
CENA 1,50 ZL

WIZERUNEK DYREKTORA
Obserwacja pracy dyrektorów 

przedsiębiorstw wykazuje, że rola 
ich w kształtowaniu działalności i 
wyników pracy przedsiębiorstw 
jest niezmiernie mała, przy czym 
wąski zakres ich kompetencji, acz­
kolwiek ma duży wpływ na pracę 
kierowników zakładów przemy­
słowych — nie jest jednak przy­
czyną najistotniejszą.

Analizując ten problem, należy 
— szczególnie obecnie, gdy ten­
dencja rozszerzania uprawnień dy­
rektorów weszła w fazę realizacji 
— rozpatrzeć dogłębnie inne przy­
czyny mające decydujące znaczenie 
w pracy dyrektorów.
Wytworzył się nieomal parado­

ksalny stan; wielu działaczy gospo­
darczych wie, że w dużej ilości za­
kładów 'przemysłowych dyrektorzy 
posiadają bardzo słabe kwalifika­
cje, są pozbawieni inicjatywy i 
mówi się, że są to „martwe dusze", 
a jednak kierowane przez nich za­
kłady często wykonują plany i co 
najważniejsze — nie są zamykane, 
nie „bankrutują" i jakoś pracują 
normalnie.
Czy z tego faktu można wnio­

skować, że w gospodarce planowej, 
gdzie szereg wskaźników produk­
cyjnych jest odgórnie narzuconych, 
dyrektor jest tylko małym trybi­
kiem w wielkiej maszynie, bez któ­
rego maszyna i tak będzie się krę­
cić? Są u nas ludzie, którzy tak 
rozumują. Jest to jednak pogląd 
bardzo fałszywy, bo aczkolwiek 
maszyna się kręci, to jednak trze­
ba się przyjrzeć, jak ona pracuje.
Co jest obecnie miarą oceny do-

D
 dyskusja w spra­
wie sprzeczności pra­
wa wartości z postu­
latem centralnego 
planowania zeszła, 
jak się wydaje, . a 

bezdroża. Ponieważ jednak zagad­
nienie nabrało wyjątkowej wari 
teoretycznej i praktycz ej — od 
ścisłości pojęć teoretycznych, zale­
ży prawidłowość łub błędność po­
lityki gospodarczej, przeto konty­
nuowanie dyskusji jest polityczną 
koniecznością.
W dyskusjach ostatnich zaleca 

się „automalyzm'' prawa wartości 
jako system, który ma zastąpić pla­
nowanie centralne, albowiem auto­
mat prawa wartości najlepiej koor- 
dvnuje produkcję z potrzebami, że 
prawo wartości zabezpiecza dosto­
sowanie produkcji do konsumpcji 
I czyni to nieporównanie lepiej, niż 
instytucja planująca, niż szczegó­
łowo opracowany plan. Według 
jednych rynkowy mechanizm cen 
ma zastąpić plan, według Innych — 
plan ma być oparty o działanie 
mechanizmu rynkowego. \

Aby móc dyskusję kontynuować 
2 pożytkiem, należy ustalić pewne 
zasadnicze przesłanki,

Wydaje się, że operowanie kon­
cepcją prawa wartości jest w tej 
dyskusji całkowicie zbędne I za­
ciemnia sprawę, Z prawem warto­
ści łączy się zjawiska, które z nim 
nie mają nic wspólnego.

Wakacje minęły!
W minionym okresie praktycznie 

Obowiązującą była zasada tajności ży­
cia gospodarczego, od której odstęp­
stwa były określane w sposób najzu­
pełniej dowolny I czasem nieoczekiwa­
ny prze? kierowników gospodarczych. 
Dlatego leśll dziś chcemy. aby ..sło­
wo ciałem się stało I mieszkało między 
nami**,  tj abv .rozszerzenie jawnoś- 
nnśrr*  stało sle rzeczywistością odczu­
walną I nieprzemllajacą. odstępstwa 
od zasady lawnnśr! musza być okreś­
lone w sposób jasny I obowiązujący. 
Oczywiście 1 ta sprawa nie może się o- 
bejść bez szerokiej I konkretnej pu­
blicznej dvskusll

•) Zupełnie wyraźnie metoda mar­
ginalna występuje np. w analizie cen 
produktów rolnych Cenę rynkową 
wyznacza cena producit gospodarstw
pracujących na|droźej Por. Marks, 
Das Kapitał. T. IU. •. 852.

Ze strony kierownictwa Partii I Rzą­
du zostały poczynione pewne wstępne 
kroki. powołano do opracowania 
wniosków w teł sprawie komisję rzą­
dową Cóż kiedy prace komisji do 
spraw jawności nie są na razie 1awne, 
gaś sama działalność komisji w ostat­
nich miesiącach osłabła (a nawet nie 
Istnieje twierdzą lepiej poinformowa­
ni) Te przerwę w pracy komisji tłu­
maczyć chvba należy okresem waka­
cyjnym. Lecz > wakacje, Wysoka Ko­
misjo, jużmlnęłyi

M, O.

MICHAŁ RÓŻAŃSKI

brej pracy dyrektora przedsię­
biorstwa? Z grubsza biorąc, moż­
na podać trzy kryteria, które bie- 
rze się ' pod uwagę przy określa­
niu pracy kierowników przedsię­
biorstw:

1) wykonanie ilościowe planu 
produkcyjnego,

2) stosunek kierownika przed­
siębiorstwa do załogi,

3) uczciwość w stosunku do po­
wierzonego mu mienia społeczne­
go.
Wydaje się, że jest wielu ludzi 

na kierowniczych stanowiskach, 
którzy spełniają te trzy warunki, 
lecz są jednocześnie bardzo słaby­
mi dyrektorami. Praktyka wyka­
zuje, że zakład może wykonywać 
ilościowe plany, lecz nie jest to 
wcale dowodem, że istnieje tam 
mobilizacja załogi wokół planu, 
postęp techniczny, wzrost wydaj­
ności pracy, obniżka kosztów itd. 
Plan produkcyjny jest po prostu 
za niski w stosunku do istniejące­
go potencjału produkcyjnego. Dy­
rektor zakładu może być słaby, 
bez zdolności, bez inicjatywy, bez 
wykształcenia, ale zakład będzie 
wykonywał plany i, co za tym idzie 
— cieszył się dobrą opinią: a sko­
ro zakład, to — tp jak u nas czę­
sto bywa — i dyrektor również.
Są dyrektorzy, którzy „zdobywa­

ją serca" załogi swoją uprzejmoś­
cią, dobrocią, taktem. Taki czło­
wiek' nigdy nie powie od siebie 
„nie"; to zawsze władze odgórne

EDWARD LIPIŃSKI

I

Zwolennicy spotęgowanej roli 
„prawa wartości" żądają większej 
giętkości cen, przekazywania pro­
dukcji Impulsów rynkowych dla 
ułatwienia procesu przystosowywa­
nia produkcji do potrzeb konsu­
menta. Cena ma wpływać na pod­
jęcie względnie rozszerzenie lub 
zaniedbanie produkcji danego wy­
robu. Impulsowi rynkowemu prze­
znacza się funkcję sygnału i bodź­
ca. Prof. Brus żąda, aby przed­
siębiorstwo, przy pomocy „środ­
ków ekonomicznych", czyli cen, 
zmierzało do osiągnięcia planowa­
nych wskaźników produkcji, te 
środki ekonomiczne mają skłaniać 
przedsiębiorstwo do wyboru po­
trzebnych rodzajów produktów 1 
do ustalenia Ich ilości.
W zasadzie rozumowanie Jest 

słuszne I może usprawiedliwione 
konkretną praktyką naszego pla­
nowania, kiedy to cena była usta­
lona na poziomie dowolnym, bez 
związku z możliwościami podaży 
I wielkością zapotrzebowania, przy 
czym nie miała żadnego związku 
z rentownością zakładu ujętą z 
punktu widzenia bodźców dla za­
łogi: nadmierna — sztucznie. — 
rentowność nie wywierała wpły­
wu na płace, premie i pozostałe 
losy zakładu, jak nie czynił tego 
sztucznie spowodowany deficyt. 
Rozmiary produkcji były wyzna­
czane odgórnie, często bez związ­
ku z rzeczywistym zapotrzebowa­
niem.

Jest Jasne, że ceny towarów przy 
technice A mają inny poziom, po­
nieważ Inny nakład pracy społecz­
nej jest potrzebny, abv je wytwa­
rzać. niż przy technice B. Ale kon­
kretny proces tworzenia się cen 
rvnkowvch Jest niezwykle skom­
plikowany Marks, aby ten proces 
wyjaśnić, wprowadza nie tylko po­
jecie ceny produkcji, ale również 
pojęcie wartości rynkowej. A 
wprowadzenie wartości rynkowej 
oznacza zastosowanie — ,w zacząt­
kowej formie — analizy marginal­
nej krańcowych społecznych kosz­
tów produkcji •). Jeżeli do tego

stają na przeszkodzie w załatwie­
niu sprawy. Taki dyrektor każde­
mu się kłania, każdego cierpliwie 
wysłucha. W sporach zajmuje zaw­
sze stanowisko pośrednie, by nie 
zrazić sobie nikogo. Słowem — 
stosunek do załogi pozornie właści­
wy. Ale z cierpliwego słuchania i 
grzeczności nie poprawiły się jesz­
cze warunki pracy i bytu załogi.
Spotyka się wreszcie kierowni­

ków, którzy nie mają na sumieniu 
najdrobniejszego nawet naruszenia 
obowiązujących norm życia. Są 
na wskroś uczciwi, ale to nie prze­
szkadza, że dookoła kradną i dy­
rektor tego nie widzi.
Wywody te wyłuszczyliśmy w 

tym celu, aby wykazać, że przyję­
te u nas kryteria oceny pracy dy­
rektorów są błędne i dlatego spo­
tykamy się ze zjawiskiem tolero­
wania dyrektorów o niskich kwa­
lifikacjach.
Taki stan rzeczy, w którym mi­

mo słabych zdolności organizacyj­
nych dyrektora, niedostatecznych 
umiejętności, braku inicjatywy 
oraz innych niezbędnych czynni­
ków w pracy kierowniczej, przed­
siębiorstwa kierowane przez takich 
dyrektorów wykonują plany pro­
dukcyjne i pracują normalnie bez 
większych zahamowań — świad­
czy niewątpliwie o tym, że w 
obecnych warunkach rola dyrek­
torów przedsiębiorstw jest ograni-

dokończenie l o
- NA STRON Itr '' W

uwzględni my różnorodność form 
konkurencji I monopolu, ujrzymy 
z całą wyrazistością nieudolność 
naszych dotychczasowych narzędzi 
analizy powstawania cen, co jest 
jednoznaczne z procesem wyzna­
czania cen w gospodarce plano­
wej.

ii
W sformułowaniu, że ceny po­

winny być regulowane przez pra­
wo wartości, albo że prawo warto­
ści ma być regulatorem produkcji, 
tkwi treść różna, nie mająca nic 
wspólnego z prawem wartości. Po­
woływanie się na prawo wartości 
wyraża zresztą słuszną reakcję 
przeciw epoce subiektywizmu w po­
lityce gospodarczej, kiedy sekciar- 
ska polityka cen prowadziła do za­
burzeń w tych wypadkach, kiedy 
spowodowany ustaloną sztucznie 
ceną popyt wywoływał marnotraw­
stwo ekonomiczne.
Wartość dóbr nie może być kon­

kretnie wymierzona i dlatego ce­
ny nie mogą się równać warto­
ści. Wymierzyć można Jedynie, 
bardzo ogólnie i z wielką trudno­
ścią, koszty produkcji, jak rów­
nież można przewidzieć reakcję 
popytu na określoną cenę oraz 
ocenić możliwość podaży przy da­
ny1" popycie. Prawo wartości jest 
jedynie tendencją, która działa 
w długim okresie, tendencją, któ­
ra polega na tym, że ceny zmie­
rzają do zrównania się z nakła­
dem pracy społecznej, w przeciw­
nym wypadku^ jeżeli nakład pra­
cy się zmienia a ceny pozostają 
bez zmiany, musi to wywołać okre­
ślone zaburzenia I przesunięcia 
w popycie I w produkcji.
Niektórzy interpretują prawo 

wartości w ten sposób, że uwa­
żają. iż każda regulacja cen dla 
spowodowania wyrównania po­
pytu z podażą oznacza działanie 
zgodne z prawem wartości. Test 
to błąd Nader różne ceny jed­
nego i tego samego towaru wy­
równują popyt z podażą, Na tym 
polega działanie monopolu. Wy­
soka cena odpowiednio ograni­
cza popyt, a więc umożliwia 
zmniejszenie podaży, albo raczej 
—- ograniczenie podaży; czyni 
możliwą odpowiednio wysoką 
cenę, cenę, która zrównuje od­
powiadający danej cenie popyt ze 
zmniejszoną podażą. W tym wy­
padku przedsiębiorstwo ustalają­
ce cenę na tym poziomie Za­
wiesza działanie prawa' wartości, 
a nie-postępuje zgodnie-z tym.

Dymi-Kombinat Chemiczny

12
W dniu 9 września 

chodziła swe Święto
Bułgaria ob- 
Narodowe —

12 rocznicę powstania państwa lu­
dowego. w okresie tym ten, wy­
posażony w duże bogactwa natu­
ralne kraj, poważnie się rozwinął 
Podczas gdy przed wojną gospo­
darka bułgarska była całkowicie 
podporządkowana zagranicznym 
kapitalistom, którzy wywozili 
stamtąd tytoń, olejek różany, skó- 
r- I produkty. dr-Iiodzc, ; >
rolniczego, obecnie kraj ten w 
pełni wykorzystuje złoża węgla, 
rud I innych minerałów, posiada 
silnie rozwinięty przemysł oraz 
prosperujące rolnictwo.
W Bułgarii wydobywa się obec­

nie około 10 milionów ton węgla, 
tj. 5 razy więcej niż przed wojną, 
eksploatuje się również urucho­
mione niedawno kopalnie rudy 
żelaza, ołowiu, cynku, miedzi, ba- 
rjtu. Produkcja globalna przemy­
słu bułgarskiego zwiększyła się 
5.5-krotnie w porównaniu z okre­
sem przedwojennym. W ciągu 12 
lat sprawowania władzy ludowej 
xvybudowano 700 nowych przed­
siębiorstw przemysłowych, w tym

prawem. Nader różne ceny wy­
równują popyt z podażą, tylko 
jedna jedyna cena daje taką 
kombinację popytu z ceną, przy 
której zysk jest największy.

Inne zjawisko mamy wówczas, 
gdy na skutek wzrostu popytu, 
np. na pszenicę, zwiększono 
uprawę pszenicy na gorszych 
gruntach, co wymaga większego 
nakładu pracy. Cena pszenicy 
musi wzrosnąć, albowiem zwięk­
szyła się jej wartość rynkowa. 
Cenę ryknową wyznaczają krań­
cowe warunki produkcji.

Inne nieporozumienia wynika­
ją z ujęcia prawa wartości jako 
regulatora produkcji. Z teorii 
wiemy, że jeżeli przydział pracy 
społecznej między różne gałęzie 
wytwarzania jest zgodny z „za­
potrzebowaniem społecznym", ce­
ny równają się wartości, a każ­
da gałąź sprzedając na rynku 
swój produkt , otrzymuje w posta­
ci pieniężnej równowartość włas­
nego wkładu pracy do produktu 
społecznego. Za wyłożone 1 000 
godzin pracy w własnych pro­
duktach otrzymuje 1 000 godzin 
pracy uprzedmiotowionej w pro- 

■ duktach pracy innych gałęzi.

Jeżeli ceny w Jakiejś gałęzi, 
z powodu małej - podaży, rosną 
powyżej wartości, oznacza to, że 
wyłożono w tej gałęzi zbyt małą 
ilość pracy, mniej niż wynosi za­
potrzebowanie. Wzrost cen stano­
wi sygnał dla zwiększenia pro­
dukcji w tej gałęzi Taka - jest 
teoria, która najogólniej ujmuje 
tendencje rozwoju rzeczywistości 
kapitalistycznej.

Z tej teorii wyciąga się wnio­
sek, że ceny mają się stać sy­
stemem sygnałów zwiększania lub 
zmniejszania produkcji gałęzi i 
zakładu również w gospodarce 
socjalistycznej.
Czy rzeczywiście w gospodarce 

kapitalistycznej tak ujęte sygna­
ły działają jako regulator pro­
dukcji?

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
Istniejącą już,- gałąź produkcji, 
można1 sobie wyobrazić, że wzrost 

. cen pobtidzi, t działalność. ..inwesty­
cyjną I- spowoduje,-.albo -powstanje 
'nówych - zakładów, ialbo powięk­
szanie Już istniejących. Uczyniło 

. z. pewnymi, pęześżRodamij ?w£ia-

lat Bułgarskiej Republiki Ludowej
takie wielkie obiekty, jak Hutę 
im. Lenina (w pobliżu Sofiii o 
zdolności produkcyjnej 250 tys. 
ton stali, Zakłady Sodowe im. 
Marksa w Stalinie, produkujące 
sodę kaustyczną i- kaicynowaną.
trowgradzie, wytwarzający nawo­
zy sztuczne, kwas siarkowy i in­
ne produkty chemiczne. Zakłady 
Olowiano-Cynkowe w Kyrdżali, 
Fabrykę Kombajnów Żniwnych 
im. Dymitrowa i wiele innych 
poważnych zakładów. Wzrosła 
również znacznie produkcja prze­
mysłu lekkiego i spożywczego. 
Przykładowo można wskazać, że 
produkcja tkanin bawełnianych, 
liczona na głowę .ludności, wzro­
sła z 6 m w 1939 roku do Ig ni 
w 1956 roku. Duże postępy uczy­
nione zostały w zakresie elektry­
fikacji kraju. Produkcja energii 
elektrycznej wynosi obecnie 2.2 
miliarda kwil rocznie, tj. 7 razy 
więcej niż przed wojną. Wyraża 
się ona liczbą 339 kWb na jednego 
mieszkańca rocznie, co stanowi 
najwyższy wskaźnik na całym 
Półwyspie Bałkańskim.

leżności np. od ryzyka połączone­
go z inwestycją kapitału, które 
znów jest zależne w części — od 
wielkości wymaganego kapitału. 
Takie wypadki, bezpośredniego 

■ oddziaływania aktualnego lub 
przewidywanego wzrostu cen na 
akty inwestycyjne, są jednak na­
der rzadkie. Decydujące znacze­
nie mają raczej przewidywane 
zyski, które mogą być zdobyte 
przez wprowadzenie nowego pro­
duktu lub nowej metody pro­
dukcji, kosztem innych przedsię- 

■ biorców.
Zwróćmy uwagę, że dzisiejszy 

kapitalizm oligopolityczny (jeden 
sprzedawca na rynku, to jest mo­
nopol kilku oligopnl) zna mało 
wypadków konkurencji przy po­
mocy cen. Ford nie konkuruje 
z Chevroletem obniżając ceny, 
ale zmieniając jakość samochodu, 
albo drogą propagandy. W tej 
konkurencji prawo wartości za­
częłoby działać wówczas, gdyby 
np. Ford przez automatyzację ob­
niżył do, połowy koszty wytwa- 
rzania, co spowodowałoby zniżkę 
cen, bo obniżając cenę Ford zdo­
byłby tak wielką masę nabyw­
ców, że zyski jego byłyby wyż­
sze. W tym wypadku również 
General Motors byłby zmuszony 

i do zastosowania nowej metody" i 
do obniżenia cen. Ogólnie można 
stwierdzić, że w gospodarce ka­
pitalistycznej, przy założeniu kon­
kurencji monopolistycznej, ruch 
cen, ewentualnie stan cen na 
rynku jest jedynie jednym z ele­
mentów; który wyznacza wielkość 
podaży przedsiębiorstwa. Przed­
siębiorstwo, występujące na • ryn­
ku ze zwiększoną ^Dodażą. produk­
tu lub produktem nowym, nie 
orientuje się / tylko sygnałem 
zwyżki cen. ani ewentualnie sa­
mo nie tylko obtfiża' cenę dla 
zwiększenia zbytu, może bowiem 
ono powiększyć swój udział na 
rynku przy pomocy wielu innych' 
środków, np. przez, zwiększoną 
reklamę, nową jakość produktu, 
ułatwienia kredytowe ■ itp. Mani­
pulowanie ceną jest, tylko jedną 
z odmian konkurencji monopoli-' 
stycznej.

Rolnictwo bułgarskie może się 
poszczycić nielada sukcesami. W 
ciągu ostatnich kilku lat podnio­
sły się plony, co ma bezpośredni 
związek z rozwijającą się mecha­
nizacją upraw oraz z niemal peł­
nym przejściem na zespołową go­
spodarkę rolną. Dzisiaj ze wszyst­
kich krajów demokracji ludowej 
posiada najsilniej uspóldzielczone 
rolnictwo. Spółdzielnie produkcyj­
ne jednoczą obecnie 77-;ć.
darstw chłopskich ■ 1 dysponują 
75¾ gruntów rolnych. Mechaniza­
cja rolnictwa poczyniła żaś takie 
postępy, że już np. przeszło po­
łowa orki wykonywana jest przy 
pomocy traktorów.
Również w Innych dziedzinach 

gospodarki narodowej osiągnięty 
został stosunkowo wysoki poziom. 
Wybudowano 8 nowych linii kole­
jowych, uruchomiono szereg linii 
autobusowych, rozwinął się han­
del. oświata, kultura, nauka, służ­
ba zdrowia.
Na zdjęciu: fragment kombinatu 

chemicznego w Dymitrowgradzie. .

I MIĘDZYNARODOWY 

KONGRES

EKONOMISTÓW
W dniach 6—11 września br. od­

był się w Rzymie I Kongres Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Na­
uk Ekonomicznych (L*association  
Internationale des Sciences econo- 
miques), w skład którego wchodzą 
przedstawiciele towarzystw ekono­
micznych 24 krajów, a mianowi­
cie: Anglii, Austrii, Belgii, Brazy­
lii, Danii, Egiptu, Finlandii, Fran­
cji, Grecji, Holandii, Indii, Japo­
nii, Jugosławii, Kanady, Kuby. 
Niemieckiej Republiki Federalnej, 
Norwegii, Pakistanu, Szwajcarii, 
Szwecji, Turcji. Unii Południowo- 
Afrykańskiej, USA i Włoch.
Tematem obrad Kongresu było 

zagadnienie stabilizacji i postępu 
w gospodarce światowej. Dyskusja 
toczyła się nad 5 referatami wygło­
szonymi przez profesorów: D. Ro­
bertsona (Problem krajów boga­
tych), J. Vinera (Problem krajów 
ubogich), F. Perrouxa (Czynniki 
realne stabilizacji), G. Haberlera 
(Pieniężne czynnik) stabilizacji) I 
E. Lundberga (Stabilizacja mię­
dzynarodowa i gospodarka narodo­
wa).
Na obrady Kongresu przybyła 

również delegacja polskich ekono­
mistów w składzie: prof. prof. 
Edward Lipiński, Mirosław Or­
łowski, Jan Drewnowski, Zygmunt 
Filipowicz, Stanisław Bączkowski 

• — :Z Zarządu Głównego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, Wło- 

. dzimierz Brus — z Zakładu-Badań 
. Ekonomicznych PKPG, Tadeusz 
Łyćhowski — z Polskiego Instytutu 
Spraw . Międzynarodowych, Broni- 

.. sław.. Oyrzanowski — z. Krakow- 
: skiego Oddziału PTE I Jan Muj- 
żei — z Łódzkiego Oddziału PTE.

Polscy ekonomiści brali udział 
w. dyskusji, a uchwałą Kongresu 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
zostało przyjęte do Międzynarodo­
wego Towarzystwa Nauk Ekono­
micznych ‘(AIS E‘
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ci, co żądają u nas większej 
przestrzeni działania prawa war­
tości, wyobrażają sobie, że swo­
boda regulowania cen odpowied­
nio do warunków rynku stworzy 
z jednej strony bodźce dla ilości 
i jakości produkcji w samym 
przedsiębiorstwie, a z drugiej — 
zwiększy szanse przedsiębiorstwa 
na poprawę rentowności w tym 
wypadku, kiedy będzie ono mo­
gło wyzyskać możliwości rynko­
we. np. podnieść cenę, jeżeli to­
waru jest mało i obniżyć — gdy 
go jest dużo.

Co do rentowności zakładu. 
Rentowność nie może się opierać 
ani na monopolistycznym wyzy­
skaniu pozycji przedsiębiorstwa 
na rynku, ani na prawie do wy­
korzystania przejściowej koniunk­
tury rynkowej (np chwilowego 
braku towaru). Dopóki nie zmie­
nią się koszty produkcji na sku­
tek wzrostu produkcyjności pra­
cy, ceny powinny być stałe i nie 
mają zawierać renty monopolo­
wej. Zapewne, wiele przedsię­
biorstw mogłoby znakomicie 
zwiększyć swoją rentowność, gdy­
by im pozwolić na swobodę usta­
lania cen zgodnie z popytem. 
Z powodu słabego uprzemysło­
wienia wiele przedsiębiorstw roz­
porządza pozycją monopolistycz­
na i mogłoby skutecznie wyzy­
skiwać nabywcę drogą wysokich 
cen (a w szczególności, gdyby 
miało zatwierdzoną przez władzę 
kalkulację ceny, kalkulację, któ­
ra przewiduje koszt każdej, naj­
drobniejszej czynności i czas jej 
trwania — tzn. taryfikacji); w ta­
ki właśnie sposób rodzą się po­
twornie wysokie rachunki (tzw. 
spółdzielni pracy!). Ale przecież 
nie o taką rentowność chodzi. 
Rentowność nie może powsta­
wać z przechwytywania dochodu 
narodowego, ale zawsze tylko 
z jego powiększania, a więc 
w związku z obniżaniem kosztów 
wytwarzania, lepszą jakością pro-
duktu, 
produktu itp.
socjalistyczne

wprowadzeniem nowego
Przedsiębiorstwa 

powinny szukać
rentowności nie w „wykorzysty­
waniu" prawa wartości, ale w 
nieustannym dążeniu do produk­
cji ekonomicznie coraz spraw­
niejszej.

A dalej. Związek „bodźców" 
z prawem wartości nie jest taki 
prosty, jakby się wydawało. Za­
pewne. Swoboda gromadzenia zy­
sków drogą „wykorzystywania" 
prawa wartości mogłaby stwa­
rzać dodatkowe bodźce, gdyby 
załoga w jakiś sposób miała za­
pewniony udział w zyskach, np. 
gdyby zarząd miał prawo wypła­
cać z zysków trzynastą pensję 
itp. Nie wolno .jednak zapominać, 
że bodźce działają najskuteczniej 
tylko wówczas, kiedy pracujący ’ 
możliwie bezpośrednio odczuwa 
związek między efektem pracy a 
wynagrodzeniem. Premia wypła­
cana tygodniowo działa niepo­
równanie silniej, niż wypłacana 
po upływie roku. Najsilniejszy 
wpływ wywiera możliwie wyso­
ka stawka stałego wynagrodze-

W związku z ankietą PIHZ

Kto ma usprawniać
Czy rzeczywiście główna przyczyna 

nieefektywności naszego handlu zagra­
nicznego zależy wyłącznie od organiza­
cji, ■ tak jak to sugeruje ankieta Pol­
skiej Izby Handlowej?
Szybkie podniesienie stopy życiowej 

ludności wymaga radykalnej zmiany 
profilu eksportowego naszego handlu 
zagranicznego, tj. odwrócenia dotych­
czasowych proporcji. Zwiększyć eks­
port wyrobów przemysłowych, zmniej­
szyć wywóz surowców i środków żyw­
nościowych. Ta konieczna zmiana pro­
filu eksportowego stawia duże wyma­
gania kadrowo-organizacyjne.
Czy aparat handlu zagranicznego po­

doła zwiększonej odpowiedzialności?
Na podstawie obserwacji z zagrani­

cy i w kraju stwierdzam, że istotną 
przyczyną nieefektywności naszego 
handlu sa niskie kwalifikacje naszej 
kadry zaczynając od podsekretarzy 
stanu w dół. W takim stanie rzeczy 
zmiany organizacyjne mają Już drugo­
rzędne znaczenie.
Dyniom szkoły handlu zagraniczne­

go lub szczególne zaufanie polityczne 
mc wystarczą do prowadzenia efektyw­
nego handlu, zwłaszcza z krajami ka- 
pltallstycznyml. Konieczne Jest tu do­
świadczenie, a co najważniejsze do­
kładne poznanie danego kraju od „we- 
w nalrz”.
Normalnie kierownikiem sztabowym 

pmciracjl handlowej w danym kraju 
jest radca handlowy ambasady. Kom­
petentny'’ radca handlowy musi posia­
dać duży zasób wiadomości techniczno; 
ekonomicznych, przede wszystkim znać 
dany kraj I posiadać rozlegle znajo-, 
mości osobiste w tamtejszych sferach 
techniczno-gospodarczych.
Takich radców handlowych prakty­

cznie nie posła lamy, a co jest znacz­
nie gorsze nie przywiązujemy należy- 
tei wagi do roli radcy handlowego.

Dalej, warto się nareszcie krytycznie 
zastanowić nad kompetencją fachową 
naszych misji handlowych. Skład oso­
bowy. szczególnie kwalifikacje facho­
we poszczególnych członków takich 
delegacji zmieniają charakter tej wy­
prawy w wycieczki krajoznawcze.
W celu realnego usprawnienia na­

szego handlu zagranicznego proponuję 
stworzyć nową kartotekę rezerw ka­
drowych. na podstawie ogólnej wery­
fikacji osóh nadających się pod wzglę­
dem fachowym do pracy w handlu za­
granicznym. Wybrać osoby odpowiada­
jące następującym warunkom:
— Inżynier lub technik posiadający 

co najmniej s-letnl staż pracy w zagra­
nicznych większych przedsiębiorstwach 
przemysłowych,
— pracownicy zagranicznych przed­

siębiorstw Importowe - eksportowych 
z co najmniej 5-letnlm stażem w brau- 

nla, powiązana zresztą z mini­
mum zadania, które ma być wy­
konane.

III

Fakt, podkreślany przez Stali­
na, że w gospodarce socjalistycz­
nej budując nowe fabryki lub 
wprowadzając nowe gałęzie nie 
kierujemy się prawem wartości, 
to znaczy odpowiednią sytuacją 
cen, w innych wypadkach, mi­
mo możliwości osiągnięcia wyso­
kich cen — nie rozszerzamy pro­
dukcji, nie wynika bynajmniej 
z przewagi gospodarki socjali­
stycznej nad kapitalistyczną.
Tylko w pierwszym wypadku 

przewaga ta istnieje niewątpli­
wie. Mimo że równiej w gospo­
darce kapitalistycznej budowa 
nowych fabryk lub wprowadzanie 
nowych gałęzi i produktów opie­
ra się na sygnałach nieporówna­
nie bardziej skomplikowanych niż 
ruch cen, decyduje ostatecznie 
motyw zysku zlokalizowanego ści­
śle do właścicieli kapitału. W go­
spodarce socjalistycznej decyduje 
zysk społeczny, to znaczy efekt 
społeczno-ekonomiczny danej in­
westycji, efekt, który bynajmniej 
nie ogranicza się do danej fabry­
ki lub nawet jednej gałęzi pro­
dukcji.
W drugim wypadku fakt, że 

rozszerzanie produkcji jakiegoś 
towaru, mimo że istnieje nań 
wielkie zapotrzebowanie, wynika 
z ograniczoności środków, ze zbyt 
małej podstawy gospodarczej — 
stąd, że nie można robić wszyst­
kiego jednocześnie, że trzeba da­
wać preferencje planom o dzia­
łaniu dalekim i szerokim na nie­
korzyść planów ograniczonych co 
do działania.
Przewaga socjalizmu polega na 

tym, że stwarza on możliwość 
zawieszenia lub ograniczenia 
działania prawa wartości, prawa 
wskazującego, że takie, lub inne 
potrzeby nie są zaspokojone, po­
nieważ do ich produkcji przy­
dzielono zbyt małą ilość pracy 
społecznej, albo wcale ich się nie 
wytwarza. Im szersza jest pod­
stawa wyjściowa, im większa ma­
sa inwestycji już istniejących, a 
wzajemnie się dopełniających, im 
większa masa środków jest do 
■rozporządzenia, tym w większym 
stopniu możemy rozszerzać pro­
dukcję na zaspokojenie coraz to 
nowych potrzeb, tym silniej wzra­
sta wytwarzanie trwałych dóbr 
konsumpcyjnych, których rozsze­
rzalność jest niemal nieograniczo­
na oraz produkcja „usług", któ­
rych rozwój decyduje o jakościo­
wym y/zroście stopy życiowej. 
Słowem, tym silniej wzrasta pro­
dukcja związana z „domem", je­
go wyposażeniem w narzędzia i 
urządzenia wzbogacające korzy­
stanie z domu (radio, telewizor) 
i wykonywanie w nim „domo- • 
wej" pracy (pralnia, lodówka), a 
z drugiej strony produkcja' środ­
ków komunikacji, ułatwiających 
kontakt z warsztatem, z szeroką 
przestrzenią i przyrodą.

IV

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że polityka ęen licząca się

ży maszynowej lub przemyslowo- 
Inwestycyjnej.
Odpowiednich ludzi można znalezc 

wśród naszych obecnych reemigran­
tów, a także przez ponowne zaanga­
żowanie pracowników o uznanej kom­
petencji fachowej i dużym stażu za­
wodowym, ludzi, którzy zostali usunię­
ci ze stanowisk w ubiegłych latach na 
skutek błędów politycznych minionego 
okresu i rozgrywek osobistych powo­
dowanych kultem niekompetencji.
W celu uzyskania w przyszłości war­

tościowej kadry handlu zagranicznego 
należy spowodować, aby część nowych 
absolwentów odbywała 2—3-letnią 
praktykę w przedsiębiorstwach handlu 
zagranicznego CSR i NRD. Zrewidować 
również warto istniejące przepisy i in­
strukcje, które utrudniają angażowanie 
uczciwych, wybitnych fachowców na 
kierownicze stanowiska, a naszym 
przedstawicielom* za granicą, szczegól­
nie radcom handlowym przeszkadzają 
w nawiązywaniu kontaktów osobistych 
ze sferami teclinlczno-gospodarczyml.
Z j«dnej strony konieczne podniesie­

nie do maksimum rentowności nasze­
go handlu i połączona z tym dyna­
miczną zmiana profilu naszego eks­
portu. z drugiej strony coraz silniej 
występująca tendencja uzyskania nie­
zawisłości ekonomicznej krajów Ame­
ryki łacińskiej, Afryki i Azji, stawiają 
najwyższe wymagania fachowe radcom 
handlowym.
Kompetentny radca handlowy, aby 

sprostać zadaniom, musi:
— .posiadać wiadomości techniczne i 

wielostronne doświadczenie na szcze­
blu dobrego inżyniera przemysłowego;
— posiadać znajomość wszystkich 

szczegółów rozwoju gospodarczego da­
nego kraju co najmniej na poziomie 
tamtejszych ekonomistów (bez tego 
niemożliwe jest efektywne badanie i 
ocena rynku);
— znać dany kraj od „wewnątrz", 

tj.' zdobyć głęboką znajomość tamtej­
szej mentalności, obyczajów, praw l 
tradycji, gdyż bez tych znajomości po­
pełnia się gąffy i można się zblażnić na 
każdym kroku;
— posiadać rozlegle znajomości oso- ■ 

biste w sferach techniczno-gospodar-
czych. \
Poza tym w krajach z tendencją 

uzyskania niezawisłości gospodarczo- 
politycznej (Ameryka Łacińska, Afry­
ka i Azja) radca handlowy musi być 
inicjatorem koncepcyjnym imprez 
przemysłowych i kapitalno-inwcstycyj- 
nych, w wyniku czego "
pierwszeństwo moralne na dostawy 
urządzeń oraz poważny efekt politycz- 

nie odpowiada istocie postępu go­
spodarczego; jest statyczna. Za­
pewne, w społeczeństwie ubogim, 
gdzie konsumpcja polega głównie 
na spożyciu żywności, odzieży i 

urządzeń oraz pokaźny efekt polltycz- go polepszenia 'aKosci ino puwunsre- obuwia nie popełnia .się większego
ny. (Przykłady takiej działalności da- nia ponadplanowej produkcji. błędu. Wychodząc Z tego rodzaju
ja radcy handlowi CSR, NRF 1 Szwe- Zakład amortyzuje powyższe kredyty pojęcia gospodarki. Ale obraz ten 
®J‘»- nie odpowiada społeczeństwu
Plany eksportu dla P»«czegóinych uprzemysłowionemu, gdzie kon- . ... __________________ _______________

MHZ Powinno* sie Ustalać tylko warto- Bez radykalnej zmiany naszego obec- sumpcja dóbr stałych, i Usług nabie- Dlatego wolność myślenia i wol- 
&rpXV^ia"ĆaSńą swobo- ra “>raz większego znaczenia w ność krytyki stały się podstawą
dg przedsiębiorstwom hz w-dziedzi- *o Bie^osjjgmemy e^e^^ strukturze spożycia. i założeniem dalszego rozwoju soc-:
nie asortymentowej. życiowej naszej ludności. Konsumpcja nie tylko rośnie, jalizmu.

zawanCiwSv"e pów'nnY Stefan Szonińskl Zmienia się cna nieustannie, prze- Edward Lipiński

z możliwą podażą l istniejącym 
przy danej cenie popytem jest 
nieporównanie bardziej moralna 
i ekonomicznie .zdrowa, niż po­
lityka cen niskich w tym wy­
padku, kiedy nie możemy zaspo­
koić wywołanego tą ceną popytu. 
Zbyt niska cena spowoduje nie 
tylko ogonki przed sklepami, ale 
i spekulację nabywców, którzy 
zaczną wykupywać towar i od­
przedawać go po wygórowanej 
cenie innym konsumentom, któ­
rzy nie mieli możności zakupu 
deficytowego produktu.
Zbyt niskie (jak i zbyt wyso­

kie) ceny materiałów lub narzę­
dzi mogą spowodować daleko idą­
ce zniekształcenie i niepowetowa­
ne szkody i zniszczenia w całej 
gospodarce, jak to się. dzieje u 
nas z ceną drewna, żelaza, .węgla 
(dla niektórych odbiorców). Wy­
sokość cen nie jest daną obojęt­
ną, ale wywiera decydujący 
wpływ na ilościowe zużycie pro­
duktu w gospodarce narodowej. 
Zbyt niska cena drewna prowa­
dzi nieuchronnie do dewastacji 
lasów. Przykłady nieekonomicz­
nej polityki cen w Pblsce można 
mnożyć dowolnie.
Inne zagadnienie mamy wtedy, 

kiedy państwo wyznaczając ceny 
korzysta ze swej siły monopolu 
i obciąża specjalnym haraczem 
pewne grupy nabywców. Każde­
go, kto był w Związku Radziec­
kim lub Czechosłowacji uderzył 
fakt, że ceny np. owoców połud­
niowych, aparatów radiowych, 
obuwia itp. są tam proporcjonal­
nie o wiele niższe niż w Polsce. 
W tych wysokich cenach w Pol­
sce tkwi więcej niż stawka wy­
równująca podaż z popytem. Są 
to ceny, których nazwa „nauko­
wa" brzmi — ceny drenażowe. 
Ich zadaniem jest drenowanie 
pieniędzy z nabywców, którzy 
mimo wysokiej ceny chcą lub 
muszą towar kupić.
Nie przeczymy, że istniała, al­

bo może nawet istnieje jeszcze 
w pewnych wypadkach potrzeba 
zastosowania ceny drenażowej. 
Ale nie ulega również wątpliwo­
ści, że ta polityka ceń* drenażo­
wych jest przez masy coraz bar­
dziej odczuwana, jako niemoral­
na i sprzeczna z istotą demo­
kracji.
Chcemy, aby przedsiębiorstwa 

socjalistyczne możliwie mało ko­
rzystały z szansy podnoszenia 
cen w tym wypadku, kiedy po­
daż jest mniejsza niz popyt i wy­
soka cena ma za zadanie wy­
równanie pobytu z podażą, prze­
ciwnie, normalna i pożądana re­
akcja polegać' powinna na dąże­
niu do powiększenia produkcji i 
obniżenia kosztów do poziomu 
kosztów społecznie najmniejszych, 
to jest kosztów najbardziej ko­
rzystnie produkującego przedsię­
biorstwa.

' 1 ' V

VI

„Prawo wartości" nie meże za­
stąpić planu, w samym sformuło- 
■waniu tkwi teoretyczne nieporo­
zumienie.
Ale tego rodzaju dyskwalifikacja 

nie niweczy ani postulatu de­
centralizacji gospodarczej, ani do- 

■ magania się większej swobody dla 
przedsiębiorstwa we własnym pla­
nowaniu i w zakresie własnej ini­
cjatywy przedsiębiorstwa. Plano­
wanie ogólnej masy produkcji 
wyrobów bawełnianych jest ko­
nieczne, ale niezbędne jest rów­
nież prawo zakładu wytwórczego 
do występowania z nowymi wzo­
rami i gatunkami, -w oparciu zresz­
tą o analizę rynku. Centralizacja 
w tej ' dziedzinie oznacza rutynę, 
zastój i produkowanie bubli, de­
centralizacja umożliwia i ułatwia 
postęp techniki, innowaćje w za­
kresie produktów, większą spraw- 

! ność zakładu, mobilizację energii 
indywidualnych.

Dylemat rzeczywisty pclega nie 
na decyzji: planowanie czy prawo 
wartości, ale na powiązaniu plano­
wania centralnego z tym stopniem 
samodzielności socjalistycznego 
przedsiębiorstwa, który jest nie­
zbędny, aby przezwyciężyć niedo­
mogi planowania centralnego, zdy­
namizować i usprawnić całą go­
spodarkę, zmobilizować maksimum 
ludzkiej wynalazczości, ducha no­
watorstwa i sprawności organiza­
cyjnej. Dotychczasowy system 'pla­
nowania centralistycznego ujawnił 
całkowitą jego niezdolność organi­
zacyjną. Plan stał się fetyszem a 
nie metodą organizacji postępu go­
spodarczego. Ale „braki i wypa­
czenia" dotychczasowego systemu 
planowania nie są bynajmniej klę­
ską pojęcia planowej gospodarki 
w ogóie. W dalszym ciągu istnieje 
przewaga gospodarki centralnie 
planowanej, opartej na dążeniu do 
maksymalnego zaspokojenia po­
trzeb nad gospodarką „prywatną", 
nie planowaną centralnie. Ale do-

Jaką wartość może mieć tzw. 
prawo wartości dlą planowania 
gospodarczego?
Przystosowywanie cen do war­

tości w miarę jak wartość się 
zmniejsza na skutek większej 
produkcyjności pracy społecznej 
jest to jedno z zagadnień teorii,

powledniml resortami, przy współpra­
cy zakładu produkującego, plan dostaw 
asortymentowych oraz asortymenty 
zamienniki rezerwowe, w celu zniwe­
lowania ewentualnych fluktuacji u im­
porterów zagranicznych.
Przedsiębiorstwo handlu zagranicz­

nego należy uważać za generalnego 
przedstawiciela handlowego danej 
branży. Weryfikacja rynku, akwi­
zycja, ustalanie warunków technicz­
nych 1 odbiorczych oraz terminów do­
staw, przeprowadzane są przez przed­
stawiciela wytwórcy krajowego pod 
kierownictwem przedsiębiorstwa han­
dlu zagranicznego.
Uważani, że należy 50 proc, dewiz 

pochodzących z ponadplanowego, eks­
portu. przeznaczyć do dyspozycji wy­
twórcy na następujące cele:

a) 00 proc, sumy na dodatkowy, bez­
pośredni import maszyn 1 urządzeń 
przemysłowych, służących do dalszego 
zwiększenia i potanienia produkcji, 
polepszenia jakości oraz na zakup wzor­
ców produkcji konkurencji zagranicz­
nej, w celu usprawnienia własnych 
wyrobów.
b) 10 proc, sumy przeznaczyć na 

podniesienie warunków bytowych za­
łogi przez import bezcłowy, ną wa­
runkach odpłatności, domków fińskich 
lub innych mieszkań prefabrykowa­
nych, tkanin wełnianych, obuwia itd. 
według uznania załogi.
Dodatkowo zorganizować przedsię­

biorstwo eksportowe „przemyslowo- 
inwestyćyjne", które koordynowałoby 
eksport urządzeń inwestycyjnych, Jj- 
cencji przemysłowych 1 pomocy tech­
nicznej.
Ustanowić za produkcję eksportową 
w branży maszynowej i chemicznej o 50 
proc, wyższą premię, którą' zakład pro­
dukcyjny otrzymuje tylko w przypad­
ku, gdy wykona 100 proc, planu, tak 
na potrzeby krajowe jak i eksportowe.
Ustalić specjalny fundusz nagród, 

którym dysponuje MHZ i rozdziela we­
dług własnego uznania mając jako 
opiniodawcę branżowe przedsiębior­
stwo handlu zagrańlcznego.

i nakazów odgórnych musi być u- 
zupelniony przez system bodźców 
działających w podstawowej ko­
mórce systemu produkcyjnego, w

sprawą trudną i skomplikowaną.

VII

Gospodarkę socjalistyczną wy­
obrażano sobie, jako gospodarkę 
opartą na ścisłych obliczeniach

MHZ wyda periodyczny biuletyn in­
formacyjny badań rynku eksportowe­
go. Biuletyn ten powinien zawierać 
prognozy gospodarcze, asortymenty po­
pytu, ceny, warunki techniczne i wa­
runki odbioru poszczególnych katego­
rii asortymentów dla poszczególnych 
krajów. Korespondentami i informato­
rami będą kompetentni radcy handlo­
wi.
MHZ stworzy • fundusz rezerwowy na 

uzyskamy dodatkowe, konieczne inwestycje ma- 
• -- szynowe w przemyśle, w celu szybkie-,

go polepszenia łakości lub powlększe-

zapotrzebowania, na planowym 
przystosowaniu produkcji do ist-
niejącej (rosnącej) konsumpcji.
Tego rodzaju koncepcja dyna­

micznej gospodarki socjalistycznej

które bynajmniej nie zostało, za­
nalizowane.

Ale jest drugi problemat ustala­
nia cen bieżących, z zależeniem, 
że koszty społeczne nie zmieniają 
się. Przypuśćmy, że nie prowadzi­
my żadnej społecznej polityki cen, 
to znaczy, żadnej dyskryminacji 
nabywców pod względem socjal­
nym, politycznym itp., a liczymy 
się tylko z kosztami produkcji. 
Przyjmijmy założenie, że stoimy 
na stanowisku, że ceny mają po­
krywać ~ koszty produkcji i nie 
może być przedsiębiorstw deficy­
towych. W tym wypadku powsta- 
je szereg zagadnień, których nie- 
sposób rozwiązać przy .pomocy tzw. 
prawa wartości w jego ogólnym 
ujęciu. W każdej gałęzi mamy 
szereg przedsiębiorstw o różnych 
kosztach produkcji, a same koszty 
zależą od stopnia wyekwipowania 
zakładu w urządzenia wytwórcze 
— od ich zużycia fizycznego i mo­
ralnego, od metod obliczania war­
tości urządzeń trwałych, od wiel­
kości zakładu, od wielkości pro­
dukcji w zakładzie. Ceny więc ■ 
mogą być ustalone na bardzo róż­
nym poziomie, mogą przynosić 
różną rentowność zakładom, mo­
gą wywoływać popyt o różnej 
wielkości, mogą -prowadzić do 
większego albo mniejszego • wyko­
rzystania zdolności wytwórczej 
zakładów. Łatwo sobie wyobrazić 
poziom cen, który pokrywa koszty 
wysokie, koszty powstałe przy nie­
pełnym wykorzystaniu zdolności 
wytwórczej. Wtedy w gospodar­
stwie zjawia się zjawisko nie wy- 
korzystanej zdolności wytwórczej, 
czyli marnotrawstwo środków.
Jak rozwiązać zagadnienie op­

tymalnego przydziału środków do 
gałęzi produkcji (ciągle mowa o 
dobrach konsumpcyjnych)? Czy 
mamy to czynić zgodnie z zapc>- 
trzebowaniem? Ale przecież samo 
zapotrzebowanie jest funkcją cen 
oraz form sprzedaży. Cena, usta­
lona na poziomie pobudzającym 
popyt łącznie z naciskiem propa­
gandowym, zwiększa pepyt, czyli 
zapotrzebowanie społeczne, cena 
wyższa — ogranicza je. Dodajmy, 
źe w tej samej gałęzi ten sam 
produkt może być zróżnicowany 
co do wyglądu, jakości opakowa- : 
nia itp., wywołując różne natężenie 
popytu na wyroby różnych przed­
siębiorstw. I dziś nabywcy szu­
kają papierosów (o tej samej naz­
wie) pochodzących z określonych 
fabryk.

suwa, przechodzi z jednego łożyska 
w inne, zanika ! rodzi. A zmienia 
się, przesuwa, rodzi i zanika pod 
przemożnym, aktywnym wpływem 
produkcji. Prawdziwym suwere- 
nerp jest .producent a nie konsu­
ment, choć jest niezaprzeczoną 
prawdą, źe ostatecznie wszelka 
produkcja służy konsumpcji.

Jednocześnie w tym procesie 
działa nieustannie prawo war­
tości. Na skutek konkurencji po­
czątkowo wysokie ceny nowych 
produktów, zapewniające zysk mo­
nopolistyczny, są obniżane do po­
ziomu kosztów, a ulepszone meto­
dy produkcji powodują dalsze cb~ 

■ niżki ceń, zgodnie z prawem war- 
tości.
Wszelki wzrost gospodarczy jest 

dysproporcjanalny. Na skutek po? 
stępu metod produkcji oraz na 
skutek wprowadzania nowych 
i zmienionych produktów, pro­
dukcja podlega nieustannej mu­
tacji, coraz to rodzą się albo zni­
kają gałęzie i kierunki wytwarza- 

. nia. Stare metody produkcji są 
zastępowane przez nowe.

Tak występuje zjawisko moral­
nego zużycia. Urządzenia wytwór­
cze, które fizycznie są jeszcze zdol­
ne do produkcji, śą zarzucane i za­
stępowane przez urządzenia nowe. 
Zestarzały śię one nie fizycznie. ■ 
lecz moralnie.
Analogiczne zjawisko starzenia 

się moralnego obserwujemy, rów­
nież na • rynku artykułów trwałej 
(mniej lub więcej) konsumpcji. 
Starzeją się moralnie ubrania, bo 
wychodzą z mody; starzeją się au­
ta, aparaty radiowe i maszynki do 
golenia. W zasadzie jest to proces 
zdrowy i „moralny" społecznie, je­
żeli nowy krój < dzieży, nowe bar­
wy, nowy aparat radiowy wzboga­
ca gamę zaspokojonych potrzeb. 
Mogą tu występować, i zapewne 
występują, objawy „marnotraw­
stwa", ale rozstrzygające znaczenie 
ma tu chyba pseudo „suweren" — 
konsument, któremu nowator pro­
ducent narzuca nowe sposoby za­
spokajania potrzeb.

W dziedzinie środków i gałęzi 
produkcji zagadnienie starzenia się 

, moralnego może być rozwiązane 
nieporównanie łatwiej. Teoretycz­
nie można by obliczyć przyrost 
korzyści płynących z zastosowania 
nowych maszyn ze stratą spowodo­
waną wyrzuceniem na złom, ma­
szyny, która zachowała jeszcze 
zdolność produkowania.
Monopole kapitalistyczne hamu­

ją stosowanie nowej techniki, kie­
rując się właśnie tym, że zasto­
sowanie nowej techniki deprecjo­
nuje kapitał już zainwestowany w 
urządzeniach istniejących. Dlatego 
tempo i obszar postępu techniczne­
go w gospcdarce kapitalistycznej 
nie odpowiada zdobytemu stopnio­
wi wiedzy technicznej. Pod tym 
względem gospodarka socjalistycz­
na w zasadzie posiada'bezwzględ­
ną przewagę nad gospodarką ka­
pitalistyczną. Oczywiście, taką 
przewagę posiadać może. gospodar­
ka socjalistyczna rozporządzająca 
poziomem dojrzałości ekonomicz­
nej rozwiniętej gospodarki kapita- 
listycznej. W 
ekonomicznie 
wzrostu może 
wyższa niż w 
listycznej, nie

krajach socjalizmu 
zacofanych stopa

być nieporównanie 
gospodarce kapita- 
tylko dlatego, że 

wyższa jest stopa akumulacji, ale 
źe wychodzi z niższego, a niekiedy 
zerowego pozkonu produkcji.

Natomiast obszar i stopa inno­
wacji technicznych, zarówno co 
do nowych urządzeń technicznych 
jak i nowych wzorów i typów pro­
dukcji, muszą być mniejsze. Mcż- 
ność zastąpienia przestarzałego u- 
rządzenia produkcyjnego lub prze­
starzałego - typu trwałego dobra 
konsumpcyjnego zależy od wiel­
kości rozporządzalnego oraz cd 
rozporządzalności tego aparatu. 
Nowy typ aparatu radiowego, typ 
zaopatrzony we wszelkie „szyka­
ny" odpowiadające stanowi wie­
dzy technicznej łatwiej wyprodu­
kować w kraju, gdzie istnieje wy­
specjalizowany i wysoce zróżnico­
wany aparat wytwórczy, niż w 
kraju, gdzie w danej dziedzinie 
funkcjonują raczej tylko urządze­
nia podstawowe o wąskim polu 
zastosowania. Stąd pochodzi za­
równo mniejsze skomplikowanie 
jak i prostszy wygląd zewnętrzny 
produktów wytwarzanych *z kra­
ju mniej uprzemysłowionym, niż 
jęst to możliwe w kraju wysoce

świadczenie dotychczasowe ' ng^e^tiprzemysłowionym. 
uczyło nas, że system dyrektyw
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ę Socjalizm przyspieszonego uprze­
mysłowienia stanowi ważny, nie- 

przedsiębiorstwie. Właściwe usta- unikniony w krajach zacofanych 
wienie tego systemu bodźców jest (■ - - • ■etap historycznego rozwoju. Mu-

siał on z. sobą przynieść... kult 
jednostki, przerost biurokracji i 
nadmierny centralizm. Nieubła- 
gane prawa historii wytworzy­
ły warunki, w których system, 
ten stał się największą prze­
szkodą w dalszej budowie socja­
lizmu. l oto stanęliśmy w tym 
miejscu dziejów, gdzie zaczęły za- 
wedzić dotychczasowe instytucje 
społeczne, ' gospodarka i cała ' nie­
mal nadbudowa. Zaledwie zaczy-. 
namy rozumieć, co się stało, a co 
było treścią całego naszego dotych­
czasowego życia. I oto stoimy nie­
mal bezbronni wobec przyszłości, 
nie uzbrojeni w .teorię nowego 
etapu. Posługujemy się przestarza­
łymi albo sprymity wizowanymi 
narzędziami myślowymi,, nie mo­
żemy więc skutecznie współdzia­
łać w budowie nowego świata.

KRONIKA
zsssgOSpOd&lVia

„ODMRAŻANIE MASZYN"
W większości naszych /ab£y*5 

poniewierają się ”*«1»*”®?."® 
tym zakładom maszyny. Wie­
my, źe tych „zamrożonych 
maszyn mamy w kraju» 31« 
min zi. Pod hasłem: „Niewy­
korzystane maszyny — innym 
fabrykom" — załoga huty stą- łowa Wola podjęła cenną ini­
cjatywę przekazania zbędnycn u siebie maszyn innym zakła­
dom w kraju. W tym celu po­
wołano specjalną komisję, któ­rej zadaniem było wykryć i o- • 
kreślić rezerwy w .parku ma- 
szynowym. Rezerwy te, zna- . 
lazły się i maszyny niepotrzeb­
ne w '„Stalowej Woli" poje­
chały do m. in.- Zakładów Me­
talowych im. gen. Waltera, do. 
„Poręby" i wielu zakładów . 
przemysłu terenowego. '.Przykład — jak widać — ze 
wszech i miar godny naśladowa­
nia, a ! zamrożone 3,15 lulu zl 
zacznie szybko topnieć.

SIERPNIOWE WYNIKI 
HUTNIKÓW

Jak informuje Ministerstwo 
Hutnictwa — w sierpniu br. 
zostaiy wysoko przekroczone 
plany produkcji stali, surówki 
i wyrobów walcowanych. Uzys­
kano dodatkowo przeszło 17,4 
tys. ton surówki, przeszło ■ 

' tys. ton stali i około 11 tys. 
ton wyrobów walcowanyc.,.
Nie wykonano natomiast w
pełni planu produkcji koksu 
oraz planu wydobycia rud źe- 
laznyeą. wpiynęly na to — 
brak uostateczuej ilości węglu 

* koksującego oraz znaczna au- 
- seneja wśród załóg kopalni ruń 
żelaza.Bardzo wielki sukces w sierp­
niu odnieśli wiełkopieeownicy 
kuty im. Lenina; spośród 17 
tys. ton doaatkowej Surówki w 
całym kraju — 8 tys. ton przy­
pada na wielkie piece Nowej 
Huty (pozostałe 9 tys. ton na 
huty podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemyślu Hutniczego 
w Stalinogrodzie). W sierpniu 
plany produkcji, wykonały w 
hutnictwie wszystkie wydziały 

. wielkopiecowe, " stalownicze i 
walcownicze — z wyjątkiem 
walcowni huty im. Nowot­
ki i huty im. Bieruta. - Naj­
lepiej pracowały huty „Flo­
rian", „Baildon- i „Dzierżyń­
ski".
Mniej korzystnie natomiast 

przebiega realizacja planu 
wrześniowego w hutnictwie. Po 
raz pierwszy od wielu miesię­
cy pojawiły się niedobory . w 

' poszczególnych grupach pro­
dukcji hutniczej. Zlikwidowano 
wprawdzie w pierwszych 
dniach- września powstały nie­
dobór stali, zmniejsza się sta­
le niedobór surówki, lecz po­
ważnie zwiększa się deficyt wy­
robów walcowanych. Na dzień 
U września niedobór ten wyno­
sił 53 tys. ton.
Również w górnictwie węglo­

wym należy zanotować niepo­
wodzenia w realizacji .planu 
wydobycia za I dekadę wrześ­
nia. W okresie tym tylko 41 
kopalni (połowa wszystkich) 
wykonała swe zadania . plano­
we, a niedobór za ten okres 
wyniósł blisko 54 tys. ton wę­
gla; Szczególnie słabe wyniki o- 
siągnęly w tym okresie kopal­
nie Zagłębia Dolnośląskiego (M 
proc, planu).
WŁASNY POLICHLOREK 

WINYLU
Nasz miody przemysł mas 

plastycznych cierpi na brak 
krajowej bazy surowcowej 
(półfabrykatów). Np. zakłady 
w Wąbrzeźnie produkujące wi- 
nidur opierają swą produkcję 
na importowanym z NRD poli­
chlorku winylu. Nie wyrabia­
my dotychczas na skalę prze- _• myślową tego cennego two-' 
rzywa. Wielkie zadania m. in. 
w dziedzinie rozwoju produkcji 
mas plastycznych postawione 
przed naszym przemysłem che­
micznym przez VII Plenum 
Partii znajdują już swój wyraz 
w budowie wytwórni polichlor­
ku winylu w kombinacie che­
micznym w Dworach kolo O- 
święcimia.
Podstawowymi surowcami 

przy produkcji tego tworzywa 
będą chlor i acetylen — pro­
dukowane już w kombinacie w 
Dworach. Budowa wytwórni 
polichlorku winylu znajduje 
się już w swej końcowej fazie.
Przy budowie zakładu I przy 

opracowaniu technologii pro­
dukcji pomogli naszym chemi­
kom praktycy I naukowcy nie­
mieccy z fabryki w Schoppau 
Grupa polskich specjalistów od- - 
bywa tam obecnie praktykę 
przed rozruchem produkcji po­lichlorku winylu w Dworach.

CO NOWEGO W NASZYM 
PRZEMYŚLE

Przewiduje się poważną roz­
budowę cementowni „Saturn". 
Pod koniec planu 5-letniego jej 
moc produkcyjna wzrośnie o 
150 tys. ton cementu rocznie.
W Instytucie włókien Łyko­

wych w Poznaniu wyproduko­
wano lniane' nici chirurgiczne 
— w niczym nie ustępujące ni­
ciom dotychczas importowa­
nym.
Zakłady chemiczne „Rokita" 
w Brzegu Dolnym przystąpiły do produkcji szeregu cennych 
związków. Przystąpiono ostat­
nio m. in. do produkcji tzw. 
estru acetylooctowego — cen­
nego półproduktu dla przemy­
słu farmaceutycznego (przy 
produkcji aspiryny, piramidonu 
itp.). Przystąpiono również do 
produkcji próbnej kwasu mo- 
nochlorooctowego, cennego 
przy wyrobie środków owado­bójczych. W rozruchu znajduje 
się wydział elektrolizy soli ku­
chennej, który produkować bę­dzie chlor i ług sodowy.
W zakładach metalurgicznych POMET w Poznaniu przeka­

zano do rozruchu nowy kom­
presor wielkiej stalowni, w paź­
dzierniku zostanie' oddany dru­
gi podobny kompresor. W roz­
ruchu znajdują się również: 
nowa formiernia, węzły odpy­
lania i. oczyszczarki odlewów.
W Łęczyckim Zagłębiu rud 

żelaza przystąpiono do głębie­
nia szybów w kopalni Łęczy. 
ca III 1 Łęczyca IV. Kopalnie 
te rozpoczną wydobycie jeszcze 
w bieżącej 5-latce.
W kombinacie . bawełnianym 
w Zambrowie zmontowano już 
215 krosien -tkackich. Ogółem 
stanie, ich tu 400. Zmontowane 
krosna rozpoczną w najbliż­
szym czasie produkcję pierw­
szej zambrowskiej tkaniny.
W Warszawskiej Fabryce Mo­

tocykli wyprodukowano 100-ty- 
sięczny silnik motocyklowy. 
Ruszyła tam również zautoma­
tyzowana taśma montażowa, co 
umożliwi przejście na potoko­
wy system produkcji. Dzięki 
temu WFM będzie mogła pro­
dukować rocznie . 50 tys. silni- 

„W Fabryce Wodomierzy . we 
Wrocławiu wykonano pierwsze 
wodomierze domowe, w któ­
rych cały mechanizm liczący 
wykonany został z polistyrenu 
(trolitulu). Innowacja ta po­
zwała na ograniczenie surow­
ców importowanych oraz no- 
ważnie zmniejsza koszty pro­
dukcji wodomierzy. Wrocław­
ska fabryka przystępuje do śe- 

.Pro,1,>bcjl tych nowych 
wodomierzy na eksport.
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Dokonane w 1953 r. odkrycie 
złóż siarki rodzimej w Polsce było 
już powodem wielu nadziei i roz­
czarowań. Niektórzy entuzjaści 
polskiej siarki sądzili, że eksploa­
tacja tych złóż już w najbliższych 
latach zaoszczędzi nam wielu wy­
datków na buęlowę zakładów wy­
twórczych kwasu siarkowego z pi- 
r? >w czy gipsów i anhydrytów o- 
raz stanie się źródłem poważnych, 
wpływów dewizowych.

Jednak w miarę postępu badań 
geologicznych — pomimo że wciąż 
wykrywano nowe zasoby — za­
mierały nadzieje na szybką eks­
ploatację. Stosunkowo znaczna 
głębokość, na jakiej położona jest 

siarka w okolicach Tarnobrzegu 
i trudne warunki hydrogeologiczne 

sprawiły, że trzeba było przepro­
wadzić dokładną dokumentację ge­
ologiczną.

Zabrało to wiele czasu i stało 
się przyczyną opóźnienia budowy 
kombinatu siarkowego w Tarno­
brzegu. Według harmonogramu 
opracowanego przez radzieckich 
projektantów kombinat ten — o 
produkcji wystarczającej na po­
krycie krajowego zapotrzebowania 
z możliwością dalszej rozbudowy 
— bodzie mógł dać pierwszą siar­
kę najwcześniej w 1962 r.

Produkcja ta nawet w 'porówna- 
Jiiu z wydobyciem siarki rodzimej 
"w takich krajach., jak Francją41954 
— 55 tys. ton), Japonia (1954 — 193 
tys. ton), czy Wiochy (ok. 240 tys. 
ton rocznie), jak również w sto­
sunku do projektowanego u nas 
w bieżącym pięcioleciu wzrostu 
produkcji kwasu siarkowego sta­
nowi poważne osiągnięcie.

Trzeba jednak wziąć pod uwagę, 
że koła gospodarcze na obu pół­
kulach naszego globu z dużym za­
interesowaniem przyjęły wiado­
mość o odkryciu w Polsce pokła­
dów siarki rodzimej. Dla ZSRR 
i europejskich krajów demokracji 
ludowej stworzyło to widoki na 
likwidację występującego obecnie 
ostrego deficytu surowców siarko- 
nosnvrh. W USA można było za­
obserwować pewne zaniepokojenie 
monopoli siarkowych. Kraje kapi­
talistyczne Europy zachodniej wi­
dzą bowiem w odkryciu siarki W' 
Polsce możliwość złamania ame­
rykańskiego monopolu siarkowego, 
który dostarcza ok. 93% siarki bę­
dącej przedmiotem obrotu między­
narodowego i dyktuje ceny świa­
towe na ten ważny dla wielu prze­
mysłów surowiec.

Trzeba też tu wziąć pod uwagę, 
że siarka. rodzima jest najtańszym 
surowcem do produkcji kwasu 
siarkowego, tego podstawowego 
produktu wielkiej chemii; służy do 
produkcji sztucznego jedwabiu 
wiskozowego i celtilozy siarczyno­
wej; znajduje, zastosowanie przy 
przerobie ropy naftowej; potrzeb­
na jest do wulkanizacji gumy, 
produkcji ebonitu, wielu wyrobów 
farmaceutycznych, niektórych ma- 
tęriałńw wybuchowych i zapałek. 
W rolnictwie siarka służy, jako

GRZEGORZ 
PISARSKI

składnik niektórych 
sztucznych i środków 
czvch Ostatnio zaczęto 
żrwać w budownictwie 
dukcjf specjalnych

na wozów 
ewadobój- 
siarke u-
do pro- 
cementów

kwasnndpornych (nie ulegających 
zmianom pod wpływem wahań 
temperatury), kitów i materiałów 
impregnacyjnych oraz do budowy • 
elastycznych nawierzchni drogo­
wych f impregnacji otworów 
wiertniczych.

Nic więc dziwnego, że zapotrze­
bowanie na siarkę rodzimą i su­
rowce siarkonośne nie jest w peł­
ni zaspokojone, pomimo znaczne­
go wzrostu wydobycia. Główny 
producent siarki — Stany Zjedno­
czone zwiększyły wydobycie w 
w latach 1940—1954 z 2,7 do 5.6 
min ton. Poważnie wzrosło rów-, 
nież wydobycie siarki w innych 
krajach posiadających nawet nie­
wielkie i malowvdajne złoża. Anie­
le krajów zmuszone jest jednak 
do podejmowania 2-krotnie droż­
szej niż z siarki rodzimej produk-

wyźszenie jej produkcji do 1 min Tarnobrzegu może, ■ najwcześniej 
ton rocznie zapewniłoby nam w,pŁy-; rozpocząć pracę dopiero w 1982
wy dewizowe w sumie ok. 60 min roku; nie ma możliwości eksploa- 
dolarów rocznie stawiając eksport tacji mniejszych: ilości siarki por 
siarki: pod względem wartości na ; siadających znaczenie gospodarcze 
drugim miejscu po węglu, przel jeszcze w bieżącej pięciolatce? ;--------- :---------- :—:----------------
koksem, taborem kolejowym, wy- Możliwości" takie istnieją i jak dokoNczenie ze str. 1 
robami walcowanymi, cynkowymi się przewiduje, urobisko dóświad- ] *' ’ ’ ■ ' ’ .
i tkaninami.•*) Jakie miałoby to czalne na lewym brzegu Wisły ' 
znaczenie dla naszej gospodarki.; . może -dać pierwszą siarkę już w

Możliwości takie

tłumaczyć chyba nie trzeba. Wy- końcu bieżącego roku, a w latach 
• starczy tylko powiedzieć, że jest ' ..... — .
to suma, za. którą można kupić 
za granicą ilość towarów pozwala­
jącą na podwyższenie zarobków 
wszystkich pracujących poza rol­
nictwem na ’ okres ' 1 roku o ■ ok. 
60—70 zł miesięcznie.

Zaznaczyć tu również należy, 
że' brak własnej siarki naraża nas. 
tylko w bieżącej pięciolatce na 
wydatek co najmniej 15 min dola­
rów na zakup siarki i pirytów pod 
warunkiem, że import tych ostat-

1958—1959 w ilości ok. 20 tys. ton 
koncentratu o zawartości ok. 85% - 
siarki do produkcji kwasu siarko­
wego. Na . lewym ■ bowiem brzegu ’ 
Wisły w okolicy Tarnobrzegu 
znajdują się wprawdzie nie tak

Wizerunekdyrektora
i pytanie: Odpowiedzialność przed 
I kim?' Przed społeczeństwem? W 
—! obecnym stanie odpowiedzialność

czona i ich osobisty wkład w pra- taka faktycznie prawie nie ist- 
cę przedsiębiorstwa nie odzwier- nieje. Należy zatem pojęcie odpo-

gotowaniu do pełzienia takiej 
. ; . funkcji może przez dłuższy czas tęwartościowe i me tak duże, lecz funkcję pełnić, po drugie — jakie 
tahm., ,1^-zo Eą obiektywne* przyczyny ograni­

czonej roli dyrektorów przedsię- biorstw.*
łatwiej dostępne złoża; Mogą one 
jednak w przyszłości zasilać za­
'kłady przeróbcze siarki w Tamo- 

' brzegu i wpłynąć na złagodzenie
deficytu siarki jeszcze w bieżącym 
pięcioleciu.

Pozcstaje jednak wciąż do roz-nich nie ulegnie zwiększeniu. Na-, ..Pozcstaje jednak wciąż do roz- 
tpmiast zaniechanie w bieżącym strzygnięcia sprawa budowy w 

„pięcioleciu budowy kombinatu Polsce w planie perspektywicznym 
siarkowego w Tarnobrzegu — wielkiego przemysłu siarkowego o 
a i takie tendencje można było produkcji siarki ok. 1 min ton 
niestety ostatnio obserwować ś^arki rocznie.
wśród niektórych naszych odpo- ■ 
wiedzialnych działaczy gospodar­
czych .— oznaczałoby dodatkowy 
wzrost importu siarki w- drugim 

. planie 5-letnim o dalsze' 20 min '
dolarów (tylko na niezbędny dla 
rozwoju przemysłu chemicznego 
wzrost produkcji kwasu " siarko- ]
wego). ,
Ze względu na deficyt surow-

O TYM POWINNO 
ZDECYDOWAĆ 

SPOŁECZEŃSTWO
Produkcja 1 min ton siarki rocz­

nie wymagałaby dokonania wyso­
kich nakładów inwestycyjnych w 
czasie bieżącej i następnej pięcio­
latki, Sfiriansowanie tych nakła-

Wloszech i NRF łącznie z 5,1 do 
7,6 min ton osiągając 40 kg na 
głowę ludności. Jeszcze szybsze 
tempo wzrostu produkcji kwasu 
siarkowego obserwuje się w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej.

Aby jednak średnia produkcja 
kwasu siarkowego na głowę lud­
ności tylko w europejskich kra­
jach demokracji ludowej (16 kg) 
osiągnęła poziom przodujących 
pod tym względem krajów kapi­
talistycznych Europy zachodniej, 
trzeba dać do dyspozycji przemy­
słu kwasu siarkowego dodatkowo 
ok. 788 tys ton siarki rocznie W 
postaci siarki rodzimej lub innych 
surowców siarkodajnych. Uwzglę­
dniając ponadto wzrost zapotrze­
bowania krajów demokracji ludo­
wej na siarkę do produkcji celu­
lozy, sztucznego jedwabiu i in­
nych wyrobów oraz eksport do 
państw kapitalistycznych można 
stwierdzić, że w okresie najbliż­
szych 10—15 lat zapotrzebowanie 
na polską siarkę powinno wynieść 
ok. 1 min ton rocznie.

Milion ton siarki rocznie — to 
ilość bardzo poważna. Jednak sto­
sunkowo znaczna zawartość siar­
ki W- złożu' (25—30% ^-.podczas 
gdy np. w ZSRR eksploatuje się 
nawet złoża 8%) i jedne z naj­
większych w świecie zasoby pozwa­
lają na stwierdzenie, że jest to 
ilość możliwa do osiągnięcia. Pol­
ska siarka odgrywałaby wówczas 
w gospodarce europejskiej podob-
ną rolę, jaką odgrywa 
nasz węgiel.

Pozornie wydaje się, 
10 do 15 lat, w którym

obecnie

że okres 
zapotrze-

bowanie na siarkę powinno wzro­
snąć tak poważnie, to okres bar­
dzo odległy. Biorąc jednak pod 
uwagę, że wykonanie dokumenta­
cji oraz budowa kopalni i zakła­
du wzbogacenia siarki trwa 4—-5 
lat. projekty rozbudowy kopalnic­
twa siarki trzeba uznać za wy­
magające szybkiej decyzji. Zwła­
szcza. że podany na początku ar­
tykułu • harmonogram budowy 
kombinatu w Tarnobrzegu prze­
widuje produkcję siarki w zapro­
jektowanej ilości dopiero.w 1962— 
1963 roku. Jeżeli więc chodzi o za­
potrzebowanie nasze i europejskich 
krajów demokracji ludowej w la­
tach 1963—1970 jest to zbyt mało, 
nie mówiąc już o tym. że skazuje 
nas to na import siarki i surow­
ców siarkonośnych w okresie ca­
łego bieżącego planu 5-let.niego i 
na początku następnej pięciolatki.

Warto więc zastano.wić się, 
czy są realne możliwości przyspie­
szenia i zwiększenia eksploatacji 
złóż siarki?

EFEKTY EKONOMICZNE
Aby dać odpowiedź na to py­

tanie trzeba przede wszystkim po­
znać efektywność ekonomiczną
inwestycji w kopalnictwie siarki.

Fachowcy obliczyli, że koszt 
własny produkcji siarki będzie 
kształtować się niżej od kosztów’ 
własnych w wielu zagranicznych 
kopalniach. Obliczenie wykazuję, 
że przy krajowej cenie siarki 1700 
zł za 1' tonę osiągnie się zysk w 
sumie 238 min zł, a przy cenie im- , 
portowej 60 dolarów za tonę —“ 
licząc tylko 20 zł za 1 dolar (re­
lacja ustalona w handlu zagranicz­
nym) — da zysk roczny 113 min zł, 
a przecież wiadomo; że rzęczywi-

___  ______________ _ dów bez naruszenia programu in- 
mokracji ludowej import ten rea- westycyjnego innych gałęzi gospió-
ców siarkonośnych w krajach de-

lizować trzeba by było w krajach 
kapitalistycznych w zamian za 
żywność lub wyprodukowane ko­
sztem wysokich nakładów inwe­
stycyjnych niezbyt doskonałe i - 
często trudno zbywalne maszyny.

TRZEBA BUDOWAĆ
Opisane efekty ekonomiczne 

eksploatacji polskiej siarki pozwa­
lają’ na stwierdzenie, że budowa 
kombinatu w Tarnobrzegu to plan 
minimum, który bezwarunkowo 
powinien być wykonany bez żad­
nych opóźnień, nawet kosztem in­
nych inwestycji. Gdybyśmy bo­
wiem ze względu na chęć ograni­
czenia nakładów inwestycyjnych 
w bieżącej pięciolatce opóźnili bu­
dowę kombinatu chociażby tylko 
o jeden rok — spowoduje to' w 
drugiej pięciolatce stratę produk­
cji kombinatu, na której zvsk wy­
nosi 238 min zł licząc według cen
krajowych. Byłaby to więc
oszczędność dziś, po to by stracić 
jutro.

Z kolei zastanowić się warto, 
czy wobec tego, że kombinat.'w

») Większy Snadek cen siarki w wy­
niku pojawienia się na rynku między­
narodowym polskiej siarki jest mało 
prawdopodobny ze względu na obser­
wowaną od wielu lat trwałą tendencję 
zwyżkową. W latach 1936 — 1940 tona 
siarki kosztowała 13—14 a obecnie 60 
dolarów.

dąrki oznaczałoby ’ obniżenie w 
tym okresie możliwego do osiąg­
nięcia procentu wzrostu płac real­
nych. Trudno oczywiście snuć te­
go rodzaju projekty - wobec obec­
nego-niskiego poziomu, płac real­
nych. Sądzę, że nie byłoby to 
słuszne, gdyż trzeba byłoby na 
kilka lat zrezygnować z podwyżki 
■plac sięgającej 2% zarobków. Lecz 
o tym powinno decydować całe 
społeczeństwo. [
Do konieczności tego rodzaju 

wyboru dojść jednak nie powinno. 
Rozwój bowiem produkcji i eks-_ 
portu polskiej siarki na większą 
skalę — to nie jest wyłącznie na­
sza wewnętrzna sprawa. Siarka z 
Tarnobrzegu stanowić może i po­
winna ważny czynnik rozwoju 
przemysłu chemicznego wszystkich 
europejskich krajów demokracji 
ludowej. Słuszną jest więc chyba 
sprawą, żeby wzięły one udział w 
sfinansowaniu naszych inwestycji 
siarkowych. Również niektóre kra- - 
je kapitalistyczne ze względu na 
uzależnienie ich przemysłu che­
micznego od drogich dostaw siar­
ki amerykańskiej zgodziłyby się 

; prawdopodobnie .wziąć .udział .w 
finansowaniu budowy kombinatu 
w Tarnobrzegu w zamian za przy­
szłe- dostawy siarki. . Jedynie bo­
wiem koncerny siarkowe Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej mogą być zainteresowane w 
opóźnieniu . eksploatacji naszych 
złóż siarki.

Nie o to chodzi

ciedla. osiągniętych przez przed- wiedzialności społecznej ograni- 
siębiorstwo wyników. : - ■ czyć do mniejszego grona ludzi, 

, Należy więc po pierwsze przea- które bezpośrednio odczuwa skut- 
nalizować, dlaczego kierownik ki wynikające z kierowania przed- 
przedsiębiorstwa o miernym przy- siębiorstwem, z tego, czy kierowa- 
gotowaniu dó , pełnienia takiej nie to pomnoży czy też pomniejszy

ich bezpośredni dochód? Odpowie­
dzialność taka przestałaby być 
wtedy abstrakcją a stała się kon­
kretną i odczuwalną dla grona lu­

----- dzi, we właściwym kierowaniuKierownik przedsiębiorstwa jest prziedsiębiorstwem materialnie za­
mianowany i odwoływany przez interesowanych.
władzę zwierzchnią i przed tą wła- Nie trudno się domyśleć, że po- 
dzą odpowiada za swoją pracę. In- winna, to być odpowiedzialność 
stytucja nadrzędna - — powiedzmy przed załogą przedsiębiorstwa, 
centralny zarząd — oczekuje od Aby doprowadzić do tego rodzaju 
niego takiej pracy, aby sama mia- stosunków między kierownictwem 
ła możliwie najwięcej . spokoju a załogą, .nieodzowne będzie usta- 
(tak jest w rzeczywistości). Powi- lenie odpowiednich form działal- 
nien zatem zabezpieczyć wykona- łiości samego przedsiębiorstwa, 
nie planu; produkcyjnego i ewen- .............
tualnie innych wskaźników planu. 
W dotychczasowej praktyce naj­
ważniejsze jednak jest ilościowe
wykonanie planu produkcyjnego.
Pracownicy centralnego zarządu 

nic "materialnie nie zyskują na 
rentowności zakładu i nic nie tra­
cą na nierentowności. Obecnie, na 
skutek wprowadzenia nowej siat­
ki płac, nie są . nawet uzależ­
nieni w płacach od wykonania 
ilościowego planu, podległych 
przedsiębiorstw. Władza nadrzęd­
na może Więc dość długo tolero­
wać , dyrektora przedsiębiorstwa

Demokratyzacja kierowania przed­
siębiorstwem oznacza przede wszy­
stkim jak najszerszy udział załogi 
w decydowaniu o losach i pracy 
zakładu. Niezbędnym warunkiem 
tego udziału jest- bezpośrednie ma­
terialne zainteresowanie załogi wy­
nikami pracy przedsiębiorstwa. Dla 
urzeczywistnienia tego celu musi 

’ być wprowadzona kategoria „zy­
sku" przedsiębiorstwa. Chodzi o 
to, aby w wyniku dobrej organiza­
cji pracy, postępu "technicznego, 
oszczędności materiałów, wprowa­
dzenia nowych asortymentów pro­
dukcji itp. zakład uzyskał możli- 

. wość otrzymania pewnej ilości pie-nawet o niskich kwalifikacjach. .------ ----- - - -Arii dyrektor centralnego zarządu, niędzy w" celu podziału wśród za- 
ani pracownicy materialnie na tym' logunie tracą. Ponieważ centralny za- Obecnie przyjęta kategoria „aku- 
rząd nie jest materialnie'"zaintęre- mutacji" nie odpowiada tym wą- •
sowany pracą zakładów, a ze : runkom, ponieważ załoga riie uczc- 
zmiarią dyrektora " wiążą się zaw- stniczy bezpośrednio w podziale,
sze pewne kłopoty, nieprzyjem- wygospodarowanych funduszowi'
ności itp., powstaje tendencja Podział akumulacji następuje w
utrzymania dyrektora na powie- skali ogólnospołecznej, a więc do
rzonym mu. stanowisku, jak długo załogi danego zakładu dociera dro-
się da -— mimo zdarzającego się 8¾ pośrednią, okrężną, to znaczy
niekiedy nacisku ze strony; mini- niewidoczną dla robotników danej
sterstw czy innych organów pań- fabryki. Robotnicy nie mają przy
stwowych. Można to przecież zaw- tym wątpliwości, czy ich wzmożo-
sze jakoś uzasadnić obiektywnymi ny wysiłek, w którego wyniku; 
przyczynami. 1 „powstała większa akumulacja, nie
Przyjrzyjmy się, jak ta sprawa pokrywa nieróbstwa, czy. niedbal- 

wygląda od strony; załogi. W ja- siwa pracowników innych przed— 
kim.stopniu jest ona zaintereso- . siębiorstw. Sytuacja ta me sprzy- 
wana w odpowiednich umiejętno- 3a “ rzecz jasna — zamteresowa- 
ściach swojego dyrektora? ““ załogi w efektywności ekono-
Kierownik przedsiębiorstwa 'nie 

decyduje w podstawowych zagad­
nieniach kształtujących -warunki 
pracy załogi. Plan produkcyjny 
jest ustawiany przy minimalnym 
udziale dyrektora zakładu. Płace 
i normy są regulowane, odgórni^ 
a budownictwo socjalno-bytowe 
w zasadzie również zatwierdzane

: micznej przedsiębiorstwa.
Zrozumiałe, że załoga nie może 

liczyć- na otrzymanie całego zysku. 
Należałoby zatem określić,' ja­
ki procent zysku może być prze- J 
znaczony- dla załogi. Powinien 
bn jednak stanowić . taki pro­
cent, który istotnie doprową- 

• dzi do bezpośredniego zaintere­
sowania załogi wynikami' pracyz funduszów pozazakładowych. - ■ - -

Kwestia rentowności zakładu zakładu. . .jest dla załogi obojętna, ponieważ Chodzi o spełnienie zasadniczego 
w obecnej sytuacji załoga nic z warunku poprawy efektywności 
tego, tytułu nie otrzymuje. Wygo- pracy przedsiębiorstw. Tym wa- 
spodarowane zyski nie trafiają do runkiem. powinno być uzależnię- 
kieszeni'załogi, ani-nie "wpływają nie. płac personelu . ińżymerskó-r „„ --- technicznego, oraz .^szczególnych,

grup, załogi od ekonomicznych wy-na jej pracę., Straty ponoszone 
przez przedsiębiorstwo nie powo­
dują obniżenia jej zarobków. Stąd 
też objaw braku interwencji ze ----- ------ - - .strony załogi w przypadku, gdy być wynagrodzona w pewnym pro- 
kierownik przedsiębiorstwa nie

ników osiągniętych przez przedsię­
biorstwo, t Każda inicjatywa musi

Przed ostatecznym skazaniem, 
ściślej dyskwalifikacją, żądania 
zniesienia podatku od wynagro­
dzeń — zwyczajem przyjętym "i 
uznanym w każdym cywilizowa­
nym społeczeństwie oskarżony ma 
prawo do „ostatniego' słowa".,

Wysoki Sądzie! Proszę zwrócić 
uwagę na bezsporny fakt, że po­
budki, jakimi się kierujemy, nie 
wypływają z urażonej ambicji 
własnej^ Uniewinnienia domagamy 
się w imię zwykłej arytmetyki i 
zdrowego rozsądku. /.
Główny zarzut aktu oskarżenia 

pozbawiony jest całkowicie pod­
staw. Przeciętnie oczytany czło­
wiek wie, że tytuł nie zawsze in­
formuje o treści i nie to ma na 
celu. Redakcja wbrew pozorom 
nie występuje w roli wspaniało­
myślnego dobroczyńcy. Nie mamy 
zamiaru podarować ludziom po­
bieranego przez państwo podatku.
Nie posiadamy w tym kierunku 
żadnych uprawnień i szczerze mó­
wiąc nie widzimy realnych możli­
wości dla dokonar-- przypisywa­
nego nam zamierzenia.
Wysoki Sądzie! Akt oskarżenia 

opiera się wyłącznie na tak kru­
chej podstawie, jaką stanowi ty­
tuł?)
6z miliardów złotych uzyskuje 

państwo od podatników i tę samą 
sumę wydatkuje w tym samym 
roku.- Olbrzymi, nadmiernie roz­
budowany aparat, zajmujący się 
stale obliczaniem i poborem po­
datku pochłania ogromne sumy 
z tych, nad których zebraniem się. 
trudzi.

Czy nie prościej i ekonomiczniej 
przeliczyć raz na zawsze wszyst­
kie wynagrodzenia brutto na

sta wartość dolara jest znacznie f netto. Proszę zwrócić uwagę 
na słowo „wszystkie", a więc za-wyższa.

Oznacza 
kombinatu 
ciągu 4—8 
przyjętych

. równo. wysokie jak i niskie. Zaj-
to,- że koszty budowy muje ono ważną rolę w wygłoszo- 
zamortyzowałyby się w nym akcie oskarżenia.
lat w zależności od — > . . ..

czej, jak przekładaniem z kiesze­
ni do kieszeni. A papier, te tony 
papieru zużyte na sprawozdania i 
niemniej liczne zarządzenia, okól­
niki, przepisy i uzupełnienia uzu­
pełnień...
Proponowane przez nas rozwią­

zanie jest proste w zastosowaniu 
do- pracowników otrzymujących 
stałe wynagrodzenie, trudności 
mogą wystąpić w przypadku pra­
cowników akordowych. Progresja 
podatkowa bynajmniej nie zachę­
ca do podnoszenia wydajności 
pracy, a w praktyce wysiłek zu­
żyty na przekroczenie obowiązują­
cych norm rzadko bywa właści­
wie rekompensowany. Uważamy 
za celowe przeliczyć wszystkie 
stawki akordowe z- brutto na net­
to, biorąc za podstawę wynagro­
dzenie przy 100 proc, wykonania 
normy. Zarobek robotnika osiąg­
nięty dzięki przekroczeniu normy 
nie podlegałby zatem progresji 
podatkowej. Straty, jakie poniesie 
przy tym skarb państwa, zwrócą 
się częściowo dzięki zniesieniu 
kosztownego aparatu zatrudnione­
go przy skomplikowanej procedu­
rze ściągania podatku. Nie bez 

■ znaczenia jest również tak ważny 
bodziec ekonomiczny jak stosowa­
nie niezafałszowanej zasady: 
„większa wydajność pracy — pro­
porcjonalnie większy zarobek".

Uregulowanie sprawy podatku 
od wynagrodzeń jest ważne przy 
planowanej rewizji norm pracy i 
dokonywanej obecnie regulacji sy­
stemu płacy. Stopniowa likwida­
cja podatku (w obecnej for­
mie) może następować stopniowo, 

’w miarę; zmian , obowiązujących 
stawek w poszczególnych resor­
tach. Nie Wydaje się natomiast 
celowa stopniowa 1 likwidacja po­
datku przez redukcję stopy podat­
kowej."
Redakcja;nasza wprawdzie nie

stoi na wysokości zadania. Odwrot­
nie .— lwia część załogi niejedno­
krotnie pozytywnie ocenia pracę 
dyrektora o bardzo słabych kwali­
fikacjach i umiej ętnościach orga­
nizacyjnych, ponieważ naruszenie 
dobrych stosunków między kiero­
wnikiem a załogą zaczyna się prze­
ważnie w momencie, gdy dyrektor 
przystępuje’; do procesu ekonomicz- . 
negó uzdrawiania^ pracy przedsię- 
biorstwh. To ekonomiczne uzdra-

"porcjonalnym stosunku do uzyska­
nych wyników pieniężnych. A je­
śli place znacznej części załogi bę­
dą w pewnej mierze uzależnione 
od uzyskiwanych wyników eko­
nomicznych, to nie pozostanie ona 
obojętna na to, jakiego ma kiero­
wnika zakładu. Od jego bowiem 
zdolności i umiejętności będą uza­
leżnione warunki prący i zarobków 
załogi. " -
W takiej sytuacji nie będzie do 

pomyślenia dłuższe utrzymywanie 
się na stanowisku kierownika, któ-wianie stoi częstokroć w sprzecz- . . .

ności z interesami załogi i wtedy nie potrafi wprowadzić wzo- 
powstaje konflikt między kierów-' rowej organizacji pracy, postępu 
nictwem a załogą. Aż nadto czę- technicznego i innych wanmków
ste są przypadki, kiedy władze niezbędnych dla podniesienia wy- 
zwierzchnię Oceniają pracę dyrek­
tora negatywnie, podczas gdy za­
łoga nie widzi błędów w jego- pra­
cy i odwrotnie — instancje nad­
rzędne oceniają pracę kierownika 
jako zadowalającą, a załoga uwa­
ża jego działalność za niezgodną 
z jego interesami.
Z opisanego stanu rzeczy należy 

wnioskować, że:
1) obecna forma ■ zarządzania 

przemysłem nie sprzyja podniesie-

ników , ekonomicznych' przedsię­
biorstwa. Kolektyw zakładu bę- 

- dzie wtedy jak najenergiczniej do­
magał , się zmiany takiego kiero­
wnictwa.
Taki.układ stosunków powinien 

również wpłynąć na wzmocnienie 
zasady jednoosobowego kierownic­
twa, będzie ona bowiem poparta 
świadomością załogi i jej materiał-, 
nym zainteresowaniem; Kolektyw 
rychło przekona się, że świadoma ;

niu roli dyrektorów przedsię- dyscyplina oraz poszanowanie do- 
biorstw i ' zoru oznacza lepsze wyniki pracy.

2) nie stwarza odpowiednich wa­
runków dla obsady stanowisk dy­
rektorskich ludźmi o odpowied­
nich kwalifikacjach.
Z kolei należy odpowiedzieć na 

pytanie, jakie trzeba przedsięwziąć 
środki dla stworzenia warunków 
obiektywnych; sprzyjających za­
równo podniesieniu roli kierowni­
ków przedsiębiorstw, jak również 
odpowiedniej obsadzie.
•Rozwiązania tego problemu na­

leży szukać w uzależnieniu dzia­
łalności gospodarczej od istnieją­
cych praw ekonomicznych i demo­
kratyzacji zarządzania przemysłem.
W systemie kapitalistycznym 

utworzenie i prowadzenie przedsię­
biorstwa jest związane z pewnym 
„ryzykiem". Ryzykantem jest osó-

Podniesienie rc-li i odpowiedzial­
ności .dyrektorów przedsiębiorstw 
prowadzi więc poprzez usamodziel­
nienie; jednostek gospodarczych i 
demokratyzację zarządzania przed­
siębiorstwem, opartej przede 
wszystkim na nowej zasadzie oce­
ny* pracy zakładów' w zależności 
od rentowności.
W miarę wprowadzania ekono­

miki do działalności' zakładów 
wzrastać będą wymagania stawia­
ne dyrekcji. Nie wolno zapominać, . 
że duży procent obecnie działają­
cych dyrektorów nie sprosta no­
wym zadaniom Wydaje się celowe 
zwrócić uwagę na to, że usamo-

cen siarki.’ Stwierdzić
Więc można, że siarka ■ należy do 
inwestycji bardzo szybko się 
amortyzujących i wybitnie ren- 

.. - , . , • Łownych. ,
cji kwasu siarkowego z gipsu .
lub anhydrytu (np. Anglia,. Występuje to zwłaszcza w han- 
Francja). Wzrost żapótrzebo.wa- . dlu zagranicznym, gdzie nawet po- 
nia na siarkę wiąże się bo- równanie z wysoce dla nas atrak- 
wiem przede wszystkim ze wzro- ’ cyjnym eksportem węgla wypada 
stem produkcji kw^asu siarko- na korzyść siarki.

•wego. Produkcja ta w latach Siarka byłaby więc w naszym 
1949—1955 wzrosła w USA z 10 do handlu zagranicznym najbardziej 
14 min ton, a w Anglii, Francji, dochodowym artykułem, a pod*

- ■ . > , ’ . . pozostąje pod bezpośrednim oskar-
To samo źródło może zasilać rżeniem, niemniej jednak jako ję- 

budżet państwa w sposób bardziej dno z nielicznych pism opowie- -, 
efektywny, wolny od dotychczaso- działa się za. zniesieniem podatku-

dzielriienie przedsiębiorstw musi • 
być'powiązane z szeregiem ppsu- 

„.jjco, uou- nięć natury Organizacyjnej i kadro- 
ba czy grono osób, decydujące się we.i- . .
na ulokowanie swoich kapitałów W nowym układzie stosunków 
dla prowadzenia określonej dzia- produkcyjnych dyrekcja przedsię-
łalności gospodarczej. Ryzyko wią_ biorstwa nie może składać się z ■
że się z okolicznością, że w zależ- lydzi._ przypadkowo dobranych,
ności od działalności tych osób Kwalifikacje ich będą musiały byc
można otrzymać większe lub bardzo' wysokie. Przede wszyst-
mnięjsze pomnożenie włożonych kim-chodzi tu o zdolności orgam-
w dane przedsięwzięcie kapila- inicjatywę produkcyjną i
łów albo też można dojść do utrą- . • ■ . 
ty pewnej ich części. W. każdym nomicznych.

niezbędny zasób wiadomości eko-

.....................  . Uilaia Blą bądź "razie ryzyko ma charakter 
wych poważnych obciążeń finan- od wynagrodzeń w obecnej postaci prywatny i konsekwencje są na- 
sowych? W tym wypadku riie bez i czuje się. w obowiązku wyjaśnić j

nieporozumienie. Należy żałować," ” stosunkach socjalistycznych'

- - ____  Ludzie tacy muszą
’ być odpowiednio wynagradzani,
ale ich zarobki muszą być również

znaczenia jest również możliwość 
uzyskania olbrzymiej rezerwy wy­
kwalifikowanych . sił ludzkich, "za-
trudniónych przy „pożytecznej" 
pracy, którą trudno nazwać ina-
- •) Roman Frenkel Wypowiadam 
się za zniesieniem podatku od wyna­
grodzeń. Zycie Gospodarcze nr 16(56, 
str. S.; .

nieporozumienie. Należy żałować,
że rzeczoznawcy przedstawili. Pre­
mierowi sporny projekt w sposób 
jednostronny, krzywdzący, dla 
prasy.
Domagamy się uniewinnie- 

. n i a i ponownego, wszechstron­
nego rozpatrzenia sprawy.

■" . ;ww)

uzależnione od osiągniętych wyni­
ków ekónomicznyćh.

wspomniane ryzyko zostaje zaśtą-
pione odpowiedzialnością społecz- 5h 1 postulatów
na nfwnmm^ --i może podnieść rolę i znaczenie pra-prżedsYębiorstwa wiąże się 1 od- cy Aktorów przedsiębiorstw. -

powiedzialnością .za to; w jakim 
■ stopniu1 ulokowane środki pienięż­
ne przyczynią się do powiększenia 
dochodu społecznego
Należy jednak odpowiedzieć na

Michał Różański



NONSENSY PLANOWANIA KASOWEGO
IW

okół prac Sejmu ckcn- 
csntrowało się ostatnio 
bardzo wiele naprężo-. 
nej uwagi i gorących 
nadziei całego spole-

Wśród różnorakich dziwolągów 
naszego ustawodawstwa gospodar­
czego przemyka się niedostrzegalny 
przez ogól potworek o dźwięcznej 
nazwie ..planowanie kasowe". 
Świadectwem jego urodzenia jest 
uchwala Rady Ministrów z dnia 
20 lipca 1949 r. w sprawie planowa­
nia kasowego. § 1 tej uchwały 
brzmi: „Celem właściwego regulo­
wania obiegu pieniądza gotówko­
wego w gospodarce narodowej 
wprowadza się planowanie obro- 
tow pieniądzem gotówkowym, 
zwane w dalszym ciągu planowa­
niem kasowym". Brzmi to zupeł­
nie rozsądnie i na pozór niewin­
nie.

STANISŁAW LUBIŃSKI

Jakie jest pochodzenie tej 
uchwały, tj. jaka potrzeba finan­
sowo-gospodarcza spowodowała' 
jej ogłoszenie? Bank finansujący, 
a tym bardziej bank emisyjny mu­
si orientować się w cyklach i 
wielkościach odpływu i przypływu 
gotówki do kas bankowych. Wia­
domo, że w ustroju kapitalistycz­
nym bank jest narażony na 
wstrząsy wywołane zmianami ko­
niunktury i wydarzeniami polity­
ki krajowej i międzynarodowej. 
Bank musi więc posiadać gruntow­
ną analizą rynku nie tylko pie­
niężnego. Bank musi ponadto 
utrzymywać dostateczne rezerwy 
gotówkowe, by sprostać nawet
znacznym niespodziewanym wy­
płatom. Katastrofą dla banku ka­
pitalistycznego jest kryzys' zaufa­
nia klientów, powodujący tzw. 
„run", tj. masowe wycofywanie 
wkładów.

zatwierdzonego przez Prezydium 
Rządu planu kasowego ogólnokra­
jowego ustala plany dla oddzia­
łów wojewódzkich NBP. Oddziały 
wojewódzkie w ramach swoich 
planów ustalają plany kasowe dla 
oddziałów operacyjnych NEk5. W 
ten oto prosty sposób plan opar­
ty na danych przybliżonych sta­
je się wielkością sztywną, staje 
się nienaruszalnym tabu, ale nie 
dla poszczególnych uczestników 
planowania kasowego, lecz tylko 
dla oddziałów NBP. Doprowadza 
to niekiedy do paradoksalnych 
sytuacji.

Rozpatrzmy to na przykładzie 
jednej z najprostszych kategorii 
wydatków, objętych, planowaniem 
kasowym, mianowicie wydatków 
na koszty delegacji i podróży służ­
bowych. Wydatki na ten cel przed_ 
siębiorstwo umieściło w planie 
kasowym w wysokości przypusz­
czalnej, wykonanie zaś może 
znacznie odbiegać od planu, np. 
w przypadku zwołania nieprzewi­
dzianych konferencji, prac w te­
renie itp. Przedsiębiorstwo wysta­
wia uzasadnione zapotrzebowania 
gotówki na ten cel — Bank 'wy­
płaca nawet ponad plan. Mogłoby 
się więc wydawać, że planowanie 
kasowe — poza uciążliwością -wy­
pisywania szeregu dodatkowych 
papierków do każdego czeku go-

Sytuacja „rurfu" w ustroju soc­
jalistycznym jest z natury rzeczy 
wykluczona. Nasza gospodarka nie 
podlega kryzysom zaufania ban­
ku. Obowiązuje u nas zasadniczo 
obrót bezgotówkowy, a gotówką 
regulowane są tylko niektóre ka­
tegorie wydatków, wśród których 
pierwsze miejsce zajmują wyna­
grodzenia pracownicze, skup pro­
duktów rolnych od producentów, 
koszty podróży służbowych i róż­
ne inne wydatki na doraźne zaku­
py, usługi i roboty poniżej zł 900.

W takiej sytuacji Narodowy 
Bank Polski może bez porówna­
nia łatwiej i pewniej niż jakikol­
wiek bank kapitalistyczny zapla­
nować obieg potrzebnej ilości pie­
niądza gotówkowego. Przez pierw­
szych 5 lat naszej gospodarki, kie­
dy sytuacja na tym odcinku mog­
ła nasuwać istotne trudności z po­
wodu istnienia jeszcze silnie roz­
budowanego sektora prywatnego, 
NBP dawał sobie skutecznie ra­
dę z tym planowaniem. Ale jakiś 
„usprawniacz" wpadł wtedy na po­
mysł, że będzie o wiele wygod­
niej, jeśli zmusi się kientów ban­
ku, by wyręczali go w jednej z je­
go podstawowych funkcji, by sami 
planowali zamiast banku. Działo 
się to w roku 1949, najpłodniej­
szym we wszelkiego rodzaju akty 
ustawodawcze, nie było więc trud­
no uzyskać jeszcze jedną uchwałę 
Rady Ministrów.

System biurokratyczny ma to do 
siebie, że wpadając w tryby włas­
nych przepisów i stwierdzając w 
nich pewne luki, musi je coraz 
bardziej zacieśniać. Tak więc za 
tą pierwszą uchwałą poszły na­
stępne: uchwała nr 728 Prezydium 
Rządu z dn. 22.10.1951 r., uchwa­
ła nr 929 Prezydium Rządu z'dn. 
3.11.1952 r. oraz liczne zarządze-
nia Prezesa NBP.
i rozbudowaniem 
prawnych jest „1

Kwintesencją 
tych aktów

,Instrukcja służ-
bowa NBP o planowaniu kaso­
wym", zatwierdzona przez Mi­
nistra Finansów w dn. 14.6.1954 r. 
Instrukcja wydana przez NBP 
„tylko do użytku służbowego" za­
wiera 28 stron druku in quarto. 
Z ilości tej, 26 stron są to szczegó­
łowe przepisy manipulacyjne oraz 
wzory 9 formularzy wniosków i 
sprawozdań, ponadto można wy­
łuskać w sumie około 2 stron tzw. 
„drętwej mowy", uzasadniającej 
potrzebę prowadzenia planowania 
kasowego.

Z całej Instrukcji, po odrzuceniu 
sloganów, pozostają tylko bezdusz­
ne biurokratyczne przepisy, któ­
rym dotąd pokornie ulega całe 
życie gospodarcze kraju. Na czym 
to polega?

Wszystkie wpływy gotówkowe, 
które jednostka gospodarki uspo­
łecznionej zamierza ściągnąć lub 
wypłaty gotówkowe, których za­
mierza dokonać, powinny być za­
warte w sporządzonym przez nią 
1 złożonym w banku — kwartal­
nym planie kasowym z podziałem 
na miesiące. Jest sprawą oczywi­
stą, że dokładność takiego planu 
jest dość wątpliwa, toteż praktycz­
nie NBP nie wyciąga żadnych 
wniosków ani sankcji w stosunku 
do przedsiębiorstw, którego obro­
ty gotówkowe odbiegły od złożo­
nego uprzednio planu kasowego. 
Wystarczy kilka słów wyjaśnienia 
w sprawozdaniu miesięcznym I na 
tym koniec.

Ale jest i druga strona medalu. 
Składane przez klientów plany 
kasowe, których realność sam 
bank stawia w wątpliwość tak 
dalece, że nie domaga się ich wy­
konania, są sumowane łącznie W 
oddziałach operacyjnych NBP, na­
stępnie w oddziałach wojewódz­
kich NBP, a ich. ogólna suma sta­
nowi ogólnokrajowy plan Centra­
li NBP. Plan ten zostaje zatwier­
dzony przez Prezydium Rządu, i 
teraz plan ten schodzi z powrotem 
w dół. Centrala NBP w ramach

tówkowego — nie sprawia żad­
nych utrudnień. Ot, taki sobie 
jeszcze jeden biurokratyczny nie­
szkodliwy przepis, o ile w ogóle 
można mówić o nieszkodliwości 
biurokracji.

A teraz inne przedsiębiorstwo, 
które dokonało znacznych oszczęd­
ności na wyjazdach służbowych. 
Suma zaplanowana na ten cel zo-' 
stała wykorzystana zaledwie w po_ 
łowię. Pod koniec miesiąca po­
trzebna jest zaliczka na jeden wy­
jazd służbowy. Bank odmawia 
wypłaty, gdyż... plan kasowy dane­
go oddziału NBP na ten rodzaj 
wydatków został już wyczerpany. 
Inne przedsiębiorstwa wydały 
więcej, więc dla tego oszczędnego 
już nie starczyło. Jeszcze jest jeden 
ratunek w oddziale wojewódzkim 
NBP, który w ramach swojego 
planu dysponuje pewnymi rezer­
wami. Zdarzają się jednak kon­
kretne wypadki, że plan kasowy 
na wyjazdy służbowe został wy­
czerpany w skali wojewódzkiej. 
Wtedy klapa. Przedsiębiorstwo nie 
otrzyma gotówki na opłacenie 
kosztów podróży delegowanego 
pracownika. Jeśli pracownik nie 
wyłoży własnych pieniędzy, wy­
jazd trzeba odłożyć na „po pierw­
szym", bez względu .na skutki go­
spodarcze dla przedsiębiorstwa, 
które przecież nie mogą być obo­
jętne dla banku finansującego. Jest 
to fakt niesłychany, lecz nieste­
ty prawdziwy, jeśli rozpatrywać 
go z punktu widzenia pewności 
obrotu bankowego — jest on rów­
noznaczny z bankructwem ban­
ku. Zważmy bowiem, że według 
ostatniego wyciągu bankowego da­
ne przedsiębiorstwo posiada do­
stateczną ilość środków na rachun­
ku rozliczeniowym, ponadto po­
siada oszczędności w danej kate­
gorii wydatków (poniżej planu ka­
sowego), jednym słowem, jak to 
się mówi, „ma pieniądze w banku", 
a bank nie jest w stanie wypłacić 
nawet paruset złotych.

Tak jaskrawy przykład niewy­
płacalności stanowi najwyższą 

. kompromitację dla najmarniejsze­
go nawet banczku, a w Narodo­
wym Banku Polskim nikt się na- •
wet nie zarumieni ze 
przecież wszystko w 
zrealizowano nierealny 
wy.
Mógłby ktoś sądzić,

wstydu — 
porządku: 
plan kaso-

że przed-
stawiono tutaj specjalnie złośliwie 
dobrany zbieg okoliczności, z któ- 
ryjn NBP nie umie sobie poradzić. 
Bynajmniej, NBP z góry usankcjo­
nował swoją niewypłacalność. 
§ 23, pkt. 44 Instrukcji mówi: 
„Wnioski kasowe uczestników pla­
nowania kasowego nie stanowią • 
podstawy do żądania od banku 
dokonania wypłaty nawet w tym 
przypadku, jeżeli żądana kwota 
mieści się w zaplanowanych przez 
uczestnika pozycjach wniosku ka­
sowego". A oto § 28, pkt.' 80: „Po­
szczególnym uczestnikom plano­
wania kasowego limitów indywi­
dualnych nie wyznacza się. Bank 
dokonuje wypłat w ramach kwot 
zatwierdzonych dla oddziału ban­
ku jako całości. W związku z tym 
uczestnik planowania kasowego 
nie może uzasadniać konieczności 
dokonania wypłaty faktem umiesz­
czenia tyćh kwot we wniosku ka­
sowym".

A więc wszystko w porządku — 
zgodnie z przepisem. Właśnie, że 
nie. § 31, pkt. 93 tejże Instrukcji 
jako jedną z sankcji bankowych 
za naruszenie przepisów dyscypli­
ny planowania kasowego stosuje 
„wstrzymanie wypłat na delegacje 
służbowe;1. Wstrzymanie wypłat 
na delegacje służbowe jest więc 
konkretną karą za konkretne prze­
kroczenie ze strony przedsiębior­
stwa. Czy wolno więc wobec 
przedsiębiorstwa, niewinnego" 
stosować sposób postępowania, 
równoznaczny z karą dla „winne­
go"?

życia gospodarczego,, stało się in­
strumentem hamującym ten obieg, 
mimo dysponowania przez bank 
dostatecznymi rezerwami gotówki 
„z innej szufladki". Trudno o wy­
raźniejsze wskazanie, że plan ka­
sowy zamiast środkiem stał się ce­
lem samym w sobie. Zasada wyko­
nania planu za każdą cenę za­
triumfowała niestety i w tym wy­
padku. !.

Rozpatrzmy tę samą sprawę 
jeszcze z innego punktu widzenia. 
Nawet jeszcze przed wprowadze­
niem uchwały o zwiększeniu 
uprawnień dyrektorów, kierownik 
przedsiębiorstwa miał bezsporne 
— zdawało się — prawo decydo­
wania o potrzebie wyjazdu służ­
bowego i delegowaniu swego pra­
cownika. Tak by się właśnie tyl­
ko zdawało. Bank żąda, aby przy 
zapotrzebowaniu gotówki na Mb- 
szty podróży przedsiębiorstwo t5ka_ 
zywalo blankiet delegacji służ­
bowej i jej pisemne uzasadnienie, 
gdyż NBP chce zaopiniować i za­
decydować, czy wyjazd ten jest 
potrzebny. Jak już wiemy z przy­
toczonego przepisu Instrukcji, nie 
chodzi tu o sprawdzenie, czy koszt 
wyjazdu mieści się w limicie za­
planowanym przez przedsiębior­
stwo. Po prostu NBP wkracza w 
kompetencje dyrektora i prze­
kreśla jego uprawnienia w stosun­
ku do kierowania przedsiębior­
stwem. NBP — to w tym wypad­
ku po prostu referent, zazwyczaj 
młoda osóbka, która przyjmuje 
wnioski kasowe klientów. Zdarza­
ją się takie rozmowy: „Nie za­
twierdzę wam tej delegacji. U was 
się za dużo jeździ". Na to przed­
siębiorstwo (też referent): „Pro­
szę mi dać oświadczenie na piśmie, 
że przyjmuje pani na siebie od­
powiedzialność za wszystkie skut­
ki wstrzymania wyjazdu naszego 
pracownika". Na to NBP z mi­
łym uśmiechem: „No to chyba 
puszczę tę delegację". Ale mogła 
nie puścić i to bez przyjęcia na 
siebie odpowiedzialności. Tak wy­
glądają nadal, mimo nowej 
uchwały, „uprawnienia" dyrekto­
rów przedsiębiorstw, ale to tylko 
tak na marginesie planowania ka­
sowego.

Jakie z tego wszystkiego. można 
wyciągnąć wnioski?

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że NBP musi posiadać do­
statecznie przybliżony plan ruchu 
pieniądza gotówkowego. Nie ule- 

. ga również wątpliwości, że plano­
wanie kasowe w dotychczasowej 
jego postaci bynajmniej nie jest 
nieodzownym składnikiem socjali­
stycznego systemu finansowego. 
Przecież jeśli chodzi o regulację 
obiegu pieniądza gotówkowego,' tó 
NBP znajduję się w atmosferze 
niemal cieplarnianej w porówna­
niu z burzliwymi zakłóceniami, 
jakim podlegają banki rynku kapi­
talistycznego. Bank kapitalistycz­
ny, pracujący W bez porównania 
trudniejszych warunkach, umie so­
bie z tym paradzie bez narzuca­
nia swym, klientom jakichkolwiek 
ograniczeń, a tym bardziej bez 
zmuszania ich do wypełniania bez­
sensownych formularzy. Powsta­
łe dopiero w roku 1949 aseku- 
ranctwo ze strony NBP, umotywo­
wane ładnymi sloganami, spowo­
dowało przerzucenie jednego z 
podstawowych zadań banku na 
wszystkie jednostki gospodarki 
uspołecznionej w Polsce. Przerzu­
cenie" to sprowadza się do marno- 

• wania olbrzymich ilości papieru 
i do zabierania czasu pracownikom 
finansowym wszystkich wspom­
nianych jednostek.

Jeśli z tych zapisanych w ciągu 
wielu lat wagonów papieru ma 
być jakiś pożytek, to tylko ten, 
że NBP obecnie powinien już 
umieć samodzielnie przewidywać 
rytm ruchu pieniądza gotówkowe­
go. Doświadczenia ubiegłych lat, 
tak pracochłonnie rejestrowane w 
rozbudowanej sprawozdawczości, 
dają chyba dostatecznie jasny i 
uzasadniony obraz wielkości od­
pływów’! przypływów gotówki do 

'' kas bankowych w zależności od 
terminów wypłat robocizny w 
poszczególnych gałęziach gospo­
darki, zależnie od sezonowości 
skupu produktów rolnych, od se­
zonowego napływu wczasowiczów 
do miejscowości wypoczynkowych, 
od nasilenia przejazdów i przewo­
zów itd, itd.

Nadszedł już chyba czas, aby 
zlikwidować planowanie kasowe w '■ 
jego dotychczasowej postaci, 
absorbującej wszystkie bez wyjąt-. 
ku jednostki gospodarki uspołecz­
nionej w kraju.

Nadszedł już chyba czas, aby 
skończyć z takimi dziwolągami, 
jak przedstawiona wyżej odmo­
wa banku wypłacenia gotówki na 
jak najbardziej gospodarczo uza-

czeństwa. W wyniku 
toczącej się wciąż ogólnonarodowej 
dyskusji nad środkami naprawy 
Rzeczypospolitej pozycję Sejmu 
podniesiono do najwyższej rangi i 
odpowiednio do , tej rangi okre­
ślono role i odpowiedzialność Sej­
mu w dokonującym się proce­
sie wielkich przemian. Stało się tak 
zresztą zgodnie z obowiązującą 
Konstytucją PRL.
Przyszedł więc już bezpośrednio 

moment, by zastanowić się poważ­
nie nad zagadnieniem wielkiej 
miary, a mianowicie nad pyta­
niem w jakim stopniu obecny Sejm 
jest zdolny do spełnienia’ tej og­
romnej roli.
Byłoby bowiem zwichnięciem i 

nowym wypaczeniem stwarzanie 
fikcji z nominalnie najwyższej i 
najodpowiedzialniejszej instancji 
w Państwie. Byłoby zatruciem go­
rącej atmosfery szczerości, w jakiej 
dziś jest prowadzona ta wielka, 
ogólnonarodowa narada społeczeń­
stwa z Partią i Rządem nad środ­
kami naprawy Rzeczypospolitej, 
gdybyśmy nie umieli odważnie 
spojrzeć i realnie ocenić tych moż­
liwościami, jakimi- dziś rozporzą­
dza Sejm Rzeczypospolitej Ludo­
wej obecnej kadencji, czym jest 
ten Sejm w danej chwili.
Trzeba zaś powiedzieć otwarcie, 

że przebieg IX Sesji Sejmu PRL
obecnej kadencji aczkolwiek
widzimy już pewne ' elementy 
zmiany panujących stosunków — 
jednak jeszcze zbyt optymistycz­
nych refleksji nie budzi. Nie wda­
jąc się w rozważania czysto teore­
tyczne, ani w meritum obfitego jak 
zwykle porządku dziennego bie­
żącej sesji, postarajmy' się tylko 
na podstawie samej techniki 
pracy obecnego Sejmu na ple-
num i na komisjach znaleźć
jakieś elementy owych samodziel­
nych twórczych i najwłaściwszych 
form. i metod działania ludowego 
parlamentaryzmu, o jakich mówił 
w swym expose, Premier Rządu.
Wydaj e się, że najwięcej kon­

struktywnych uwag i spostrzeżeń 
tego rodzaju znalazło się w prze­
mówieniu na plenum posła Hoch- 
felda. Mówił oń mianowicie o tym, 
że punkt ciężkości prac Sejmu wi­
nien się znajdować w komisjach, 
przy czym komisje te winny pra­
cować właściwie w permanencji, 
niezależnie od tego czy zbiera się 
i pracuje plenum Izby.
Taka organizacja pracy Sejmu 

pozwoliłaby uniknąć wielu rażą­
cych braków, jakie dziś rzucają, 
się w oczy każdemu przy najpo-
powierzchowniej szym nawet
zetknięciu się z trybem działania 
naszego parlamentu. Pozwoliłaby 
być posłom rzeczywistymi współ­
autorami ustaw proponowanych 
przez Rząd i co ważniejsze — 
umożliwiłaby Sejmowi sprawowa­
nie faktycznej kontroli-nad bieżą­
cymi czynnościami Rządu i pra­
cą' poszczególnych resortów apa­
ratu państwowego.- ■ -
A jak wygląda - dzisiejsza prak­

tyka prac Sejmu w komisjach?
Aczkolwiek i tutaj nastąpiła już 

znaczna zmiana na lepsze, to jed­
nakże istniejącego stanu zadowa­
lającym w żadnym .wypadku jesz­
cze nazwać nie można. Po. dawne­
mu komisje często na kilka godzin 
przed posiedzeniem otrzymują po 
kilka jednocześnie projektów ustaw 
rządowych do rozpatrzenia i 
przedstawienia na plenum. Ustaw 
obszernych, skomplikowanych, bu­
dzących często dajeko idące zas­
trzeżenia. Referujący zaś ograni­
cza się często do odczytania na­
desłanego przez odnośny resort 
tekstu. Nie orientuje to dostatecz­
nie posłów nawet w problematyce 
tematu. Tym bardziej, że zainte­
resowane resorty nie zawsze są 
reprezentowane na komisjach przez 
odpowiedzialnych swych przed­
stawicieli, przygotowanych do

ł ftołroDAWCit

sadniony i 
ko w imię 
nego planu

Nadszedł

legalny wydatek, tyl- 
przestrzegania fikcyj- 
kasowego.

też chyba czas, aby
tzw, pogotowie kasowe w przed­
siębiorstwach odpowiadało istot-, 
nym ich potrzebom i zwiększonym 

■ uprawnieniom dyrektorów, aby
doraźne wypłaty gotówkowe, np'. 
zaległe należności pracownicze 
(tzw. nie podjęte w terminie) moż­
na było wypłacać • bezpośrednio 
z kasy przedsiębiorstwa, a nie do­
piero nazajutrz, po podjęciu z ban­
ku. '

Niech bank będzie naprawdę

Odpowiedź nasuwa się sama. W 
instrukcji' NBP zarówno brak lo­
giki, jak i nie' widać ambicji 
utrzymania opinii „pewny, jak w ------ — . .
banku". Nastąpiło tu zupełne wy-' bankiem, . a pracownicy aparatu 
baczenie pojęć. Planowanie kaso-, finansowego przedsiębiorstw niech 
we, lttóre miało na celu ząpew- przestaną wbrew zdrowemu róż­
nienie obiegu pieniądza gotówko- sądkowi celebrować obrządki nie- 
wego w rozmiarze niezbędnym dla życiowego planowania kasowego.

wyjaśnhA 4 rajęcia zasadniczego waaiem dygnętarsklch 
stanbwiska/ftr kwestach spornych, w innych władzach i mstytucja. . 

W tych warunkach dwie lub trzy Otrzymali cni. ostatnio z leKKiej 
nawc! , kilkugodzinne, dyskusje na ręki posła Drobnera na pienum 
komisjach nie mogą dać poważniej. Sejmu dodatkowe określenie . 
szych efektów. Efekty te bywają sais tout‘ków“, tj. _ 
nawet czasem wręcz odwrotne. ków" w uzupełnieniu stąrycn „oes- 
— • • • • • • serwisserów", czyli zawsze _ lepiej

wiedzących. Reprezentują oni za to
Pcslowie, bowiem nie mając

możności załatwienia spraw swych wiedzących. Reprezentują oni za to 
wyborców ani w derenie, u władz na forum sejmowym wyzszą klasęwyuomuw w nerenie. u wiaus na luium -miejscowych, ani we władzach cen- parlamentarnego wyrobienia, 

•tralnych — przedstawiają tu w. umieją myśleć w kategoriach ca- 
Sejmie ną komisjach i na ple- łego państwa, no i mówią na te- 
rium owe wąskolokalne skargi i mat, bez rękopisów.
pretensje. Obniża to jeszcze bar- Natomiast posłom z drugiej gru-
dziej poziom dyskusji i wprowadza zarzuca się zbytnią wąskość 
chaos w obrądy _ horyzontów myślowych, zamyka-
^^ne3 -Z k0TISJl I ^3516 nie się jedynie w kręgu najbliż- debat bieżącej sesji doszło do wręcz . sobie spraw partykularnych, 

groteskowej sytuacji, mianowicie w ^ie sesji i małą
przewodniczący tej komisji za- pr™atność w konkretnych pra-
za-.pelował do obecnych na sali ustawotwórczych Izby. Przede 
przedstawicieli prasy, by pomogli W3zystkim zaś razi blokowanie 

przez nich zwłaszcza posiedzeń ple­
narnych odczytywaniem . długich 
opracowań na wybitnie lokalne te­
maty bez widocznego powiązania 
ze sprawami stanowiącymi prze­
dmiot obrad. Utrudnia to bardzo

komisji w załatwianiu jednej z 
takich spraw lokalnych. Ów, apel

NOWE
W

PRACY
SEJMU

JÓZEF T. MIESZKOWSKI

4

pogłębianie i konsekwentne prze­
prowadzenie krytyki sprawozdań i 
przedłożeń rządowych oraz przesz­
kadza wypracowaniu własnych 
wniosków sejmowych.
Trudno w tego rodzaju warun­

kach mówić jeszcze o pełni kon­
stytucyjnego obowiązku Sejmu w 
zakresie prawotwórstwa i ustawo- 

' dawstwa,' a zwłaszcza dokonywa­
nia kontroli - bieżących czynności 
innych organów władzy w pań­
stwie.
Niezależnie od tych niewątpli­

wych braków w obecnej technice 
■ prac sejmowych, dostrzec już moż- 
. na niektóre z pozytywnych ele­
mentów składających się na nowy, 
model w praćach Sejmu PRL, na 
samoistnie składający się gmach

„Pomóżcie nam!" urzędującego 
członka najwyższej instancji w 
państwie do sprawozdawców par­
lamentarnych zawarł w ' błyska­
wicznym skrócie jakby syntezę 
dotychczasowych praktycznych 
możliwości tej komisji.
Inna z komisji nieomal cały dzień 

obrad poświęciła, ciekawemu 
skądinąd, sprawozdaniu z wyciecz­
ki za granicę delegacji minister­
ialnej, podczas gdy na porządku 
dziennym tejże komisji znajdowa­
ło się kilka ważnych, daleko idące 
zastrzeżenia budzących, projektów 
ustaw, nadesłanych przez resorty 
w ostatniej chwili, o.ich więc grun­
townym rozpatrzeniu nie mogło 
już być po tym mowy.
Celowość przeładowywania po­

rządku dziennego komisji sprawa­
mi mniej ważnymi i mniej pil­
nymi, a zwłaszcza poruszanie tam 
spraw nadających się wybitnie do 
załatwiania na posiedzeniach od­
powiednich wojewódzkich lub po­
wiatowych rad narodowych, musi 
tedy być — przy obecnej praktyce 
paru tylko posiedzeń komisyjnych 
w czasie sesji — bardzo poważnie 
kwestionowana.
W ścisłym związku z dalekim 

jeszcze niestety od doskonałości 
funkcjonowaniem ąpąrątu sejmo­
wego znajduje się kwestia parla­
mentarnego wyrobienia samych 
posłów, ich kwalifikacji Osobistych, 
stopnia powiązania z wyborcami, 
wreszcie praktycznej możności 
wypełniania przez nich obowiąz­
ków poselskich.. Zagadnienia te 
nabierają tym większego znacze­
nia obecnie w przede dniu wybo­
rów do nowego Sejmu.
Wedle nadanej przez samych 

posłów nomenklatury, obecnie ist­
nieją zasadniczo tylko' dwie grupy 
poselskie: tzw. „ceritralniaków" . 
Warszawy i „produkcyjniaków" i 
terenu. Obie grupy zarzucają so­
bie wzajemnie bardzo dużo.
Należący do pierwszej grupy 

grzeszą ponoć zupełnym, brakiem 
kontaktu z terenem, nieodpowie­
dzialnością wobec wyborców, li­
czeniem się tylko ze swoimi war­
szawskimi powiązaniami i zajmo-

ludowego parlamentaryzmu.
Należy tu wymienić takie znane’ 

już powszechnie fakty, jak np. 
niezatwierdzenie po raz pierwszy 
w historii prac Sejmu PRL mery­torycznie niesłusznego i -bynajm­
niej niepalącego dekretu . rządo­
wego o zmianie nazwisk, "dalej: 
zgłoszenie również p© raź pierwszy 
własnego, z inicjatywy poselskiej, 
projektu Ustawy w sprawach rze­
miosła, daleko idące- poprawki ko­
misji do innych przedłożeń rządo­
wych, szereg interpelacji posel­
skich zgłoszonych na plenum, 
■wreszcie zaproszenie przedstawi­
cieli Sejmu do komisji partyjno- 
rządowych pracujących nad wcie­
leniem w życie uchwał VII Ple­
num.
Najistotniejszym , /novum" w 

dotychczasowej praktyce wydaje 
się jednak stopniowe przesuwa­
nie się punktu ciężkości prac sej­
mowych z plenum na' komisje 
Mimo wszystkie wskazane tu bra­
ki w obecnej technice zajęć ko­
misyjnych, jednocześnie . zauwa­
żyć się już tam dało i szereg mo­
mentów innych, otwierających 
ogromne perspektywy rozwojowe 
na przyszłość. Z kolei więc wska­
zać tu należy na obecność w cza­
sie obrad niektórych^ komisji. 
przedstawicieli, zainteresowanych,., 
fachowych i kompetentnych orga­
nizacji społecznych w kraju. Wys­
łuchanie ich stanowisk i ich de­
zyderatów w sprawie dyskutowa- ' 
nych projektów ustaw oraz próby 
uzgadniania takich różnych pun­
któw widzenia na komisji. Dalej 
— jeszcze ważniejszą wydaje się 
obecność na komisjach przedsta- . 
wicieli poszczególnych resortów, ’ 
którzy nie tylko udzielają autory­
tatywnych wyjaśnień, ale tak­
że odpowiadają na miejscu na 
pytania posłów w sprawach bie­
żących, dotyczących wykonawstwa 
obowiązujących już ustaw oraz 
stanu rzeczy panującego w tere­
nie. Jest to więc swoistego rodzaju 
kontrola Sejmu nad bieżącymi 
czynnościami władz wykonaw­
czych, ćo w dalszych konsekwen­
cjach nie dopuszcza do zbyt, rażą­
cych błędów tych władz.

Spychotechnika

Do pewnego PGR nrzybyli trzej 
dygnitarze, by w ramach akcji 
współpracy wsi z miastem pomóc 
w pracach rolnych. Pierwszego 
dnia dano im młócić owies — wy­
konali ^50% normy. Drugiego dnia 
kazano im kopać rów — wykonali 
200% normy. Trzeciego dnia po-

zji w sprawie kilku kawałków 
mydła.

To jest jedna strona spycho- 
techniki pionowej — spontanicz­
na, że ją tak nazwiemy. Druga jej 
strona jest usankcjonowana pra­
wem. Jak to? No tak to •— na 
przykład żarządzenie Przewodni-

wierzono im przebranie kopca 'cza~cego PKPq Nr 42 z 13 lutego 
kartofli: średnie na sadzeniaki, —* ■ * • - - -1952 r., które ogranicza samodziel­

ność ' ministrów i zmusza ich do 
zwracania się do PKPG w naj­
głupszych nawet sprawach. 
W praktyce doprowadza to do 
wręcz humorystycznych efektów — 
resorty pytają, czy mogą wypro­
dukować o kilka skoroszytów 
mniej, a wykonać w zamian kilka 
pudełek.

A teraz przykłady z innego od­
cinka. usankcjonowanej spycho- 
techniki pionowej. W jakimś za­
kładzie zaistniały trudności obiek­
tywne z wykonaniem , płanu. Pra­
cownicy zwracają się do swego 
dyrektora o przyznanie premii. 
Dyrektor zwraca się do central­
nego zarządu itd. Aż wreszcie o 
wypłaceniu premii kilku nieraz

wet kilkudziesięciu złotych (wy- 
maga tego uchwała Prezydium 
Rządu z 24.VI.1950 r. — Monitor 
Polski A 78 poz. 911).

Czy Przewodniczący PKPG i 
Minister Finansów naprawdę nie 
mają nic lepszego do roboty jak 
zajmować się takimi drobiazgami? 
Czy podobne marnotrawstwo cza­
su ludzi kierujących naszą gospo­
darką jest dopuszczalne? Nieżycio­
we przepisy należy jak najprędzej 
odłożyć do lamusa.

Wiemy jednak, niestety, że nie 
idzie to szybko. Ludzie, którzy 
mogli by tego dokonać, są pie­
kielnie zajęci. Tyle tych spraw...

B. Żabko-Potopowicz

duże do jedzenia, a małe i nad- 
psute do gorzelni.

Gdy kierownik PGR przyszedł 
wieczorem, by zaznajomić się z 
wynikami ich. pracy, zastał 
wszystkich trzech dumających nad 
kupą nie przebranych kartofli.

— To trud nad nasze siły! — 
wrzasnęli ujrzawszy kierownika — 
ta praca wymaga decyzji.

Dotknęliśmy jednej z naszych 
największych bolączek — spycho- 
techniki. Określenie naukowe: 
spychotechnika jest to umiejęt­
ność przerzucania decyzji w, każ­
dej sprawie, na kogoś innego. Spy- • 
chotechnikd bywa pozioma i pio­
nowa. Spychotechnika pozioma, to 
przerzucanie decyzji na barki biu­
ra, urzędu, departamentu, wydzia­
łu, czy kolegi zza ściany, ale na 
tym samym szczeblu służbowym. 
Coś jak kelner w restauracji. „To 
nie ja, to kolega". Spychotechnika 
pionowa, to żądanie decyzji od 
coraz wyższych władz.

Ten rodzaj spychotechniki jest 
najgroźniejszy, gdyż w konsekwen­
cji stawia w kłopotliwej sytuacji 

, najwyższe władze państwowe.
Spychotechnika pionowa jest

również bardzo groźna na skutek . . _ _____
tęgo, że zajmuje niepotrzebnie moc Czy sądzicie, .że, jeśli jakiś re- . M. M.
czasu ministrom, Przewodniczące- sort posiada niepotrzebne maszy- ' wyjaśnienie redakcji 
mu PKPG i innym dygnitarzom, ny lub urządzenia, to może prze- w związku z pismem autora wyjaś- 
Na przykład; niedawno Minister kazać je jakiejś spółdzielni,, która niamy, że tytuł artykułu Bohdana 
Przemysłu Materiałów, Budowla- ich bdrdżo potrzebuje? Nie, po-. “r‘ 17
nych musiał załatwiać osobiście trzebne jest do tego uzyskanie . centralnym planowaniem” poc^ 
sprawę zwiększenia ' przydziału zgody Przewodniczącego PKPG i redakcji, zamiast . tytułu autorskiego, 
mydlą dla robotników przemysłu Mihistra Finansów, ! choćby' prze- którego brzmienie było następujące: 
izolacyjnego. Nikt z jego podwład- kazywane urządzenia ■ przedsta-

. nych nie odważył ,się podjąć decy- wiały sobą, wartość kilkuset a na- socjalistycznej".

LISTY DO REDAKCJI
W „Życiu” Nr 15(266) w notatce pt. 

„Kiedy „Wieś w liczbach” bez lakie­
ru" znajduje się pewna nieścisłość. 
Podano mianowicie, że zużycie nawo- 
,zów sztucznych w czystym składni­
ku na 1 ha .użytków rolnych wyno­
siło: 1937/3« roku — 7,1 kg, ■ W 1951/B3 
— 26,0 kg.

Ilości te zużyto, ale nie na 1 ha u- 
żytków rolnych, lecz na i ha powierz­
chni zasianej. Na 1 ha powierzchni 
Użytków: zaś przypadło: w 1937/38 roku 
— 4,9 kg, w 1951/52 — 20,6 kg. v 1

pracownikom musi zadecydować... ,
minister? Nie. Przewodniczący Liczby’* zużycia nawozów sztucznych . 
PKPG? 'Nie. Zgadnijcie... Prezy- Polano za „wsią w liczbach” (m?wyd. 
dium Rządu w specjalnej uchwale, notatki zamączone? pormdto^.wi^w '

Na przykład huta szkła W Kroś- liczbach”- wyraźnie stwierdza, ’ że jest 
nie nie wykonała w styczniu i lu- lotnie* m^spos®’ '
tym.br. planu z. przyczyn od sie- że i te dane omawianej książki są - 
bie niezależnych. Na wypłacenie 'nieścisłe, wskazują na to liczby „Ro- 
pretnii zainteresowanym praców- . po",, ’ , . v ł i , . uaje się, ze zuzycie nawozow sztUcz-nikom potrzebna była uchwała nych na i ha powierzchni zasianej 
Prezydium Rządu Nr 281 z 16 ' wyniosło w 1952/53 r. 28,4 kg (str. 129). 
czerwca br ^Autor listu W. K. słusznie więc pro-czerwca or. stuje tę nieścisłość mojej notatkU

Czy sądzicie, .że, jeśli jakiś re- .



— - PIERWSZY KROK
ZAŁOGI „KASPRZAKA

W
przeważającej ' części 
naszego przemysłu ob­
serwowało się od lat 
wiele zjawisk wręcz 
przeciwstawnych skąd­
inąd słusznym założe-

niom. Szturmowszczyzna, chaos
kooperacyjny, straty na przesto­
jach, straty na godzinach nadlicz­
bowych, marnotrawstwo surowco­
we, wyciskanie planu za wszelką 
cenę, niepopularność współzawod­
nictwa, narastające zniechęcenie 
robotników — oto częste i nieocze­
kiwane rezultaty misyjnych po­
czynań pragnących przecież w 
najlepszej wierze uzdrawiać scho­
rzenia naszej gospodarki.
W takiej sytuacji zrodziło się 

nawet szereg teorii usprawiedli­
wiających i choroby, i nieskutecz­
ność leków — różnymi obiektyw­
nymi przyczynami, bo przecież nie 
można zrzucać winy za ziemskie 
niepowodzenia na działalność sił 
nadprzyrodzonych.

Napięte plany, nadrabianie zaco­
fania, skromna baza surowcowa, 
napięta sytuacja międzynarodowa 
i wiele innych trudności miały być 
przyczyną przekształcania się do­
brych zamierzeń w złe skutki.
Dochodziło jednak już nawet do 

takich zasadniczych nieporozu­
mień, że nieraz robotnik tym le­
piej zarabiał, im więcej na jego 
pracy tracił zakład produkcyjny. 
Gdy każdy wyprodukowany pług 
obciążyły dodatkowe koszty za go­
dziny przestojowe i nadliczbowe 
oraz zmarnowany w ferworze
szturmowszczyzny materiał to
wszystkie te ujemne zjawiska 
wpływały na podwyższenie zarob­
ku robotnikom. Gdy natomiast o- 
statnio w wyniku zastosowania 
drakońskich zakazów godzin nad­
liczbowych zaczął się nieco popra­
wiać styl pracy załóg fabrycznych 
i spadły koszty produkcji, to jed­
nocześnie przed wieloma robotni­
kami stanęła groźba obniżenia re­
alnych zarobków rozdmuchanych 
poprzednio wskutek pracy w go­
dzinach nadliczbowych.

Nikt nie miał wątpliwości, że sa­
mo zaistnienie tej nieprawdopo­
dobnej wręcz sprzeczności między 
bezpośrednim interesem robotnika 
a korzyścią zakładu jest niezgod­
ne z założeniami gospodarki socja­
listycznej. Gdzie jednak szukać 
źródeł powstania tej sprzeczności? 
Przez długie lata brakowało odpo­
wiedzi na to pytanie. Dziś tę od­
powiedź znamy wszyscy. Istota 
sprawy polegała na tym, że cały 
nasz skomplikowany rachunek go­
spodarczy dokonywany był bez 
czynnego współudziału właściwego 
gospodarza, tj. robotników.
Ta prosta prawda, zawarta m. 

in. w uchwałach VII Plenum Par­
tii, dociera jednak do świadomo­
ści wielu ludzi nieco za wolno, z 
dużymi nieraz oporami. Przepro­
wadzone natomiast w niektórych 
fabrykach w ciągu ostatnich ty­
godni eksperymenty przynoszą re­
zultaty wybiegające daleko poza 
najśmielsze oczekiwania.

nych wszystkim radioodbiorników 
„Stolica". W skład zespołu wcho­
dzą 4 brygady pracujące na ta­
śmach montażowych, załoga dzia­
łu mechanicznego przygotowująca 
metalowe detale do montażu i za­
łoga nawijalni przygotowująca dla 
montażu takie części, jak trans­
formatory, cewki itp. Te:trzy gru­
py pracowały według szczegółowo 
i sumiennie opracowanych planów, 
które miały zapewnić rytmiczny 
montaż radioodbiorników. Miał 
być rytmiczny, ale w praktyce nie 
był.
Na pytanie, dlaczego nie był, 

odpowiada sierpniowy ekspery­
ment. Do zespołu wkracza z dniem 
1 sierpnia nowy, wybrany, przez 
załogę, bodziec w postaci wolnej 
soboty — pod warunkiem, że do 
piątku każdego tygodnia zespól 
wykona nakreślony plan produk­
cyjny. Na każdym stanowisku mon­
tażowym czeka stos przygotowa­
nych w wystarczającej ilości czę­
ści i detali. Nasuwają się dwa py­
tania.
Dlaczego właśnie wolna sobota 

jest tym wybranym przez załogę 
bodźcem?

I drugie pytanie — na czym ma 
polegać wartość eksperymentu, je­
śli od pierwszego dnia sierpnia 
stworzono załodze cieplarniane wa­
runki, sumiennie przygotowując 
zaplecze dla montażu?

Jeśli chodzi o bodziec typu „wol­
na sobota", odpowiada on potrze­
bom kobiet stanowiących przewa­
żającą część załogi. Ten wolny od 
pracy dzień pozwala im na wyko­
nanie w dniu tym wszystkich za­
ległych z tygodnia robót gospodar­
skich, a tym samym na wykorzy­
stanie niedzieli rzeczywiście dla 
wypoczynku. Zdobycz nader cen­
na dla kobiet, szczególnie obarczo­
nych dziećmi, a więc dla kobiet, 
które mimo teoretycznego równo­
uprawnienia z mężczyznami, pono­
siły w praktyce pełny ciężar pra­
cy zawodowej i pracy w domu 
pomnożony przez perypetie zwią- 

. zane z zakupem żywności. Przygo­
towanie pełnego zaplecza dla mon­
tażu nie było czymś nowym. Re­
gularnie w każdym miesiącu takie 
zaplecze tworzyło się w trzeciej 
dekadzie i rozłaziło z początkiem 
następnego miesiąca. Przesunię­
cie pełnej gotowości do normal­
nego .planowego montażu na po­
czątek miesiąca nie dawało więc 
jeszcze gwarancji, że będzie ono 
trwać wiecznie.
Wróćmy jeszcze dla wyjaśnienia 

tych wątpliwości do dnia pierw­
szego sierpnia. Bitwa o wolną so­
botę wymaga wykonania dzienne­
go planu od pierwszego dnia mie­
siąca. Zupełnie proste. Stawka wy­
soka, a czasu ha nadganianie e- . 
wentualnych zaległości nie ma 
wiele.

zainteresowany jest nie tylko 
majster, ale wszyscy. O braku de­
tali do bieżącej produkcji w ogóle 
już nie ma mowy.

Część zespołu nawijalni pierw­
sza uzupełnia pod koniec sierpnia 
dwutygodniowy zapas podzespo­
łów i ma pierwszą wolną sobotę.
Tempo nadrabiania zaległości i 

w nawijalni i w mechanicznym 
wskazuje, że już niedługo cały ze­
spól produkujący odbiorniki „Sto­
lica" będzie korzystał z wolnych 
sobót. W języku urzędowym suk­
ces .ten nazywa się kolejno: uzy­
skaniem rytmiczności produkcji, 
przekroczeniem planu produkcji, 
osiągnięciem przewidzianego nor­
matywu zapasu części, obniżką 
kosztów własnych (brak godzin 
nadliczbowych). O te cztery wyni­
ki biją się załogi wszystkich fa­
bryk w Polsce od wielu lat i na 
ogół bez większego rezultatu.
Uzyskanie jednego z trzech 

wskaźników kosztem godzin' nad­
liczbowych uważa się jeszcze po­
wszechnie jako sukces.
Eksperyment załogi „Kasprzaka" 

wskazuje, że te trzy zasadnicze o- 
siągnięcia łącznie można uzyskać 
nie tylko nie dodając godzin nad­
liczbowych, ale oddając załodze 
jeden z sześciu dni pracy w tygod­
niu.

Zespół „Stolicy" rozerwał błędne 
kolo sprzeczności interesów robot­
nika i interesów fabryki, w jakie 
uwikłało się wiele załóg szeregu 
zakładów produkcyjnych.
To są wnioski na zasadnicze te­

maty produkcyjne. Istnieją jeszcze 
także niemniej ważne, zasadnicze 
tematy ludzkie. Oblepienie nawet 
wszystkich ścian hali montażowej 
plakatami z napisem „Kolektyw­
nym wysiłkiem dźwigamy kraj do 
dobrobytu", czy „Szkolenie zawo­
dowe przyspieszy realizację planu 
5-letniego“ nie dałoby takiego re­
zultatu, jak bodziec pięciodzienne- 
go tygodnia pracy.
Otóż wśród czterech brygad taśm 

montażowych jedna z nich, nie­
dawno zorganizowana, była zdecy­
dowanie słabsza. Nic dziwnego 
zresztą,- błyskawiczne ruchy przy 
taśmowej produkcji, to przede 
wszystkim kwestia wprawy.
Dobrowolna umowa administra­

cji zakładów zawarta z zespołem 
mówiła wyraźnie, że wolna sobo­
ta przysługuje tylko wtedy, gdy 
wszystkie brygady wykonają ty­
godniowy plan produkcji.
Nie wszyscy mogli się od razu 

pogodzić z tym założeniem. Prze­
cież dotychczas obowiązywała po­
niekąd prosta zasada — mało wy­
produkujecie, mało zarobicie, nie 
nasze zmartwienie. A teraz nagle 
— nasze, jak najbardziej nasze. 
Niska wydajność na jednej słabej 
taśmie, wolna sobota przeleci koło

____  nosa. Pierwsze dni sierpnia po-
Plan dzienny jest więc prawie . twierdziły najgorsze obawy. Nie 

— • ’ ’ X dosc, ze nowa i niedoświadczona

nie mogli Ich dokładnie sprawdzić. 
Teraz codziennie jednakowa por­
cja radioaparatów montażowych 
spokojnie, bez popłochu, opuszcza 
taśmę i może być dokładnie 
sprawdzona, a ilość reklamacji za­
częła z końcem miesiąca topnieć, 
nieomal do zera. Rytmiczna wy-.

■ syłka, a więc systematyczne fak­
turowanie towaru - zapewnia po­
siadanie stałego pokrycia konta 
w banku na środki obrotowe. Ko­
lej nie ma kłopotów z odwoływa­
niem w początkach miesiąca wa- 

| gonów, ani z żądaniem podstawia- 
• nia w końcu miesiąca dwukrotnie 
wyższej ilości wagonów od zamó­
wionej.

Muszę w końcu jeszcze odpowiedzieć 
na nurtujące pytanie: dlaczego — do 
licha — nikt w zakładach im. Kasprza­
ka nie wpadł na' ten pomysł dużo 
wcześniej?
Nie wpadł, bo nie mógł wpaść na 

taki koncept i niech odpowiedź na to 
pytanie będzie przestrogą dla wszyst­
kich, którzy chcieliby pochopnie, bez 
zastanowienia kopiować metody załogi 
tego zakładu.
Zanim doszło do sierpniowego eks­

perymentu, zakład ten przeszedł sporo 
mniejszych rewolucji organizacyjnych, 
bez przeprowadzenia których nawet 
taki silny bodziec, jak wolna sobota, 
nie zdziałałby wiele. Poważniejsze 
zmiany zaczęto wprowadzać już w 
kwietniu ubiegłego roku. Działający - 
jako całość zakład produkcyjny, w 
którym w ogóle nie można było opa- ' 
nować właściwej kooperacji wewnętrz­
nej, rozpadł się na szereg samodziel­
nych zespołów i wydziałów.
Tak więc, między innymi, z taśmy 

montażowej radioodbiorników, zaopa­
trywanej w detale i części przez- ogól­
nozakładowy dział mechaniczny i na- 
wijalnię, powstał samodzielny zespół 
z przydzielonym wyłącznie do jego dy­
spozycji działem mechanicznym i na- 
wijalnią. Pozwoliło to przede wszyst­
kim na opracowanie szczegółowego 
harmonogramu pracy każdego gniazda, 
ą nawet stanowiska wewnątrz zespo­
łów i lepszą ocenę efektów produk­
cyjnych poszczególnych zespołów w 
skali całego zakładu. Pociągnęło to za 
sobą możliwość sprawiedliwego, zależ­
nego od konkretnych 1 łatwiej uchwyt­
nych wyników produkcyjnych, roz- . 
działu premii za wykonanie planu.
Dużo czasu jednak upłynęło, zanim 

to organizacyjne „rozparcelowanie" 
zakładu przyniosło jakieś owoce. Ciąg­
le jeszcze w tym samym zespole „Sto­
licy" osiągano plany miesięczne kosz­
tem 4—5 tysięcy godzin nadliczbowych. 
Z początkiem bieżącego roku rozpo­
częto w zakładach zdecydowaną walkę 
z tą plagą — pod hasłem: „Walczymy 
o wykonanie planu — ale nie za 
wszelką cenę". Ta bitwa wyszła poza 
mury fabryki 1 jej skutki dosięgały 
co bardziej niepunktualnych lub nie­
solidnych kooperantów. Administracja 
zakładów im. Kasprzaka zaczęła zwra­
cać uwagę dostawcom na wadliwe lub 
nieestetycznie wykonane części, obcią­
żać ich konta powstałymi z ich winy 
stratami i tak krok zą krokiem zaczę­
ły godziny nadliczbowe maleć. Jedno­
cześnie jednak część załogi stanęła 
przed . groźbą równoległego malenia 
zarobków, rozdętych dotychczas przez 
dodatkową opłatę za godziny nadlicz­
bowe. Poprawa rytmu i stylu pracy 
całego zakładu zaczęła w niektórych 
przypadkach godzić w doraźne intere­
sy robotników, a równocześnie ciągle 
daleko jeszcze było do radykalnej 
zmiany stosunków, zdecydowanego 
wyrwania się z zastarzałych błędów, 
niedociągnięć, braków i kłopotów pro­
dukcyjnych. Ten sam przecież zespół 
„Stolicy", który w sierpniu wyrwał 
się z zaczarowanego kręgu godzin nad­
liczbowych, wykonał ponad plan bli­
sko 300 odbiorników i utrzymał się 
tym samym • ną jednakowym mniej 
więcej poziomie zarobków, uzyskując 
ponadto wolne od pracy, soboty. Sze­
reg przeprowadzonych usprawnień, or­
ganizacyjnych i technicznych stworzy­
ło fundament, na którym można by 
budować dalsze sukcesy, ale bez za­
pału, poparcia, współpracy i pomocy 
całego zespołu trwałoby to jeszcze 
długo, pociągając za sobą szereg no­
wych nieporozumień 1 zadrażnień.
Kierownictwo zakładu przy pełnym 

poparciu zakładowej organizacji par­
tyjnej, która wiele wysiłków włożyła 
w wytłumaczenie załodze wszystkich 
blasków i cieni bieżącej sytuacji w 
fabryce, oraz przy pomocy rady za­
kładowej podjęło samodzielną decyzję

OBIEKTYWEM PRZE} ŻYCIE GOSPODARCZE

Całą Polskę obiegła wiadomość 
o rewelacyjnych wynikach produk­
cyjnych uzyskanych w Warszaw­
skich Zakładach Radiowych im. 
Kasprzaka.

Część załogi tej fabryki pracu­
jąc w sierpniu tylko pięć dni w ty­
godniu, utrzymując w rytmie ta­
śmę montażową dzień w dzień z 
regularnością zegarka, wykonała 
z grubą nadwyżką miesięczny plan. 
Bez godzin nadliczbowych, bez 
przestojów, bez szturmowszczyzny.
Ta sama załoga miesiąc wcze­

śniej, w lipcu, mimo ogromnych 
wysiłków administracji fabryki i 
personelu inżyniersko-technicznego 
oraz pełnego 46-godzinnego tygod­
nia pracy, nie wykonała miesięcz­
nego planu . produkcyjnego mimo 
szturmowszczyzny i przepracowa­
nia 1 400 godzin nadliczbowych.
Warto 'więc dokładnie przeanali­

zować to zjawisko, bo ostatecznie 
wszystkim znane było pojęcie bodź­
ców. Premie, nagrody, ulgi podat­
kowe, fundusz zakładowy, dzie­
siątki różnych bodźców wymyśla­
no za biurkami dla usprawnienia 
produkcji, jednak bez większych 
i zasadniczych rezultatów.

I nagle załoga mówi „dajcie

wykonany. Pierwszy raz od wielu 
lat, ale jednak tylko prawie. Bra­
kuje co prawda niewiele — kilku 
odbiorników. Normalnie pierwsze­
go każdego miesiąca niedobór się­
gał 300—400 sztuk.
Ale czy to jest jedyny sukces? 

Nie. Załoga 4 taśm montażowych 
jest po raz pierwszy naprawdę ży­
wo zainteresowana tym, czy przy­
gotowano wystarczającą ilość czę­
ści na następny dzień pracy. Czu- 
ją nacisk 4 pełnych brygad — a 
nie tylko majstra — i w mecha­
nicznym i w nawijalni. Mija ty­
dzień pracy, plan wykonany z 
nadwyżką i 4 brygady montażowe 
zostają w sobotę w domu.
A załogi nawijalni i mechanicz­

nego które przecież pomogły do 
tego sukcesu, nie mają wolnej so­
boty?

Nie. Eksperyment jest przemy­
ślany do końca. Trwałą podstawą 
rytmicznego montażu jest dwuty­
godniowe wyprzedzenie w produk­
cji części i detali. Oznacza to po 
prostu, że stały zapas wszystkich, 
bez wyjątku elementów składo­
wych odbiornika- leżących w roz­
dzielni, musi wyprzedzać potrzeby 
montażu o pełne 14 dni. Stary to 
przepis, ale dptychczas nic nie 

• zmuszało żadnego pracownika

nam wolną sobotę i zabezpieczcie 
zaplecze produkcji w tych dziedzi­
nach, na które nie mamy wpływUj 

a wszystko zagra".
Znany jest dotychczasowy tok 

myślenia wszystkich planistów. 
Dla nich żądanie wolnej soboty, 
to przede wszystkim obliczenie z 
ołówkiem w ręku, że w rezulta­
cie stracenia w ciągu miesiąca 24 
roboczo-gotizin przez każdego pra­
cownika załoga musi wykonać o 
10 sztuk mniej wyrobów. Na po­
zór prawidłowy rachunek. Załoga 
zaś twierdzi — będziemy pracowa­
li w miesiący o 4 dni mniej i wy­
tworzymy więcej. Na pozór błęd­
ny rachunek. Praktyka zakładów 
im. Kasprzaka wykazuje jednak, 
że to co wydawało się, prawidłowe 
jest właśnie błędne, a to co na 
pozór błędne — jak najbardziej 
prawidłowe.

Paradoks? Nie, wręcz przeciw­
nie; głęboki sens rachunku prze­
prowadzonego przez gospodarza- 
robotnika.
Trzeba ten sens w pełni ujaw­

nić i pokazać jego działanie. Eks­
perymentująca część załogi zakła-. 
dów im. Kasprzaka — to zespół 
zatrudniony przy produkcji zna-

działu mechanicznego lub nawijal- 
ni do martwienia się, czy jest on 
przestrzegany, czy nie. Mógł ten 
problem spędzać sen z powiek kie­
rownikowi rozdzielni, szefowi pro­
dukcji, ale dla tokarza lub freze­
ra ważne było tylko wykonanie 
odpowiedniej normy ilościowej, 
zapisanej w karcie akordowej. Czy 
obrabiany detal będzie potrzebny 
za tydzień, czy też brakowało go 
już wczoraj na montażu — te spra­
wy nie wpływały przecież na za­
robek pracowników działu mecha­
nicznego lub nawijalni.
Teraz jednak, obok normalnego 

zarobku zaczyna interesować zało­
gi mechanicznego i nawijalni wol­
na sobota. Lektura kart akordo­
wych nie da odpowiedzi, kiedy bę­
dzie się miało dodatkowy dzień

1 brygada Trzcińskiego miała o z 
górą 30 sztuk mniejszą od innych 
normę dzienną, ale wykonywała 
ją zaledwie w połowie.
A więc ostro rysuje się problem 

•— czy żądać zmiany umowy, aby 
wolna sobota przysługiwała po­
szczególnym brygadom, które swo­
je plany wykonają, zaś słabsze i 
nieudolne niech się same męczą z 
nadganianiem swoich niedoborów, 
czy też solidarnie pomóc. Pomóc 
bieżąco, nadrabiając — przez moc­
niejszych, bardziej rutynowanych 
robotników — niedobory słabszych 
oraz przez szkolenie, szkolenie i 
szkolenie. Zwyciężyła druga kon- 

/cepcja, a wyniki przeszły najśmiel­
sze oczekiwania.
Scementowanie kolektywu i tro­

skliwa opieka nad słabszą bryga­
dą — to także niemałe osiągnię­
cie. Majster czy brygadzista prze­
stał pełnić funkcję gońca biegają­
cego od maszyny do maszyny w 
poszukiwaniu ciągle brakujących 
detali, nie musi już poganiać ro­
botników jak karbowy, a może 
rzeczywiście kierować pracą swo­
jej brygady, pomagać radą i do­
świadczeniem.
Szef produkcji, zaganiany przed­

tem od rana do wieczora, zatyka­
jący ciągle jakieś dziury w taśmie 
montażowej, mógł pod koniec sier­
pnia uciąć spokojną pogawędkę z 
dyrektorem technicznym na temat 
pewnych drobnych szczegółów pro­
jektu planu na rok 1957.
Administracja . fabryki, której 

spadła z głowy zmora niewykona­
nia planu i strat utopionych w- go­
dzinach nadliczbowych, opracowu­
je nowy, dalszy projekt umowy z 
załogą w zakresie oszczędności su­
rowca, przewidując podział uzy­
skanych oszczędności między ro­
botników i zakład.
Brygady remontowe korzystając 

z co sobotniego postoju taśmy mo­
gą spokojnie przeprowadzać kon­
serwację wszystkich urządzeń i 
kontrolę sprawności wszystkich, 
dość licznych aparatów pomiaro­
wych. Od sierpnia znikła z hali

przeprowadzenia tego ryzykownego 
eksperymentu — informując o tym 
władze przełożone. Już po kilku ty­
godniach można było stwierdzić, że 
spodziewany przewrót w sytuacji ro­
botników i planowane efekty produk­
cyjne — są osiągalne. Podsumowanie 
wyników sierpniowych potwierdziło 
pełną realność, skuteczność i trwałość 
zamierzonego postępu, otwierając nowe 
i ciekawe perspektywy na najbliższą 
przyszłość.
Tym dziwniejszy wydaje się 

chłód, z jakim ten ciekawy ekspe­
ryment spotkał się ze strony nie­
których przedstawicieli resortów, 
i nieufność, z jaką przyjęte zostały 
bezsporne korzyści tego doświad­
czenia.
Szczytem nieporozumienia wyda­

ją się cierpkie uwagi sugerujące, 
że dopiero sierpień wykazał, ile 
rezerw kryło się w zakładach im. 
Kasprzaka i że właściwie z powo­
dzeniem można by podwyższyć 
plan produkcji o 15% zachowując 
normalny 46-godzinny tydzień pra­
cy. Sądzę, że lekcja dana przez za­
łogę zakładów im. Kasprzaka 
wszystkim dogmatycznym plani­
stom i administratorom naszego 
życia gospodarczego powinna po­
budzić do wyciągnięcia wręcz od­
miennych wniosków.
Dotychczasowe metody pobudza­

nia załóg • fabrycznych zmierzające 
do ożywienia produkcji i konse­
kwentnego realizowania postępu
technicznego nie trafiały do

wolny. Trzeba, się żywo intereso- . . . - .
wać kontem każdego wytwarzane- fabrycznej ciągle wisząca nad ze- 
go detalu i bacznie uważać, , żeby społem^groźba awarii. Znikają na- 
niczego nie zabrakło. , wet braki.

I tak cała załoga zespołu nie- Gdy brygady montażowe zaczy- 
spostrzeżenie zaczyna spoza swo- nały miesiąc,od 100 zmontowanych

sztuk, a kończyły go seriami ty-ich detali widzieć ostateczny cel . . . _
— produkcję odbiorników i doce-' siąca sztuk spuszczanych z taśmy

odbiorników, to ta ogromna serianiać problem wymaganego zapa- . _
su części. . w obłędnym pospiechu montowa-
Stąd jeden krok do konsekwen- nych radioaparatów musiąła za- 

tnej walki o uzupełnienie zapasu • wierać sporo knotów, Kontrolerzy 
•różnych części, walki. , w- której tonęli w' powodzi- odbiorników i

przekonania robotników.
Metody te stosowane pod nacis­

kiem administracyjnym pogłębiały 
częstokroć sprzeczność między do­
raźnym, bezpośrednim interesem 
robotnika a jego zasadniczym inte­
resem, zawartym w ulepszaniu go­
spodarki zakładu. Pogłębianie tych 
sprzeczności towarzyszyło tworze­
niu się coraz większych, zamrożo­
nych w zniechęceniu ludzi, rezerw 
produkcyjnych. Postawienie wy­
granej stawki na inicjatywę ludzi, 
na tkwiący w nich — wbrew wielu 
strumieniom zimnej wody — zapał, 
przyniosło efekty nieosiągalne dla 
wielu najtęższych biurkowych pra­
cowników „koncepcyjnych".

Zrozumienie tego zapału, umie­
jętność pójścia śladem pierwszych 
prób i ich upowszechnienie, rozum­
ne powiązanie pojedynczych, oder­
wanych od siebie prób. i ekspery­
mentów w jeden uzupełniający się 
i wspomagający nawzajem system 
usprawnień — to dużo wdzięczniej­
sza rola dla centralnych ogniw . 
gospodarczych niż wyrażanie zdzi­
wienia, że robotnicy sami potrafią 
wykrzesać z siebie więcej rezerw, 
niż przewidywały papierkowe pla­
ny, teoretyczne wskaźniki i biur-
kowe obliczenia.

w poą

(Foto CAF)

Wręczanie wieńca dożynkowego na Dożynkach centralnych 
(Foto CAF)

Fragment nowoczesnej maszyny wyciągowej w kopalni „Szombierki* 
(Foto CAF)

Montaż stacji, transformatorowej we wsi ... Gródek 
tomaszowskim

.... Prace .... wykończeniowe .. na ■ Rynku - Kowomlejskim . w . Warszawie 
(Foto CAF)



DRUGA REWOLUCJA PRZEMYSŁOWA C JERZY L. TOEPLITZ

O
kręt o napędzie atomo­
wym! Kilogram uranu 
wystarczy jako paliwo 
dla przebycia przez sa­
molot o silniku atomo­
wym 100 tys. km z szyb­
kością 2 tys. km godz.! Automa­

tycznie działające elektrownie! 
Fabryka bez ludzi! Mózg elektro­
nowy! Robot! Niepotrzebni mogą 
odejść!
Sensacyjne wiadomości o nowej 

technice, uzasadnione i nieuzasad­
nione, płynące ze wschodu i za­
chodu zmąciły umysły czytelni­
ków. Strumień nowych rewelacji 
technicznych rósł z tygodnia na 
tydzień, aż nagle usłyszeliśmy ma­
giczne słowa: „Druga rewolucja 
przemysłowa".
Spróbujmy wyjaśnić, ile prawdy 

kry je się za tym hasłem.
Okres przed 100 — 150 laty 

wszedł do historii pod nazwą wiel­
kiej (dodajmy od razu — pierw­
szej) rewolucji przemysłowej.
W dziedzinie techniki charakte­

ryzowała się ona szybkim wzros­
tem stosowanych w przemyśle me­
chanizmów, użyciem węgla jako 
źródła energii, wynalezieniem i 
szerokim stosowaniem maszyny 
parowej, olbrzymim wzrostem wy_ 
dajności pracy.

W dziedzinie społecznej wzmaga 
się w tym czasie akumulacja kapi­
talistyczna, postępuje ruina drob­
nej wytwórczości, pojawia się i 
rozwija proletariat przemysłowy, 
(nieludzko wyzyskiwany, ubożejący 
absolutnie i relatywnie, stawiający 
pierwsze kroki w kierunku własnej 
organizacji.

Istnieje pewna analogia między 
zjawiskami obecnie zachodzącymi 
a tymi, o których mówiliśmy przed 
chwilą. Widzimy dzisiaj wyraźny 
przewrót techniczny i olbrzymi 
postęp w nauce. Jednocześnie 
komplikują i zaostrzają się w 
krajach kapitalistycznych proble­
my społeczne.

Zasięg tych przemian jest tak 
doniosły, że usprawiedliwiają ohe 
nazwę drugiej rewolucji przemy­
słowej, co postaramy się jeszcze 
udowodnić. Istnieją jednak rów­
nież poważne różnice — i to nie 
tylko ilościowe (np. doskonalsze 
maszyny), ale i jakościowe (wyż­
szy etap rozwoju stosunków pro­
dukcji). Różnice te podkreślają za­
sadniczą odrębność dwóch wiel­
kich rewolucji przemysłowych. 
Scharakteryzujmy drugą rewolucję 
przemysłową na tle różnic wyni­
kających z porównania jej z pierw­
szą rewolucją przemysłową.

SIŁY WYTWÓRCZE
I STOSUNKI PRODUKCJI

Przypatrując się bliżej pierwszej 
rewolucji przemysłowej stwierdzi­
my, iż była ona wyrazem tego, że 
siły wytwórcze znajdowały, się w 
pełnej zgodności ze stosunkami 
produkcji, że te ostatnie były po­
tężną dźwignią pierwszych, W 
okresie tym kapitalizm prowadził 
ostrą walkę przeciwko wszelkim 
postaciom starych, feudalnych sto­
sunków produkcji, które stały na 
przeszkodzie zwycięskiemu, postę­
powemu kapitalizmowi. Dzisiaj

SYTUACJA NA RYNKU URANU W
Główne kraje kapitalistyczne, jak 

USA, Anglia, Kandela i iniie, poświę­
cają dużo środków na rozbudowę wy­
dobycia rud uranowych oraz da po­
szukiwania geologiczne hbwych złóż.
Najbogatsze złoża rUd . Uranowych 

znajdują się w Belgijskim Kdhgo w 
prowincji o Katanga. Zajmują one 
pierwsze miejsce wśród utańówyeh te­
renów kapitalistycznego świata. Do 
bogatych w rudę uranoWą terenów 
należą również Transvadi i Republika 
Oranie. Jeśli chodzi o Afrykę, to. spo­
tyka się także złoża rUdy uranowej 
■w Mozambiku, ha Madagaskarze, w 
Tunisie, Maroku i Egipcie.
W USA złoża uranowe są liczne, ale 

stosunkowo niewielkich rozmiarów. 
Główne źródło eksploatacji stanowi 
płaskowyż Kolorado, na którym znaj­
dują się stany: Kolorado, Utah, Ari­
zona, Nowy Meksyk, w Kolorado zna­
ne są setki miejsc ze złożatńi rUdy 
(karnotyty), z których każde do dnia 
1 stycznia 1954 roku dało poniżej 1 
tys. ton rudy. Drugim źródłem wydo­
bycia uranu są fosforyty, których ob­
fite złoża znajdują się na Florydzie. 
Aczkolwiek zawartość uranu w fosfo­
rytach lest bardzo niewielka, a tech­
nologia oddzielenia uranu z fosfory­
tów — trudna, to Jednak Amerykanie 
rozwiązali to zagadnienie i obecnie 
w kilku już fabrykach otrzymuje się 
uran w skali przemysłowej.
Bogate również złoża rud uranowych 

znajdują się w Kanadzie, która pod 
względem ilości wydobycia zajmuje 
trzecie miejsce, ustępując jedynie Kon­
gu Belgijskiemu i USA. Duże złoża 
w rejonie Wielkiego Jeziora Niedź­
wiedziego są dalekie od wyczerpania. 
Ostatnio odkryto pokłady minerałów 
zawierających uran na północ od 
Wielkiego Jeziora Niedźwiedziego w 
rejonie jeziora Hotta, jak również na 
południc od tego jeziora oraz w pro­
wincji Saskatchewan, na północnym 
wybrzeżu jeziora Atńabaska. Poszuki­
wania geologiczne są prowadzone bar­
dzo energicznie. Z najnowszych od­
kryć należy wymienić złoża w Bllnd 
River w prowincji Brytyjska Kolum­
bia, na północnym wybrzeżu jeziora 
Huron 1 w innych rejonach kraju.
W południowej Ameryce stwierdzono 

istnienie złóż rud uranowych w Chi­
le, Peru, Wenezueli, Brazylii i Argen­
tynie. Szczególnie dużo pól uranowych 
spotyka się w Brazylii, np. w stanie 
Bahia, Minas Gerlas i Inhych. Z kra­
jów azjatyckich napotykano złoża rud 
uranowych w Indiach, na Cejlonie, w 
Indonezji i indochlnach.

Australia jest jednym z głównych 
dostawców surowca uranowego. Do­
tychczas stwierdzono istnienie rud ura­
nowych w 0 stanach oraz na Tery­
torium Północnym. . ,
Natomiast W krajach kapltallstyćz-

nie możemy takiego świadectwa 
wystawić kapitalizmowi, Choć 
również w jego ramach odbywa się 
ta rewolucja. Nie jest oń by­
najmniej postępowy, wręcz prze­
ciwnie, znajduje się w stadium 
rozkładu i umierania. Świat kapi­
talistyczny kurczy się na korzyść 
socjalizmu.

O ile pierwsza rewolucja prze­
mysłowa dała podwalinę ustroju 
kapitalistycznego, o tyle óbecna 
jest podwaliną materialną komu­
nizmu, przygotowywaną jeszcze 
częściowo w ustroju kapitalistycz­
nym. Nastąpiła ona, gdy ludzkość 
budująca konkretnie socjalizm i 
komunizm liczy jiiż około miliarda 
osób. Dokonuje się oba również 
w świecie kapitalistycznym Choć 
do tego świata wcale hie pasuje. 
Te nowe siły wytwórcze, które się 
dzisiaj rozwijają, wymagają bo­
wiem bezpośredniego uspołecznie­
nia, a wszelkie obce mu powłoki 
siłą rzeczy muszą kiedyś zrżlicić. 
To, że tę samą rewolucję tech­
niczną przechodzi zarówno socja­
listyczny wschód, jak i kapitalis­
tyczny zachód jest tylko jeszcze 
jednym dowodem, że siły wytwór- . 
cze są względnie niezależne od 
ustroju, że technika nie jest kate­
gorią ekonomiczną sensu stricte, że 
nie jest przywiązana do jednego 
tylko ustroju, oraz że nie posiada 
„ani klasowego ani też narodowe­
go charakteru" — wg. wyrażenia 
C. Kożuśnika z czechosłowackiej 
„Nowej Myśli" No 2/56. (Trybuna 
Ludu z 7.V.56). To że we „współ­
zawodnictwie technicznym" mię­
dzy dwoma obozami obóz kapita­
listyczny może w peWnych dzie­
dzinach czasowo przodować, bę­
dzie też tylko jeszcze jednym po­
twierdzeniem starej tezymarksow- 
skiej, że w starym ustroju poja­
wiają się materialne przesłanki 
nowego. To, iż technika Się dzisiaj 
w krajach kapitalistycznych roz­
wija, świadczy tylko, że możliwoś­
ci rozwojowe kapitaliżmu hie są 
bynajmniej jeszcze wyczerpane. 
Sądzimy żresztą, że Lenin nigdy 
sprawy inaczej nie stawiał, Tale 
samo więc nie byłoby słuszne 
traktować niezgodności między si­
łami a stosunkami produkcji w 
krajach kapitalistycznych — któ­
ra to niezgodność oczywiście ist­
nieje — w sposób absolutny. Skoro 
siły wytwórcze się rozwijają, to 
jest to dowodem, że pewne ele­
menty ich zgodności ze stosunkami 
produkcyjnymi istnieją. Będą one 
zresztą istniały do końca panowa­
nia ustroju kapitalistycznego. Po­
jawiające się kryzysy śWiatoWe 
lub cząstkowe oraz wojny dopro­
wadzają każdorazowo — poprzez 
olbrzymie niszczenie Sił wytwór­
czych i straty społeczeństwa — 
do odtworzenia tych elementów 
jedności.
Spójrzmy na dalsze różnice mię­

dzy pierwszą a drugą rewolucją 
przemysłową.

O ile pierwsza zrewolucjonizowa­
ła rzemiosło, chałupnictwo i ma­
nufakturę r— przekształcając je w 

wielki przemysł, o tyle druga re­
wolucjonizuje ten właśnie przemysł, 
wznosząc go na nowy, wyższy sto­
pień rozwoju sił wytwórczych, wy­

KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH
nych Europy poważniejszych złóż ru­
dy uranowej riłe uJawhlontJ;
W Anglh ani jedno ze znanych złóż 

nie ma większego znaczenia praktycz­
nego. Angielski prz&thyśł atomowy za­
leży niemal całkowicie Od zaopatrze­
nia z zewnątrz.
We Francji znaleziono trochę złóż 

w tzw. Masywie Centralnym, oraz w 
Wandel, gdzie odkryto dwa duże zło­
ża Ubogich tud litanbwyćh.
W Niemczech żaćhbdhiCh odkryto 

kilka złóż W Schwarzwaldzie.
Według oświadczenia johnsOha, kie­

rownika oddziału stitOWCÓW komisji 
energii atomowej USA( Odkryte do­
tychczas rCzerWy rUdy uranoWej w 
krajach zachodniej Europy wynoszą 
około 30 min toh, nie wliczając W to 
rud ubogich w uran, jak np. fośfaty.
USA, jak to już zostało zaznaczo­

ne, pbd wźględem Wydobycia uranu 
zajmują drugie' miejsce wśród krajów 
kapitalistycznych świata, ale wydoby­
cie to im nie wystarcza i USA im­
portują wielkie ilości rudy oraz jej 
koncentratów z Konga Belgijskiego, 
Kanady, Unii Południowo-Afrykań- 
sklej i krajów Ameryki Południowej.
Komisja energii atomowej UŚA to­

ruje drogę polityce pehettaeji 1 opa­
nowywania złóż rudy Uranowej w in­
nych krajach. Szczególnie Widocżńe to 
jest w krajach Ameryki Łacińskiej, 
gdzie kapitał amerykański finansuje 
wydobycie uranu oraz poszukiwania 
geologiczne noWych złóż, przedstawi­
cielstwa komisji atomowej USA istnie­
ją już w Brazylii, Chile, Peru, Ko­
lumbii 1 inhych krajach Ameryki Ła­
cińskiej.USA kontrolują wydobycie uranu w 
Kongo Belgijskim, ha które W 1955 
roku przypadło około . połowy , Wydo­
bycia uranu w krajaCh kapitalistycz­
nych. Na podstawie porozumienia, za­
wartego W 1955 roku ha 10 lat USA 
mają W ciągu dWóćh pierwszych lat 
prawo do zakupu 90% Wydobycia rudy 
uranowej w Kongo Belgijskim. W 
okresie 1958—1950 „Zjednoczona Agen­
cja Angieisko-Amerykańśka” będzie 
miała praWo do. żakUpu 75% ogolhe- 
go wydobycia. Dostawy rudy ufaho- 
wej do USA po 1950 i-oku zostaną usta­
lone później w drodze rokowań mię­
dzy komisją atomową . USA a przed­
stawicielami rządu Belgii,
Wydobycie urariU W USA w óstatriich 

latach żnaćzhie się zwiększyło. Wed­
ług ośWładCżeń osób ubżędoWych na 
przestrżenl ostatnich lat inwestowano 
w przemysł dranowy. około i mld doi., 
w wyhiku Czego wydbbyćle rUdy ura­
nowej ż 70 tyś. tóń w 1948 roku Wzro­
sło do 3 mld tóń rbćżhie. PCzeWlduje 
się, iż .w najbliższych Jatach Wydoby­
cie rudy uranowej w USA dójdżle do 
5—6 min toh rocznie. Według „Engl- 
ńecrlńg and Mlńing Jcurnal” W 1954 
roku było W USA 20 Wielkich kompa­
nii uranowych mających kopalnie na 
płaskowyżu- Kolorado, jak np. wielko­
kapitalistyczny koncern Anakonda 
Copper Mining Co i Inne. Inne firmy 
eksploatują niewysokiej : jakości bu- 

wołując jednocześnie dalszą kon­
centrację produkcji. O ile pierwsza 
polegała na zwykłej mechanizacji 
produkcji, o tyle druga polega 
głównie na automatyzacji produkcji 
(na wprowadzeniu automatycznie 
działających obrabiarek, automa­
tyzacji i zdalnym sterowaniu pro­
cesami technologicznymi W Che­
mii, hutnictwie, elektrowniach ato­
mowy ćh, w lotnictwie'itd. oraz W 
stosowaniu automatycznie działa­
jących lihil obtóbCżych W prze­
myśle. Jeżeli jednak ktoś do­
szukuje się najistotniejszej Cechy 
nowej rewolucji przemysłowej w 
tym, że dzisiejsze automaty, 
„mózgi elektronowe" itp, zastę­
pują jakoby pracę UmysłU ludz­
kiego (podczas gdy w okre­
sie . pierwszej rewolucji prze­
mysłowej maszyny zastępowały je­
dynie pracę rąk ludzkich), a takie 
poglądy są na zachodzie rozpowsze­
chnione, to głęboko się myli. Au­
tomat, haWet najdoskonalszy, nigdy 
hie zastąpi myślenia i twórczej 
pracy człowieka. Co najwyżej mo­
że go zastąpić W dokonywaniu pe­
wnych czynności mechanicznych i 
technicznych.
O ile pierwsza rewolucja rozpo­

częła się od przemysłu lekkiego 
(Włókienniczego), aby stopniowo 
dopiero przerzucić się do przemy­
słu ciężkiego (maszynowego), o tyle 
druga rozpoczyna od razu od te­
go ostatniego, przerzucając się riie- 
mąl równocześnie na Wiele innych 
gałęzi. Wpływa na to zresztą rów­
nież. ZhacZnie Wyżsży stopień nau­
ki, równolegle i poważne osiągnię­
cia w wielu dziedzinach wiedzy i 
przemysłu, poWaźne przygotowanie 
— W Wyniku koncentracji produk­
cji i nowoczesnej jej organizacji — 
całych gałęzi przemysłu do auto­
matyzacji.
W pierwszej rewolucji przemy­

słowej, jak to już podkreśliliśmy, 
nowym źródłem energii stał się 
węgiel. Obecnie natomiast nabierać 
zaczyna pierwszorzędnego znacze­
nia energia atomowa. Obliczono, 
źe uran 235 jest pod względem cię­
żaru trzy miliony razy wydatniej­
szy od Węgla. Już dzisiaj poznane 
zapasy światowe uranu i toru mo­
głyby zaspokoić wzrastające zapo­
trzebowanie energetyczne na prze­
strzeni kilku tysięcy lat. Prowadzo­
ne są prace badawcze nad pokojo­
wym Wykorzystaniem reakcji ter­
mojądrowych, które jak dotych­
czas sztucznie wywoływano tylko 
w bombie wodorowej. Przewiduje 
się, że za 10 a najpóźniej za 30 
lat z jednego litra wody będzie 
można otrzymywać taką ilość ener­
gii, jaka zawarta jest W 20 tysią­
cach toh węgla. Pewne publikacje 
radzieckie i niemieckie wskazują 
na to, iż nie jest wykluczone 
wcześniejsze rozwiązanie tego pro­
blemu.

Otwierają się przed nami nie­
skończone perspektywy ujarzmie­
nia ' olbrzymich zasobów energety­
cznych. Będzie można na szeroką 
skalę podejmować prace nad zmia­
ną watunkóW przyrodniczych, lep­
szym ich przystosowaniem dla po­
trzeb człowieka.

Obecny przewrót techniczny do­
konuje się we wszystkich prawie 
dziedzinach. Obok pojawienia się 
nowych gałęzi przemysłu (elektro­

towiec Ufanowy z florydzkich fosfo­
rytów.
W chwili obecnej istnieje w USA 9 

. agloineraCyjfiych fabryk Uranu i uru- 
! chamia Się dalsze trzy. Do 1950 roku 
liczba tych fabryk ma się podwoić. 
Zdolność produkcyjna poszczególnych 
fdbfyk wynosi ód 20Ó do 2 000 ton 
dziennie.
W Kanadzie podobnie jak w USA 

wydobycie uranu szybko wzrasta. We- 
dłdg oSWiadCzertla prezesa rządowej 
kompanii i(Atomię Energy of Canada, 
Ltd" w końcu 1959 roku produkcja 
uranii W kanadzie W stosunku do 1915 
roku wzrośiiie 40 tazy. Obecną zdol­
ność produkcyjną kanadyjskich towa­
rzystw uranowych określa się na 42 
tys. tbH dżlehhie.. Zakupami surow­
ców atOmdwyćh ż ramienia rządu ka­
nadyjskiego zajmuje się „Eldorado Mi­
ning and Refinlńg Co”, która do koń­

NazWa kompanii Umowa w doi. Dzienna zdolność 
produkcyjna w t

Algom 206 910 000 6 000
Bicvoft 35 805 000 1 000
Canmet 85 852 000 2 500
CavOndlsch 24 192 000 750
Cónsd. Denlson 182 250 000 5 700
Eldorado‘9 BeaVer Lodge 168 500 000 2 000
POrt Itedlum 33 500 000 200
Faraday 29 754 0Ć0 750
Gutmar 76 950 0ÓO 1 250
Ldrado 60 480 000 500
Miiikan Lakę 77 9Ż5 000 3 000
Nofthspan 242 416 800 9 000
proiito 55 000 00Ó 1 500
itayroćk 15 792 000 150

Ponadto kompanie: Dyno Mińes. 
Stanrock i Stanieigh Uranlum oraz 
Halo Uranium, Greyhawk i Rare Earth 
żłożyły aplikacje o przydziały dla nich 
zamówień rudy uranowej.
Koncerny uranowe Sprzedają rudę 

po cenach ustalbriych na klika lat z 
góry, a zatem Ich zyskom, dopóki trwa 
wyścig zbrojeń, nic nie zagraża. To­
też na polityce USA, prżećlWhej 
Wszelkim ógfaniBżehióm prbdukcji 
broni, atomowej,, ciąży, w , niemałym 
śtophiu wpływ interesów, koncernów 
atbmbWych.
W SPrawbzdatild amerykańskiej ko­

misji energii atónibWej ża I półrobze 
1956 roku.kładzie się specjalny nacisk 
na produkcję nowych, rodzajów bro­
ni śtomdWej. W Ciągu ośtatńlćh 6 hiie- 
ślęcy, mówi sprawozdanie, Wiele Wy­
siłków 1 czasu poświęcono poszukiwa­
niom 1 rbżWójowi różnych rodzajów 
bróhl atómóWej, nie Wyłąbzająe tych 
rodzajów brbhi, które początkowo by­
ty przeznaczone do celów defensyw- 
hjibh. osiągnięto źńaczhy postęp w 

nika, masy plastyczne, surowce a- 
tomowe...), przeobraża się rolni­
ctwo, a budownictwo przekształca 
się ze stadium manufakturowego W 
przemysłowe. (Ve wszystkich dzie­
dzinach dokoiUje się standaryza­
cja produkcji.
Ta sprawa była u nas na ogól 

niedoceniana. Warto podać dwa z 
tej dziedziny znamienne przykłady: 
w przodujących pód Względem 
standaryzacji na zachodzie Stanach 
Zjednoczonych, gdzie wytworzono 
w ubiegłym roku około 80 proc, o- 
gólhej ilości Samochodów produ­
kowanych w krajach kapitalistycz­
nych, ilość typów ograniczona była 
dó dwudziestu. Natomiast W Eu­
ropie, gdzie wytwarzano 20 proc, 
ogólnej ilości wozów, ilość typów 
Sięgała stii. W USA w Stosunku 
do wszystkich dwudziestu typów 
samochodów Ciężarowych i osobo­
wych stosowano tylko jeden (!) typ 
standaryzowanego reflektora sa­
mochodowego, pódeżąs gdy np. je­
szcze w NRF produkowano 218 
różnych typów reflektorów samo­
chodowych na potrzeby własne i 
na eksport
Składający się na ogólną rewo­

lucję przemysłową prżeWrót tech­
niczny jest zjawiskiem bardzo zło­
żonym, obejmującym Wiele dzia­
łów i gałęzi gospodarki światowej, 
intensywność jego jest różna w 
poszczególnych branżach i ha po­
szczególnych obszarach. Spośród 
wszystkich jego czynników na czo­
ło wysuwa się jednak automaty­
zacja. Ona to bowiem torUje sobie 
najszybciej drogę, wywołuje konie­
czność dokonywania poważnych 
zmian w metodach wytwarzania o- 
raż organizacji produkcji, rzutuje 
też najbardziej ha problemy społe­
czne doby dzisiejszej. Technicz­
na i ekonomiczna strona automaty­
zacji wymagałaby jednak odręb­
nego artykułu, ihy zaś przejdziemy 
dó społecznych skutków drugiej re­
wolucji przemysłowej.
Skutki społeczne pierwszej rewo­

lucji były jakościowo jednorodne. 
W drugiej natomiast będą one 
krańcowo odmienne, W Zależności 
od Ustroju, w jakim będą się prze­
jawiały lub już się przejawiają.

AUTOMATYZACJA
I PROBLEM BEZROBOCIA
Największe zainteresowanie 

wzbudza że zrozumiałych powodów 
problem bezrobocia. Przykłady 
automatyzacji, o których pisano w 
polskich i zagranicznych publika­
cjach, wskazują na ogół na to, iż 
nowoczesne automaty w bardzo po­
ważnym stopniu wypierają żywą 
siłę roboczą.
Podano ha przykład, że wprowa­

dzenie linii automatycznej w za­
kładach Forda w Cleveland po­
zwoliło zmniejszyć załogę o 1/3, 
w Zakładach Pontiae (produkcja 
tłoków) o 1/4, w- Wytwórni Philco 
w Chicago (produkcja aparatów 
radiowych) o 99 ptóc. Wydajność 
pracy w fabryce płyt gramofono­
wych Columbia W Bridgeport w 
oddziale zautomatyzowanym jest 
321,5 razy większa, niż w oddziale 
nieżautomatyzowanym. Maszyna 
rachunkowa Univac zainstalowana 
w General Electric CO wykonuje 
w 6 godzin pracę (zestawienie li­
sty płac dla 12*000 pracowników),

ca llpea br. zawarła umów na sumę 
1285 min doi. SUma ta w najbliższej 
przyszłości, kiedy zostahą zakończone 
negocjacje w sprawie nowych kon­
traktów ńa dostawy rudy uranowej, 
wzrośnie przypuszczalnie db 1,5 mld 
doi.
Największy dotychczas kontrakt na 

242 min doi. podpisała „Eldorado Mi­
ning” w bśtathlm tygodniu lipcd z 
kompanią „Northspan Urańium Ml- 
hes”) kontrolowaną przez angielski 
kóhcetń „Rio Tintb”, który kontroluje 
również inną wielką kompanię kana­
dyjską „Algom Uranium”) mającą u- 
rnowę na dostawę rudy uranowej za 
sumę 207 min doi.
Listą kompanii, które otrzymały' od 

„Eldorado. Minińg" zamówienia ńa do­
stawę rudy uranowej, jest następują­
ca: 

fózWoju małych motorów atomowych 
dld okrętów podwodnych. Między in­
nymi buduje się . dwa . reaktory dla 
łodzi podwodnej „Seawolf", której bu- 
dbwę, wykańcza się i którą Sprawoz­
danie Określa jako ,,kiCsżbnkdwę” łódź 
podwodną,
Ęksperymentalne prace nad budową 

jądrowych reaktorów do. Okrętów wo­
jennych zarówno lekkich, jak 1 cięż­
kich Są żńdcżńie źaaWahsoWSne, a ba­
dania nad zastosowaniem energii ato­
mowej do napędu samolotów „postę- 
pdją ndprżód żadbWSlSjąeb”. Urzędze- 
hia do budowy lotnićźych silników, ją­
drowych zostaną wykończone mniej 
więcej w. ciągu 10 miesięcy,, kosztem 
12 miń dół., a prodńkdja Silników roz- 
poczhle się prżypusżcżSlhie ńa Wiosnę 
1957 roku.
Wobec takiego klerhnkU działalności 

komisji energii atomowbj .USA . kon­
cerny urahowe amerykańskie, kana­
dyjskie 1 inne. tożbUdowUję coraz 
batdżlej SwójB Utżgdżeńia do Wydo­
bywania i przerobu rudy uranowej i 
jej koncentratów* (hm)

którą wykonywać musiało 250 uniknąć ^?Xs^n0^^ż^Zkte- 
urzędników w ciągu 7 dni. gdzm w sposob planowy moma

Przykłady takie można by mno- zasobami siły ro-
żyć. Najbardziej jednak wymoWne - z pewnością
są falę strajków robotniczych w

ny wzrost stopy życiowej mas pra­
cujących, dając znacznie wyzszy 
wzrost wydajności pracy maZ u- 
wielokrotnienie produktów. Nie 
znaczy to oczywiście, ze i u nas 
problemy wynikające z automaty­
zacji produkcji nie będą wymagały 
.odpowiedniego rozwiązania. y

krajach kapitalistycznych, będące 
protestem przeciwko zwalnianiu se­
tek i tysięcy robotników z powodu 
automatyzacji pcszczególnych fa­
bryk. Wystarczy tu przypomnieć 
Choćby ostatni strajk w przemyśle 
samochodowym i traktorowym
Wielkiej Brytanii.
Nie móżna jednak tego skompli­

kowanego problemu bezrobocia 
rozpatrywać tylko ńa takich przy­
kładach. Trzeba analizować całe 
gałęzie przemysłu i całą gospodar­
kę poszczególnych krajów, a wów­
czas otrzymamy inny obraz. 
Obliczono więc ■■ np., że - gdyby 
wprowadzono automatyzację w 
USA wszędzie tam, gdzie byłaby 
ona obecnie- możliwa do zastosowa­
nia, to dotknęłaby ona nie więcej, 
niż 10 — .15% Ogółu zatrudnio­
nych w Stanach Zjednoczonych. 
Zasięg automatyzacji jest więc na> 
razie ograniczony.

Istnieją czynniki, hamujące tem­
po rozprzestrzeniania się automa­
tyzacji. Dó nich zaliczyć można 
brak odpowiednio wykwalifiko­
wanej siły roboczej, trudności 
konstrukcyjne ńówych agregatów, 
ogtahićżotla produkcja • nóWyćh 
maszyn i utządźeń.
Dokonująca się rewolucja te­

chniczna powołuje do życia no­
we gałęzie przemysłu, które będą 
mogły zatrudnić dziesiątki i setki 
tysięcy ludzi. Znane są fakty bar­
dzo szybkiego rozwoju przemysłu 
budowy urządzeń atomowych, prze­
mysłu surowców atomowych, mas 
plastycznych, W związku z wiel­
kim zapotrzebowaniem na urządze­
nia automatyczne pracowało w ub. 
roku w USA już 1000 wytwórni 
nad produkcją aparatów elektrono­
wych, niezbędnych dla tych urzą­
dzeń.
Go prawda zachodzi też odwrot­

ne zjawisko — zamierania, kurcze­
nia się produkcji w „starych" gałę­
ziach przemysłu. Tak np. przemysł 
mas plastycznych i surowców syn­
tetycznych zaczyna wypierać prze­
mysł drzewny, częściowo metalo­
wy, garbarski, a nawet pewne dzia­
ły rolnictwa (Włókno naturalne).- 
Ten jednak proces przebiega jesz­
cze powoli i na razie większego 
wpływu ńa „rynek pracy" nie wy­
wiera.
Jedną z gałęzi przemysłu, gdzie 

najbardziej rozwinęły się procesy 
mechanizacji, jest przemysł chemi­
czny. W latach 1947—55. produkcja 
tego przemysłu wzrosła w USA o 
53 proc, a zatrudnienie robotników 
o 1,32 proc.
Nie mamy więc do czynienia z 

absolutnym wypieraniem robotni­
ków, a tylko ze względnie małym 
ich przyciąganiem do produkcji w ____ _
poszczególnych jej gałęziach, Jed- w bardziej higienicznych warun- 
nocześnie jednak ludność , wzrasta. kach,. niż 100 lat temu, nie .jest
Jeżeli więc nowe gałęzie przemy- narażony przy procesach zdalnie
słu oraz istniejące już zakłady nie 
potrafią wchłonąć pojawiających 
się nadwyżek, może oczywiście po­
wstać bezrobocie.

Istniejąca sytuacja sprzyja jed­
nak klasie robotniczej w jej .walce 
o 40 godzinny tydzień pracy. Skró- 
ceńie dnia roboczego oraz tenden­
cja utrzymywania w ruchu kosz­
townych nowoczesnych urządzeń 
przez 24 godziny na dobę mogłaby 
nie spowodować nawet w gałęziach 
objętych automatyzacją zbyt,wiel­
kich redukcji robotników.
Rewelacyjne - cyfry zastępowania 

żywej siły roboczej przez automa­
tycznie działające maszyny muszą 
zostać ponadto skorygowane jesz­
cze jednym elementem. W nowej 
sytuacji wzrasta niewspółmiernie 
personel pomocniczy i remontowy. 
Np. w nowoczesnej rafinerii nafty 
w jednym z miast portowych An­
glii przypada na 8 osób obsługu- 
gi 3Ó0 robotników remontowych.

Ńiertiniej nie ulega wątpliwości, 
że -automatyzacja daje ogromną o- 
szczędność nakładów pracy. Stąd 
też nie jest wykluczone, iż poja­
wiać się może ż jej przyczyny tu 
i óitrdżle lokalne i przejśeiowe bez- 
robocie Oraz końieczhość przekwa­
lifikowania poważnej ilości ro­
botników i pracowników przerzu­
cenie ICh z jednej gałęzi do dru­
giej. co jak dobrze o tym wiemy, 
jest poważnym problemem społecz­
nym.
Ostatecznie dochodzimy do whio_ 

sku, że przy prawidłowej polityce 
gospodarczej druga rewolucja prze­
mysłowa Chronicznego beźfobocią 
sama przez się wywoływać nie bę­
dzie. W tym jednak tkwi sedno 
całej sprawy. O prawidłowej bo­
wiem planowej polityce gospodar­
czej na dłuższą metę w warun­
kach kapitalistycznych, w obliczu 
żywiołowego działania praw ekono­
micznych, mowy być nie może. Nie 
warunki techniczne ale stosunki 
społeczne decydują o bezrobociu. 
Widzi to klasa robotnicza Zachodu. 
Stąd też nie przeciwstawiając się 
samej zasadzie automatyzacji, nie­
ustępliwie walczy O pełne zatrud­
nienie i gwarantowane płaće.
Walka ta ma zresztą głębsze 

podłoże, wynika bowiem z faktu, 
że automatyzacja w warunkach 
kapitalizmu nie przynosi wzrostu 
płac realnych, przeciwnie — rozwi­
jająca się tendencja inflacyjna gro­
zi stałym obniżaniem tych płac.

Kapitalizm nie jest w stanie roz­
wiązać tych skomplikowanych pro­
blemów społecznych To, iż bezro­
bocie na Zachodzie — mimo auto­
matyzacji — jest dzisiaj w zasadzie 
minimalne, wynika z panującej tam 
Obecnie wysokiej koniunktury. Ale 
już dają się zaznaczyć objawy czę­
ściowej nadprodukcji (np, w prze­
myśle samochodowym). Jeżeli się 
to zjawisko rozszerzy, czemu auto- 
fnatyzacja w tych warUnkach 
sprzyja, tb masowe bezrobocie sta­
nie .się nieuniknione.
W krajach óbózii socjalistyczne­

go gdzie istota systemu pozwala

DALSZA KONCENTRACJA 
KAPITAŁU I PRODUKCJI
Dalszymi problemami społeczny-*

mi są ^koncentracja i Centralizacja 
kapitału i produkqji.
Stosowanie nowej techniki wy­

maga bardzo poważnych nakiadpw 
kapitałowych. W krajach kapita­
listycznych tak wielkimi kapitała­
mi dysponują tylko Wielkie mono­
pole (nie licząc państwa, ńa które 
zresztą w bardzo poważnym stop­
niu Wpływają te monopole). Dtoo- 
ne i średnie przedsiębiorstwa są 

ze współzawodnictwa techni­
cznego w oużej mierze wykluczo­
ne, a korzyści płynące z nowej 
techniki przypadają gigantom prze­
mysłowym, które wzmacniają swą 
pozycję w gospodarce i W całym, 
społeczeństwie. Na niebezpieczeń—j 
stwo to zwrócił uwagę np.- zjazdj 
Socjaldemokratycznej Partii Nie­
miec zachodnich (lipiec 1956 r.)*
który jednak z powodu swego re- 
formistycznego stanowiska nie da® 
w uchwalonej rezolucji o „drogiej- 
rewolucji przemysłowej" programu 
walki o korzystne dla klasy robot­
niczej rozwiązania.
Obserwujemy duży wzrost zapo­

trzebowania na wysokokwalifiko­
waną siłę roboczą. W przemyśle 
chemicznym USA 50 proc, wszyst­
kich zatrudnionych, to personel in­
żynieryjno - techniczny i admim— 
stracyjny. Wzrastają jednocześnie 
wymagania wobec przeciętnie wy­
kwalifikowanego i nawet „niewy­
kwalifikowanego" robotnika. Prak­
tyka zadaje kłam szeroko rozpo­
wszechnionym poglądom, jakoby 
zautomatyzowane fabryki wyma­
gały jedynie małej grupki wysoko­
kwalifikowanych inżynierów obok 
dużej liczby robotników, którzy 
mogliby nie posiadać kwalifikacji* 
Kapitaliści bowiem nie godzą się, 
aby za każdym robotnikiem obsłu­
gującym automat, stał inżynier, 
który by kontrolował jego pracę ii 
usuwał drobne nawet awarie. Ro­
botnik sam musi być dostatecznie 
„pewny", musi umieć w pełni sa­
modzielnie taki aparat obsłużyć.
Automatyzacja przynosi bardzo 

poważne polepszenie - warunków 
pracy i wzrost jej bezpieczeństwa 
pomimo, że intensywność pracy na 
ogół wzrasta. Zjawisko polega na 
tym, że obecnie robotnik pracuje

kierowanych na bezpośrednie od­
działywanie szkodliwych gazów i 
cieczy, nie wykonuje już prac 
szczególnie ciężkich, 'gdyż robią to 
za mego maszyny. Praca przy au­
tomatach uwalnia go od ślepego 
przywiązania do maszyny, wymaga 
natomiast inwencji, szybkiej i sku­
tecznej interwencji w razie awarii*
Od czasów, gdy Marks pisał 

pierwszy tom „Kapitału" wzma- 
' gała się znacznie zależność robot­
nika od maszyny, jego horyzont 
pracy był ograniczony do tej fun­
kcji cząstkowej, którą Wykonywał, 
jego siła robocza była rozwinięta 
jednostronnie, jego praca pozba- 
wiońa była wszelkiej treści, nastę­
powała fizyczna i duchowa dege- 
neracja. Te obśeiwacje Marksa 
sprawdzały się stale, a Ujemne 
zjawiska znalazły swe najwyższe 
wcielenie w płacy przy konweje- 
rze u Forda i wszystkich jego na­
śladowców. Automatyczne linie 
obróbeze, które są w zasadzie tyl­
ko rozwinięciem kóriwejera, doko­
nują jednak Obecnie radykalnej 
zmiany w waruńkach pracy.
Robotnik przestaje być dodat­

kiem do maszyny, Wręcz przeciw­
nie, on ją kontroluje (oczywiście w 
ramach ustalonej dyscypliny tech­
nologicznej); przez wyrównanie się 
kwalifikacji istnieje dla niego re­
alna możliwość zmiany zawodu* 
Czyż to wszystko nie stanowi re­
wolucji? Niewątpliwie tak, ćhoe 
powiedzmy otwarcie, że Wiele z 
podanych powyżej cech tej rewo- 
Iłicji stanowi jeszcze Wizję przy­
szłości. Jeżeli chodzi o dzień dzi­
siejszy, to np. automatyzacja na-— 
Zachodzie > jest jeszcze rozwinięta 
bardzo nierównomiernie i nawet 
w zakładach o Wydziałach ż wyso­
ko zautomatyzowaną produkcją 
podstawową spotykamy — w in­
nych działach — praćę ręczną*
Można sądzić, że kapitalizm ni­

gdy nie będzie w stanie w pełni 
wykorzystać dla pblepśżehią Wa- 
runkpW pracy tych wszystkich mo- 
J.li^bśęi, jakie daje nowoczesna 
technika, jest to bowiem ustrój 
wrogi klasie robotniczej. Stopień, 
w jakim te możliwbśći' będą wy­
korzystywane jeszcze w Warun­
kach kapitalistycznych, zależeć bę- 
dzie od \yalki klasy robotniczej, od 
jej jedności, kierownictwa i zdecy­
dowania. ? Niesłuszne i szkodliwe 
byłoby Więc przeceniać zńaćze- 
ma. drugiej rewolucji przemysło­
wej dla polepszenia Sytuacji kla­
sy robotniczej W WarUrikaćh kapi- 
taliśtycżhych; Natomiast pełna 
realizacja wszystkich możliwości, 
jakie daje ta rewolucja, osiągnię­
ta być może jedyhie w ustroju so­
cjalistycznym. Tutaj UjaWńią się 
w pełni dobroczynne skutki Społe­
czne, które może dać rozwój no­
woczesnej tećhhikl.
Druga rewolucja przemysłowa to 

nie niit, ale realna rzeczywistość 
my zaś znajdujemy się na jej óier-I 
wszym etapie.

iefżu L. Toeplitz



Radziecka elektrownia atomowa.- Na zdjęciu górna część reaktora <Foto CAF)
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atómowe- 
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uruchomienie 
go reaktora 
gó w dniu

znaczne z zaoszczędząilęm Bęacy 1 właściwego przebiegu reakcji 
ludzkiej potrzebnej db jego przy- chemicznych oraz dla kierowania 
gotowania Względnie z możnością ich tempem, obejmujemy wspólną 
wyprodukowania większej ilości nazwę reaktora. .
produktów przy użyciu tej samej 
ilości surowca. Jest to oczywiste ze
stanowiska gospodarki społecznej 
jako całości.
Co prawda dla kapitalisty decy­

dującym kryterium dla wprowa­
dzenia nowej maszyny jest moż­
ność obniżenia przy jej pomocy 
kosztów wlaśhych produkcji, jed­
nakże pieniężny rachunek zasłania 
treści ekonomiczne związane ż 
oszczędzaniem pracy ludzkiej.

Reaktor atomowy różni się od 
maszyn tym samym, czym-różni 
się od maszyn każde urządzenie» 
stosowane w przemyśle chemicz­
nym do przeprowadzania reakcji 
chemicznych: nie posiada on cech

• Jeżeli masżyńa jest udoskonalo­
nym, rozwiniętym matzędziem, to 
ostateczną konsekwencją tego roz­
woju jest automatyzacja procesów

żadnego z tych mechanizmów, któ­
re uznajemy w maszynie za istot­
ne: nie jest on ani maszyną robo­
czą, ani nie posiada mechanizmu 

transmisyjnego, ani nie jest 
mechanizmem poruszającym. Gdy 
elektrownia (względnie łódź pod-
wodna) czerpie energię z reaktora 
jądrowego, gra on wówczas tę sa­
mą. tolę, co kocioł w elektrowni 
■węglowej, jest oh dla elektrowni 

Woju, wynikająca z ulepszeń pro- źródłem ciepła, które wymaga dó- 
cesóW technologii mechanicznej. Piero przermady na energię mech^ 
Ulepszenia te sprowadzają się — mc?ną; przemianę tę osiąga^ się w

produktu pracy reaktora atomowe» 
go.
Dalszą grupę produktów pra­

cy reaktora jądrowego, waż­
ną z gospodarczego punktu wi­
dzenia, stanowią procesy, bę­
dące przedmiotem nowej gałęzi 
nauki, tżW. chemii radiacyjnej. Są 
to procesy inicjujące przemiany 
chemiczne, zmieniające własności 
fizyczne substancji poddanych dzia­
łaniu w reaktorze. Otwierają cne 
perspektywy opracowania nowych 
metod technologii chemicznej, mo­
gących doprowadzić do znacznego 
obniżenia kosztów produkcji w 
stosunku do obecnie stosowanych. 
Dotyczy to szczególnie produkcji 
mas plastycznych i tworzyw sztucz-

produkcyjnych. Jest to linia roz-

w dużym uproszczeniu — do moż­
ności koncentracji coraz większej 
siły W danej przestrzeni i czasie; 
maszyny ruchowe i niektóre na­
rzędziowe (np. młoty parowe) po­
równujemy ze sobą w ilościach 
KM, które łatwo możemy przeli­
czyć na ilość pracy ludzkiej; ma­
szyny zaś, które produkują więk­
szą ilość produktów w jednostce 
czasu, można myślowo przyrównać 
do ilóśći pracy' ludzkiej, która by 
była potrzebna do Wyprodukowa­
nia tej ilości produktów.
Jednakże obok technologii me^ 

chanićznej istnieje chemiczna. Jej 
linia rozwoju Wykazuje pewne 
odrębne Właściwości.

takich samych urządzeniach me­
chanicznych, jak w zwykłej elek­
trowni zasilanej parą z kotła wę-
glówego; sam zaś reaktor nie jest 
maszyną poruszającą.

Nawiasem można dodać, że w 
laboratoriach prowadzi się badania 
nad możnością bezpośredniego 
czerpania energii elektrycznej z 
reaktora atomowego beż pośrednic­
twa ciepła i bez kolejnej przemia­
ny ciepła ną energię mechaniczną.

nych w rodzaju syntetycznego kau­
czuku.
Ód urządzeń używanych w tech­

nologii chemicznej różni się reak­
tor jądrowy skalą zjawisk i proce­
sów w nim zacncdzących. Wielkość 
•energii w nim WyzWaianej ustępuje 
miejsca jedynie energii wyzwaia-
nej przy fuzji pierwiastków tj. 
przy procesach termojądrowych; 
siia promieniowania wysyłanego

Oczywiście nie można przewidzieć* 
czy badania te będą uwieńczone 
wynikiem pozytywnym. Jeśli jed­
nakże uda się wykorzystywać bez­
pośrednio wyzwoloną energię ją- 

' energetycznych, jako ubocznego

1942 r. przez Fermiego w 
Chicago uważa się zwyk­
le za początek „ery ato­

mowej".
Ze stanowiska nauk przyrodni­

czych i technicznych jest reaktor 
atomowy i) „aparatem" względnie 
„zespołem urządzeń" umożliwiają­
cym proces łańcuchowego roz­
szczepiania jąder atomowych w 
tempie kontrolowanym. Na sku­
tek swoich wielu funkcji i wielo­
stronnych możności zastosowania, 
reaktor atomowy wkracza w róż­
ne dziedziny życia gospodarczego, 
odgrywając w nim coraz większą 
rolę.

PowStaje pytanie: czym jest 
reaktor atomowy w świetle nauk 
ekonomicznych? Czym różni się on 
od innych środków produkcji?

Nie idzie tu bynajmniej o zado­
wolenie się naklejaniem „etykietek 
pojęciowych", o - klasyfikowanie 
dla samej przyjemności klasyfiko­
wania, przyporządkowania, podpo­
rządkowania 1 szufladkowania. 
Idzie o zdanie Sobie sprawy • z 
miejsca reaktora atomowego w za­
kresie znanych nam pojęć z dzie­
dziny bazy materiałowo-technicz­
nej, tego wyjściowego punktu gos­
podarki, idzie o próbę zdanie spra­
wy czy rezultaty, które uzysku­
jemy w wyniku j,pracy. \ reaktora 
atomowego i które możemy gos- 
poUarczo wykorzystać» różnią" się 
pod względem ekonomicznym za­
sadniczo ód żnańyćh nam efektów 
wywoływanych przez używane i 
stanowiące fundament naszego ży­
cia gospodarczego urządzenia pod­
stawowe w technice produkcyjnej.

Jest “rzeczą jaśną, że dla zrozu­
mienia jakiegoś — szczególnie no­
wego — zjawiska naiezy je włą­
czyć w system pojęć którymi przy­
wykliśmy operować, czyli należy 
je zaklasyfikować.

Dlaczego jednak mowa jest ciąg­
le o reaktorze atomowym, dlaczego 
chcemy stosować kategorie ekono­
miczne dla określenia czegoś, co 
jest tworem . techniki, co prawda 
techniki stojącej ńd najwyższym 
poziomie, jednakże techdiki, a by­
najmniej ńie ekonomii. Może nale­
żałoby raczej mówić o zastosowa­
niu pracy reaktora atomowego w 
różnych dziedzinach gospodarki, 
może o warunkach i skutkach tego

CZESŁAW 
GRABOWSK! EKONOMICZNE WŁAŚCIWOŚCI REAKTORA ATOMOWEGO

i rentowności i o pokrewnych pro­
blemach ekonomicznych, nie zaś 
ó samym reaktorze atomowym. 
Jeśt on przecież przedmiotem ba­
dań i zainteresowań fizyków, che­
mików, technologów. Może wy­
starczy aby ekofiomiści . określili 
tylko ekonomiczne warunki i kon­
sekwencje włączenia reaktora w 
życie gospodarcze i nie zajmowali 
się saniym reaktorem?
Celem jaśniejszego uzasadnienia, 

dlaczego rozważania o ekonomicz­
nym znaczeniu stosowania energii 
jądrowej powinny Wyjść przede 
wszystkim z uświadomienia sobie, 
jakie miejsce zajmuje reaktor ato­
mowy w systemie naszych pojęć 
ekonomicznych, konieczne jest 
uzmysłowić sobie w sposób jak 
najbardziej zwięzły i ogólny za­
sadnicze funkcje pracującego re-
aktora. Niezbędna jest w tym ce­
lu mała dygfesja z dżiedżińy zja­
wisk technicznych.

Jest więc reaktor atomowy:
1) wielkim laboratorium nauko­

wo-badawczym dla fizyków, chemi­
ków» technologów, laboratorium 
służącym zarówno dla doświadczal­
nego sprawdzenia istniejących i 
pówśtająCyeh teorii, jako też dla 
doświadczalnego badania żmiaŁ ża- 
'chodzących w materiałach pod 
wpływem promieniowań jądro­
wych, a przede wszystkim pod 
Wpływem naświetlema neutrona­
mi;

2) jest źródłem energii, którą 
możeffiy wykorzystać bądź — to W 
elektrowniach, bądź też w silni­
kach poruszających łodzie podwod­
ne Względnie (może już w hie tak 
dalekiej przyszłości) Okręty, loko-

zastosowania, jego kosztach

motywy, samoloty;
3) jest źródłeni użyśku produk­

tów przemian jądrowych: plutonu, 
izotopów promieniotwórczych oraz 
promieniotwórczych pierwiastków 
spotykanych w przyrodzie W iloś­
ciach bardzo małych lub wcale 
niespotykanych;

4) jest .źródłem Silnego promie­
niowania gamma i źródłem pro­
mieniowania neutronów.
Promieniowania te znajdują co­

raz szetsźe i coraz bardziej różno­
rodne zastosowania w Wielu dzie-

stać się zasadniczą częścią wielkiej 
fabryki chemicznej dzięki temu, że 
jego promieniowanie przekształca 
chemiczne i fizyczne własności 
niektórych substancji oraz zapo­
czątkowuje względnie przyspiesza 
pewne procesy chemiczne szczegól­
nie w zakresie produkcji tworzyw 
sztucznych. Zjawiska te stanowią 
przedmiot noWej gałęzi chemii, 
tzW. chemii radiacyjnej.

Tak przedstawiają się w bardzo 
pobieżnym zarysie znane nam dzi- 
siaj funkcje reaktora jądrowego. 
Każda z nich przedstawia oczywiś­
cie bardzo złożoną problematykę i 
może być w różnych dziedzinach 
życia gospodarczego wykorzystana 
w rozmaity sposób.

Zachodzące w reaktorze zjawiska 
są, jak Wiadomo, wynikiem łańcu-
chowego procesu rozszczepiania ją- 

' dfer atomowych. Nie Wdając się w 
szczegóły techniczne należy zWrócić 
uwagę ria ważność faktu, że jest to 
proces spontaniczny. Rozszczepia­
nie jąder atomów uranu następuje 
w naturze wszędzie gdzie tylko 
Urań się znajduje, jednakże W wa- 
Tifhkach naturalnych następuje ,ono 
w skali znikomo małej i nie. wy­
stępuję jako proces łańcuchowy. 
Natomiast w reaktorze atomowym, 
na skutek odpowiedniego zgroma­
dzenia materiału rozszczepialnego 
W określonej ilości zależnej od 
konstrukcji i wielkości reaktora,' 
przy odpowiednim rozmieszczeniu 
materiału rozszczepialnego w okre­
ślonym środowisku (grafit, woda, 
ciężka woda) następuje łańcuchowy 
proces rozszczepiania spontanicznie 
ż chwilą, gdy ilość uranu osiąga
tzW. masę krytyczną. W procesie 
rozszczepiania wyzwalają się z ją­
dra atomu uranu neutrony, poru­
szające się z wielką energią i roz­
szczepiające jądra innych atomów 
uranu, człowiek może drogą od­
powiedniego regulowania prętów 
sporządzonych z pierwiastków po­
chłaniających neutrony (jak np. 
kadm) przechwytywać neutrony 
i nie dopuścić do absorpcji icn 
przez jądra atomów uranu. Może 
też — odwrotnie — usuwając, prę­
ty kadmowe zwiększyć praWdopo-

dzińach gospodarki. Reaktor może dóbieństwo absorpcji 
przez atomy uranu

iieuttonow 
- jednakże

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ
DYLEMAT IMPORTOWANEJ INFLACJI kursóW; albo pozwoli na

to, żeby jego waluta
presja Inflacyjna, po- zależała"... od robotni-
dobńle jak We WśzySt- ków stalowni amery-

• •■•-•■-»- krajach .kańskich, taktyki Wy­
borczej partii republi­
kańskiej, ŻWiąźków ża- 
wodoAArych" W Anglii lub 
rozgrywek paftyjiiybh 
we Frahcji". W podob­
nym do NRF. pofoź.eniU 
znajduje się Szwajcaria

Zagadnlenie inflancji 
Stale pojawia się na 
lamach burżuażyjilego
Czasopiśmiennictwa e-
końOmlcznęgo 1 gOspo- 
tlarczyćh działów prasy. 
W Neue Zurcher Żei- 
tung ukazał się niedaw­
no artykUł lozańskiego 
ekonomisty Wilhelma 
Roepkego, który wycho­
dząc z rozważań nad 
przegrzaną koriiunkturą 
1 niebezpieczeństwami 
inflacyjnymi stawia za­
gadnienie w płaszczyź­
nie międzynarodowych 
stosunków gospodar­
czych obozu kapitali­
stycznego i. wyciąga 
pewne uogólnienia z 
analizy gospodarki Nie­
mieckiej Republiki De­
mokratycznej. „Niemcy 
są szczególnie jaskra­
wym przykładem kraju, 
który w swej polity­
ce gospodarczej wpadł 
wskutek powikłań mię­
dzynarodowych w po­
zornie paradoksalne po­
łożenie. Podczas gdy 
mianowicie restrykcyj­
na polityka kredytowa, 
w znakomity sposób 
dąży do okiełznania ko­
niunktury wbwhętrżnej, 
niezwykle wysokie 
nadwyżki niemieckiego 
bilansu płatniczego o- 
każują się . có miesiąc

kich innych ---.---
kapitalistycznych, dzia­
ła w Niemczech zachod-
nich jednakże mniej ó- 
stro i dlatego trzeba 
rozpatrywać wzajemny 
Stosiihek Walut poszcze­
gólnych krajów na 
względnej podstawie, u- 
zależnionej od stosunku 
nasilenia tendehćji In­
flacyjnych w każdym z 
krajów.
W tym leży tajemnica 

zachodnio - niemiecka, 
gdzie indziej bowiem 
tendencje inflacyjne są 
znacznie mocniejsze niż 
W NRF. „Wśród ślep-,- 
ców jednooki jest kró­
lem" — przytacza au­
tor ludowe przysłowie 
niemieckie, pułapką jhśt 
według Roepkego. to, że 
W takim położeniu wła­
śnie aktywny bilans 
płatniczy • jest nowym 
źródłem inflacji, które 
tym mocniej bije, im 
bardziej hamuję się we­
wnętrzne tendencję in­
flacyjne, a trwa to tak 
długo, jak długo po­
zwala Ha ,to stań rzeczy 
w innych. krajach.
„Ponieważ właśnie nie­
powstrzymana inflacją 
zagranicą sprawia, że 
bilans płatniczy danego 
kraju jest aktywny k

i Belgia.
Roepke uważa, że nie 

należy robić zarzutów 
obecnej polityce /gospd- 

. darćzej NRF, natomiast 
tfźeba sżUkać jbj przy­
czyn międzynarodo­
wych, które widzi on 
w nieistnieniu waluty 
Złotej oraz w tym, że 
mający ją zastąpić mię­
dzynarodowy ' . system 
walutowy zawiódł. Wo­
bec tego trzeba uznać 
przystosowywanie się do 
koniunktury międzyna­
rodowej jako cenę, pła­
coną za chęć „oślągnię- 
cia ptawidłbwej inte­
gracji w- gospodarce 
światowej". Będzie to 
skuteczne wtedy, gdy 
wahania koniunktury .1 
deflacyjne cży inflacyj­
ne zarządzenia w po­
szczególnych krajach 
będą Utrzymane w nie­
wielkich granicach, ale 
ostatecznie za rozwój

O ile próceśy mechaniczne zmie- drową, to przypuszczać można, źe 
ńiają kształt, Wygląd względnie odbędzie się^ to 
inhe fiżyćzne właściwości suróW- ' “ " J
ca, to próćeśy chemiczne zmienia­
ją jego substancję. W procesach 
technologii chemicznej człowiek

przez reaktor atomowy jest wyższa 
od promieniowania osiąganego z 
innych źródeł.. Promieniowanie, 
działanie neutronów, silna korozja» 
wysoka temperatura — wszystkie 
te czynniki wymagają stosowania 
do budowy reaktorów atomowych 
materiałów o wyjątkowej czystości 
chemicznej i odporności na nisz­
czące działania, którym podlegają 
w ciągu pracy reaktora.
Skala zjawisk, występujących w 

reaktorze atomowym w porówna­
niu do pracy wszystkich innych 
urządzeń chemicznych sprawia, że 
ilość przechodzi w jakość, że reak­
tor atomowy stanowi odrębne na­
rzędzie pracy o właściwościach, 
stanowiących jak gdyby ukorono­
wanie linii rozWóju dotychczaso­
wej technologii chemicznej.
Jedynym kryterium ekonomicz- 

ności dla oceny pracy reaktora
__,___ _ _ L __ ______ _ 1 atomowego jest wysokość kosztów 

' niepodobną do dzisiejszych syste- produktów tej pracy. Ta zaś zależy
mów mechanicznego przenoszenia w około 90% od kosztów produkcji 
energii; badania, prowadzone _w zarówno reaktora, jak i paliwa 
tym kierunku, oparte są przecież 
na Założeniu, źe nie możemy sobie

- jądrowego. Ekonomiczność pracy 
reaktora będzie więc wzrastać w 
miarę, jak postęp techniczny po­
zwoli na coraz bardziej oszczęoną 
produkcję reaktorów atomowych, 
coraz tańsze przygotowanie paliwa

móże pracą swoją stworzyć warun­
ki dla powstania reakcji chemicz­
nych, może je przyspieszać lub ha­
mować, nie może ich jednak włas­
ną pracą dokonać. Wszystkie pro-, 
cesy, które się dokonują przy po­
mocy ognia, ciepła, kwasów, pro­
cesów fermentacyjnych, gnilnjxh 
itp. dokonują się, raz rozpo­
częte, bez udziału człowieka. Na 
skutek tego bowiem postępu w 
dziedzinie technologii chemicznej 
jest nie bezpośrednio oszczędzanie 
lub zastępowanie żywej pracy 
ludzkiej, lecz szereg momentów 

. swoistych w tej dziedzinie wy­
twórczości. Postęp techniczny w 

. chemii przemysłowej idzie po 
linii Wykorzystania surowców ro­
dzimych, coraz pełniejszego i 
Oszczędniejszego wykorzystania 
surowców używanych, uzyskiwania 
coraz lepszych a głównie coraz to 
nowych produktów, nowych war- 
tóśći,..użytkowych . (sztuczny,....gaz 

' świetlny, nakazy sztuczne; fwprzy-
Wa syhtetyćżhe itd.). Kryterium 
ekóhóniicźńośoi jest Więc bardziej 
złożone tuż* w stosowaniu osiągnięć 
technologii mechanicznej. Jest nim 
globalny koszt społeczny wytwo- 

• rżenia nowych produktów w sto­
sunku dó tych, których miejsce 
mają zająć.

O oszczędności pracy żywej w 
technologii chemicznej, jako o kry­
terium ekonomicznosci możemy 
mówić bezspornie tylko w przy­
padku, o którym zresztą wspom­
niano róWhież ptży omawianiu 
technologu mechanicznej, a mia­
nowicie przy uzyskiwaniu więksżej 

- ilóśći produktu z tego samego 
surowca.
W innych przypadkach ciągła 

dążność technologii chemicznej do 
zwiększenia „wydajności pracy" nie 
może być rozumiana dosłownie tak 
jak się. ją rozumie w technologii 
mechanicznej. W przemyślę che­
micznym wyrażenie to jest W pew­
nej mierze przenośnią i oznacza 
albo zwiększenie wydajności apara­
tury drogą jej ulepszania, albo za­
stosowanie nowych metod chemicz­
nych, nowych odczynników itp. 2)
Musimy wziąć pod uwagę, że w 

codziennym życiu przemysiu oba 
rodzaje technologii, mechaniczna i 
chemiczna, często się z soną łączą 
w jednym zakładzie tak, że Część 
procesów produkcyjnych odbywa 
się przy użyciu masżyń, część zaś 
W aparaturze chemicznej. Jest to 
jeden z powodów, dla których wy- 
rażetiiem „wydajność pracy" obej­
muje się żatówńo pracę ludzką 
stosowaną W technologii mecha­
nicznej, jako też „pi‘acę“ i Wydaj­
ność aparatury oraz skuteczność 
metod stosowanych w technologii 
chemicznej.

Jest przy tym rżeczą ciekawą, że 
o ile w technologii mechanicznej 
istnieje dość jednoznaczne pojęcie 
masżyny, to W technologii chemicz­
nej nie ma zbiorowego pojęcia 
obejmującego wspólną nazwą apa­
raturę i urządzenia stosowane w 
przemyśle chemicznym, A jednak 
różnią się one od maszyn zasadni­
czo istotą swych funkcji. Istnieją 
natomiast wspólne nazwy dla po­
szczególnych rodzajów urządzeń. 
Tak np. urządzenia, w których

dzisiaj nawet wyobrazić sposobu 
i możności bezpośredniego czerpa­
nia energii JądróWej znanjmii dro­
gami, że więc musimy poszukiwać 
sposobów zasadniczo nowych i od------ _ _ jądrowego oraz coraz lepsze, wy­
miennych. Taka bezpośrednia za- fajniejsze wykorzystanie, neutro- 
...laka-----------------------------------------nów i surowca rozszczepialnego.miatia energii promieniowania na
energię elektryczną jest np. stoso­
wana przy przemianie energii sło­
necznej bez pomocy maszyn na 
energię elektryczną przy pomocy 
odpowiednich aparatów i przy za­
stosowaniu półprzewodników.

Wartość produktów uzyskiwa­
nych z reaktora atomowego zależ­
na jeśt głównie od wysokości kosz­
tów amortyzacji» które w kalkula­
cjach Szacunkowych elektrowni 
atomowych przyjmuje się na około 
50—65%. kosztów produkcji 1 kWh 
energii elektrycznej; koszty zużycia 
paliwa jądrowego są minimame; 

■ aby -jednak reaktor mógł działać, 
konieczna jest stała obecność w 
reaktorze dużo większej Rości pali­
wa jądrowego niż ta, która. Się ma 
w danym roku zużyć. Chociaż więc 
koszty zużycia paliwa są nieznacz­
ne, gdyż rocznie zużywa się . go 
mała ilość, to jednak znaczne są 
koszty inwestycji paliwa. Zazna­
czyć przy tym należy, że same 
koszty produkcji i przygotowania 
elementów paliwowych są bardzo 
wysokie. Natomiast koszty ruchu, 
już nawet nie samego reaktora, 
ale całej elektrowni atomowej — 
szacuje się zaledwie na około 10% 
kosztów produkcji"), a składają się 
na nie koszty administracji, nadzo­
ru, bieżącej konserwacji itd. Ten 
wzajemny stosunek- elementów 
kosztów własnych jest wyrazem 
faktu, że praca reaktora atomowe- 
ga jest w najwyższym obecnie 
osiągalnym stopniu zautomatyzo­
wana.

Pewne produkty pracy reaktora 
jądrowego wykazują cechy swoiste, 
gdzie indziej niespotykane.

Np. energia jądrowa, wykorzy­
stywana w elektrowniach atomo­
wych, nie jest po prostu jeszcze 
jednym rodzajem energii, obok 
energii otrzymywanej z paliw kon­
wencjonalnych. Energię jądrową 
cechują swoiste' ekonomiczne wła­
ściwości, które w ogólnym zarysie 
można ująć następująco:

Po pieiwsże: zawartość wielkich 
ilości energii w małych ilościach 
surowca rozszczepialnego sprawia» 
że udział kosztów transportu pali­
wa jądrowego w ogólnych kosztach 
własnych elektrowni atomowej sta­
je się Wielkością minimalną. Na 
skutek tego powstaje możność lo­
kalizacji przemysłu energochłonne­
go w pobliżu miejsc wydobycia su­
rowca, podczas gdy dotychczas mu­
siano lokalizować przemysł energo­
chłonny-W pobliżu źródeł energii.

Proces ten zależy ód rozwoju me­
tod otrzymywania wielu substancji 
w stanie możliwie idealnie pozba­
wionym domieszek, od rozwoju 
metalurgii i coraz większego za­
dośćuczynienia wzrastającym wy­
mogom precyzji W procesach tech­
nologicznych. Historia rozwoju 
chemii przemysłowej daje przykła­
dy możliwości niemal fantastycz­
nego obniżenia kosztów produkcji: 
tak np. kilogram aluminium kosz­
tował W 1850 r. 5000 marek nie­
mieckich, w 1900 r. już tylko 2 
RM; pierwsza sztuczna wanilina 
kosztowała 7000 RM za 1 kg, w 
ciągu okpło. 20.1at . cena ta spadła 
do 8,50 RM4).
Zbudowanie reaktora atomowe­

go, a szczególnie .reaktora energe­
tycznego oraz prowadzenie go w 
celach przemysłowych wymaga 
wielkich nakładów inwestycyj­
nych, posiadania szeregu Wysoko 
wyspecjalizowanych i na wysokim 
poziomie techniki Stojących zakła­
dów przemysłowych, wymaga wy­
soko kwalifikowanych kadr praco­
wników nauki i techniki. Wprowa­
dzanie elektrowni atomowych. W 
nasz system energetyczny będzie 
mogło następować tylko stopniowo. 
Dotychczasowe źródła energetyczne 

. będą jeszcze długo istnieć obok 
ruch. Niesłuszne byłoby więc, gdy­
by koncentrowano uwagę nadmier­
nie na przygotowaniach do budo­
wy przemysłu atomowego ze szko­
dą dla fizyki, chemii *i techno­
logii tradycyjnej. Zaniedbania ta­
kie ' zemściłyby się niechybnie 
na możności rozwoju przemysłu 
atomowego, gdyż jego postęp 
uzależniony jest bezpośrednio Od 
wysokiego poziomu technologu 
mechanicznej i chemicznej oraz

chemii,przebiegiem samego procesu roz­
szczepienia kierować nie może.

Pracujący reaktor może być wy­
korzystany przez człowieka w ten 
wieloraki sposób, jak to uprzednio 
naszkicowaliśmy, każda ze wspom­
nianych funkcji jest produktem 
pracy reaktora jądrowego, sam zaś 
feaktbr jest że stanowiska ekono­
mii oczywiście środkiem pracy.
Tak, ale jakim środkiem pracy?
Podstawą dotychczasowej „ptzed- 

atomowej techniki produkcyjnej", 
zasadniczym środkiem pracy od 
końca XVI11 W. jest — i długo 
jeszcze będzie maszyna w jej róż­
nych formach, zastosowaniach i 
funkcjach.
Maszynato charakterystyczne, 

Wyjściowe pojęcie dla. wyjaśnienia 
ekónomicżnej strilktury społeczeń- 
śtwa kapitalistycznego i jego dy­
namiki. Marks w-znanym 13 rózdz. 

. I t. Kapitału zanalizował działanie 
. maszyny jako najpotężniejszego 

środka skracania czasu pracy, po­
trzebnego dla wytworzenia dane­
go towaru i wskazał, jako iriiarę 
jej wydajności -- Stopień, W jakim 
ona zastępuje Siłę roboczą.
Wynalazek maszyny parowej 

(maszyny poruszającej) zapoczątko­
wał rewolucję techniczną w.) kie­
runku rozwoju technologii ńiecha- 
nlcznćj. Ta Zaś mogła czynić po- 
stępy tylko uzyskując zwiększenie 
wydajności. pracy prżeż zastęppwa- 

' nie w ćofaż szefsżym rozmiarze

stwarzamy Warunki dla wywołania '

rozwoju fizyki
jako teoretycznych podstaw nauk 
technicznych.

Reasumując, można by — z du­
żym uproszczeniem — powiedzieć, 
że jeżeli rewolucja przemysłowa’ 
XVtll w. Szła po linii rozwoju 
mechaniki, to obecna coraz bar­
dziej postępująca chemizacja pro­
cesów produkcyjnych znajduje W 
reaktorze atomowym potężny bo­
dziec i perspektywy szerokiego 
rozwoju. Ten noWy środek pracy 
zapowiada przekształcenie wielu 
dzisiejszych procesów produkcyj­
nych, nowe rozmieszczenie sił wy­
twórczych w krajach o wielkich 
obszarach, możność przyspieszenia 

. rozwoju przemysłowego krajów 
gospodarczo zacofanych, powstanie 
wielu nowych gałęzi przemysłu w 
krajach budujących reaktory ato­
mowe i tworzących — cfloćbjf tyl­
ko częściowo — własny przemysł 
atomowy. Z dużym prawdopodo­
bieństwem można przewidzieć, że 
reaktor atomowy jest dopiero 
pierwszym zwiastunem nowych 
środków wyzwalania energii jądro-

PoWsiaje również możność wy­
korzystania bogactw naturalnych, 
znajdujących się w rejonach od­
ległych, lub pozbawionych" źródeł 
energii. Te konsekwencje stosowa­
nia energii jądrowej mają szczegól­
ne znaczenie dla krajów gospodar­
czo . nierozwiniętych, których u- 
przemysłowienie może zostać przy­
spieszone. ■

Po drugie: możność regeneracji 
paliWa jądrowego w procesie prze­
mian promieniotwórczych zacho­
dzących w pracującym reaktorze 
atomowym (np. przemiana U 238 w 
pluton) stwarza źródło samoczyn­
nego otrzymywania ńoWego surow­
ca rozszczepialnego w miejsce su­
rowca zużytego. W konsekwencji,

wej środków, które pozwolą
nam wykorzystać znaczne, niedo­
stępne dotąd ilości tej energii i 
umożliwią noWe sposoby jej zużyt­
kowania.
Spekulacje jednak na temat kon­

sekwencji stosowania energii ją­
drowej W postaci obfitości wszel­
kich dóbr, zmian w sposobie my­
ślenia ludzi, nowych form organi­
zacji pracy itp. przekraczają ramy 

• rozważań ekonomicznych.

*) NazWy „reaktor atomowy" uźyWa 
się na równi z nazwą „reaktor jądro­
wy"; W języku polskim słownictwo w 
zakreślę nauk atomowych nie1 jest

___ .. _____ ___________ jeszcze ustalone.
pracy żywaj przez. pracę prźenie- t) (We wśpółczesnym przerayśle che- 
sion^j przeszłą. Tak więc kiyterium micznym pracę ludzką stosuję się 
^kónottiićzrióśći in&śzyil — to moż- główilie do kierowania procesami łech-

• 1 J nbibgicżnymi i aparatury oraz dla kon­
troli produkcji; a tylko w nieznacznym 
stopniu dla wykonywania operacji mc-

kóhiunktury w świato­
wej gospodarce kapita­
listycznej ponoszą od­
powiedzialność Stany 
Zjednoczone, których 
ideał „dozowanej infla­
cji" Róepkb OStto kry­
tykuje;

póWażńym źródłem eks­
pansji, . która przeciw- „--- ..
działa ' restrykcyjnej ponieważ ten aktywny 
„polityce kredytowej i bilans płatniczy pomńa- 
w znacznej mierze . u- -----" ----
Chyła jfej tłumiące .ko­
niunkturę działanie"; 
jak to się dzieje; że mówić;

ŃRk hamuje wewnątrz- czynienia z wypadkiem wywodów autor nawo-; 
ńą ekspansję kredytową' inflacji importowa- luje do Wspólnego wy­
ły obawie inflacji, pod.; nej"; Roepke widzi dy- stąpienia europejskich 
ćżas gdy jego waluta,^, lemat w tym, że kraj krajów 0 .tWardejwalu- 
pożądaiia na rynkach . w podobnym położeniu cle; dla doprowadzenia 
światowych, jest'„tWar-> albo będzie bronił siły do .wymienialności wa­
da" i poszukiwana?; nabywczej sWego pie. lut.
ROepke dowodzi, że niądża przez zmianę

ża wewnętrzną masę 
pieniądza, przeto ż pół- 
ną trafhdścią można 
— że mamy do W zakończeniu swych

ttóść zmniejszenia ilóśći Żywej pra­
cy niezbędnej do wytworzenia jed- 
nbStki produktu. Oczywiście jej 
zmniejszenia nie tylko W sensie 
bezpośrednim, lecz również pośred­
nio, gdy noWa maszyna zaoszczędza ..
pewne ilości surowca W Wdnku

. do uprzednio . wymaganych; gdyż (lobszcząja chlmlczeBkaja technaiogia", 
zaoszczędzenie surowca jest równo, t. i atr. 26. Moskwa 1953)

po dostosowaniu reaktorów tzW. 
mnożących do Wymogów ekono- 

x , , „ „ „ ińicztlie pracujących ■ elektrowni
S&M&YaTę atomowych - co jest przedmiotem

— uSilhych badan — powstanie moż­
ność uzyskania obfitych źródeł

większości procesów chemwzno-techno- 
logicznych, odbywających się przeważ­
nie w aparaturze zamkniętej oraz ko­
niecznością ścisłego przestrzegania fi-

*) p. Przekłady z czasopism zagra­
nicznych „Ekonomisty “ nr 4 (5) str. 116.

4) p. Schmidt — Flschbeck: „Dla 
industrlelie Chemie", Berlin 1943, dę ’ 
Gruyter, śtr. 49.

WVCW|[7TI noiPOpAwcii || JJ



Na placu budowli warszawskiego osiedla Wierzbno, wznoszonego systemem uprzemysłowionym

«owego nawet przy pewnej zwyż­
ce jego kosztów w okresie począt­
kowym może mieć swoje uzasad­
nienie przede wszystkim w tym, 
że zastępujemy deficytową dla nas 
cegłę innymi materiałami, jak żu­
żel, betony lekkie, gruzobeton. 
Stąd jego wyższość w stosunku do 
budównictwa uprzemysłowionego 
pierwszego stopnia.
Trzeba natomiast przeciwstawić 

się z całą stanowczością metodom 
szturmowszczyzny przy wprowa­
dzaniu uprzemysłowionego budow­
nictwa. Wiemy jakie skutki eko­
nomiczne przynosi szturmowszczyz- 
na w budownictwie tradycyjnym. 
W budownictwie uprzemysłowio­
nym, poza zwiększeniem kosztów 
i złą jakością, przynosi ona duże 
szkody natury moralnej; powoduje 
bowiem Umniejszenie zarobków ro­
botników, zniechęca załogi, uprze­
dza do tego typu budownictwa.
Dlaczego wzniesiony w Warsza­

wie pierwszy wielkoblokowy bu­
dynek .doświadczalny na Pradze 
II dał dobre wyniki techniczne? 
Realizacja tego budynku była sto­
sunkowo starannie przygotowana 
pod względem założeń, projektu, 
doświadczalnictwa, przygotowania 
bazy produkcyjnej (wybudowano 
specjalny ośrodek doświadczalny), 
przy czym zapewniono nadzór au­
torski oraz czynną współpracę ze 
Strony. instytutów.
Można ’ mieć pewność, że na 

podstawie doświadczeń uzyskanych 
przy tej budowie przy przejściu 
na budowę serii budzików tego

wszechstronnego wypróbowania 
prototypu w oparciu o badania la­
boratoryjne? W budownictwie ma- 
szyną-prototypęm oddanym do 
produkcji masowej powinien być - 
budynek- doświadczalny.
Na podstawie uzyskanych sze­

rokich doświadczeń przy prototy- 
pie-budynku można dopiero opra­
cować technologię produkcji, za-- 
projektować właściwe urządze­
nia zakładów produkcyjnych oraz 
opracować odpowiedni projekt or­
ganizacji budowy. Trzeba przyjąć 
jako zasadę, że zwiększone koszty 
budownictwa mogą powstać tylko 
przy budynkach doświadczalnych, 
które budowane sąz często w wa­
runkach poligonowych; budowa 
serii musi już dać pełny efekt 
techniczny i ekonomiczny. Nie na­
leży w żadnym przypadku dopusz­
czać do rozpoczynania budownic­
twa uprzemysłowionego bez przy­
gotowanego w pełni zaplecza.
Trzeba wreszcie rzetelnie przy­

gotować sie do wprowadzenia no­
wych metod w budownictwie 
przez przeszkolenie kadr. Wydaje 
się, że bardzo dużo konferujemy 
— a mało szkolimy. W ZSRR przy­
jęto np. zasadę, że co* 2 lata cały' 
personel inżyniersko - techniczny 
przechodzi kursy podnoszenia 
kwalifikacji. U nas wielu inży­
nierów, i techników, majstrów 
wpadło w rutynę nie uzupełniając 
przez wiele lat nabytych w swo­
im czasie .wiadomości, dlatego 
sprawa podniesienia ich kwalifi-

Projekt architektoniczno-kon- 
strukcyjny budynku nie może być 
wykonywany w oberwaniu oą 
technologii produkcji, od wytwór­
ni; gdzie będą produkowane ele­
menty tego budynku. Trzeba w 
■budownictwie uprzemysłowionym 
Ustalić zasadę równoległego pro­
jektowania zakładu produkcyjne­
go z projektem budynku, zasadę 

■ podbudowy każdego projektu do­
kładnym rachunkiem ekonomicz­
nym wynikającym m. in. z kosz­
tów produkcji elementów. Trze­
ba w tym celu stworzyć odpowied­
nie warunki w biurach projekto­
wych i w instytutach — dla umo­
żliwienia kompleksowego opraco­
wania zagadnień.
Trzeba stworzyć w instytutach 

badawczych warunki umożliwia­
jące posługiwanie się . przy roz­
wiązywaniu problemów technicz­
nych w szerokiej skali metodą 
doświadczeń cd skali laboratoryj­
nej — do przemysłowej. Jak wy­
kazuje praktyka i ustawienie in­
stytutów budowlanych zagranicz­
nych — instytuty nie ograniczają 
się do badań na skalę półtechnicz- 
ną. Instytuty występują tam czę­
sto w roli głównego .inwestora 
wznosząc całe budynki prototypo­
we.
. W ramach instytutu powinien 
odbywać się cały proces, począw­
szy od opracowania założeń i pro­
jektu — do budowy całego bu­
dynku w oparciu o specjalnie wy­
budowany poligon lub wytwórnię

Badania kosztów budownictwa 
prowadzonego w kraju metodami 
przemysłowymi wykazały, że bu­
downictwo to jest droższe od tra­
dycyjnego. Wzrost kosztów wyno­
si dla budownictwa przy uprze­
mysłowieniu pierwszego stopnia 
w granicach 8—15%, dla budow­
nictwa uprzemysłowionego dru­
giego stopnia 20—25% *) (cyfry te 
odnoszą się do realizacji przebie­
gających planowo; na budowach 
źle zorganizowanych, gdzie po- 
wstają przestoje, cyfry te okażą 
się dużo wyższe).
Czy w tej sytuacji istnieje sens 

szerokiego wprowadzania tego ty­
pu budownictwa? Aby odpowie­
dzieć na to pytanie, trzeba przea­
nalizować jaki efekt techniczny i 
gospodarczy uzyskujemy przy tym 
systemie budowy, przyczyny do­
tychczasowych ujemnych 'wyni­
ków ekonomicznych.
Przypomnijmy jakie konkretne 

efekty mieliśmy otrzymać w wy­
niku stosowania budownictwa 
u przemysłowionego:
po pierwsze: zmniejszenie pra­

cochłonności na samej budowie 
jak również całkowitej przy u- 
względnieniu zużycia siły roboczej 
na zakładach prefabrykacji;
po drugie: skrócenie cyklu pro­

dukcyjnego budowy;
po trzecie: zmniejszenie zużycia 

niektórych podstawowych deficy­
towych materiałów;

I»®»

jwym czwarte: uzyskanie w końco- 
efekcie obniżki kosztów.

w

BUDOWNICTWO 
1-GO STOPNIA

rzeczywistości budownictwo
uprzemysłowione 1-go stopnia da­
ło dotychczas następujące efekty:
— uzyskano faktyczne zmniej­

szenie pracochłonności na budo­
wie; natomiast globalna cyfra — 
uwzględniając pracochłonność przy 
produkcji elementów nai zapleczu 
pozostała bez zmian;
— na wielu obiektach uzyskano 

istotny efekt w postaci skrócenia 
cyklu budowy; przy wznoszeniu 
np. 5-kondygnacyjnego budynku 
skrócono czas budowy o l*/« — 
2'1* miesiąca;
— w dziedzinie zmniejśzenia zu­

życia deficytowych materiałów u- 
zyskano poważną oszczędność bo 
ca 80% zużycia drewna.

*) Pierwszy stopień uprzemysłowie­
nia — to wykonywanie murów z ceg­
ły. natomiast płyty stropowe, biegi 
schodowe 1 podesty, płyty dachowe 
wykonywane są w postaci elementów 
wielkowymiarowych; w drugim stop­
niu uprzemysłowienia również ściany 
wykonuje się z dużych bloków.

Natomiast wyższy koszt budow­
nictwa uprzemysłowionego , pierw­
szego stopnia w porównaniu 
do tradycyjnych metod budowy 
wynika przede wszystkim: z pry­
mitywnych warunków, w jakich 
odbywa się dotychczas produkcja 
elementów prefabrykowanych; ze 
stosowania drogiego i niedostatecz­
nie wykorzystanego sprzętu mon­
tażowego (żurawi wieżowych); z 
dużych kosztów niewłaściwie do­
tychczas zorganizowanego tran­
sportu poziomego; z dodatkowych 
kosztów wynikających z wadli­
wie zorganizowanej konfenery- 
zacji cegły (zamiast w cegielni — 
na placu budowy); z konieczności 
wykonywania jeszcze części kon­
strukcji systemem tradycyjnym 
— wskutek niedostatecznej typi­
zacji oraz niedokładności w pro­
dukcji wyrobów prefabrykowa­
nych; z niewykorzystania możli­
wości produkowania dużych ele­
mentów z gotową fakturą i wsku­
tek tego konieczności wykonywa­
nia zbyt dużej jeszcze ilości pro­
cesów mokrych na budowie.
Trzeba stwierdzić z przykrością, 

że wskutek prymitywnej techno­
logii stosowanej dotychczas w za­
kładach prefabrykacji nie poczy­
niliśmy w zasadzie prawie żad­
nych postępów w jakości prefa­
brykatów. Tak jak trzy lata te­
mu, kiedy zaczynano produkować 
wielkie elementy, i dziś wykonu­
jemy je przeważnie w stanie su­
rowym, o niedopuszczalnie dużych 
tolerancjach wymiarowych.
Skrócenie ćyklu budowy, 

zmniejszenie zużycia drewna oraz 
ewentualne korzyści wypływające 
z konteneryzacji można uzyskać 
również przy zastosowaniu drob­
nych elementów prefabrykowa­
nych o ciężarze do, 600 kg. 
Występuje przy tym wpraw­
dzie niewielkie zwiększenie praco­
chłonności na budowie wskutek 
powstania dodatkowych czynności 
związanych ze zwiększonym tran­
sportem poziomym na placu bu­
dowy oraz przy montażu drob­
nych elementów, uzyskuje się jed­
nak poważne korzyści przez wy­
eliminowanie kosztownych żura­
wi wieżowych i zastąpienie ich 
przez lekkie windy względnie 
derricki przestawiane z piętra na

piętro, oraz przez lepsze wyko­
rzystanie transportu poziomego.
'Na tle tych uwag można dojść 

do wniosku, że budownictwo u- 
przemysłowione pierwszego stop­
nia aby było w pełni opłacalne, 
należy stosować tylko tam, gdzie 
są spełnione następujące warunki: 
zapewniona jest produkcja ele­

mentów wielkowymiarowych we 
właściwie zorganizowanych i w 
pełni zmechanizowanych wytwór­
niach, w których przy stosowaniu 
odpowiedniej technologii istnieje 
możliwość produkowania tych ele­
mentów z wykończoną fakturą;
zapewniona jest pełna kontene- 

ryzacja cegły w cegielni, gdyż 
konteneryzacja na placu budowy 
podraża tylko koszt cegły;

istnieją miejscowe warunki za­
pewniające możliwość ścisłej re­
alizacji projektu organizacji bu­
dowy, a w szczególności właściwe­
go wykorzystania żurawi wie­
żowych, zgrania dostawy elemen­
tów z zaplecza z potrzebami placu 
budowy oraz pełnego wykorzy­
stania transportu poziomego przez 
użycie odpowiednio przystosowa­
nych do przewozu wielkich ele- 
mentpw środków transportowych.
Należy również dążyć do zasto- 

sowaniT systemu jednoczesnego 
wznoszenia murów z wykończe­
niem zewnętrznym.
Praktyka Związku Radzieckie­

go wykazuje, że racjonalnie zorga­
nizowane uprzemysłowienie pierw­
szego stopnia przy zachowaniu 
niezbędnych warunków musi dać 
10—15% obniżkę kosztów w sto­
sunku do budownictwa tradycyj- • 
nego.

typu, pod warunkiem wprowadze­
nia bardziej doskonałej technolo­
gii produkcji — uzyska się i efekt 
ekonomiczny.

PROTOTYP MUSI 
WYPRZEDZAĆ SERIĘ

W budownictwie uprzemysłowio­
nym nie wolno przystępować do 
budowy serii budynków z pomi­
nięciem prototypu — jak to się 
stało na Wierzbnie czy w No­
wych Tychach. W budownictwie 
uprzemysłowionym musi być za­chowana kolejność obowiązująca 
w przemyśle przy wprowadzaniu 
nowego asortymentu; przecież nie 
tylko z nazwy budownictwo .sta­
je się przemysłem. Czy do pomy­
ślenia jest wprowadzenie do se­
ryjnej produkcji jakiejś maszyny 
bez uprzedniego 'wykonania i

kacji zapoznania z nową techniką 
ką nabiera poważnego znaczenia.
Nie należy zapominać, że bu­

downictwo uprzemysłowione dru­
giego stopnia — budownictwo 
wielkoblokowe — to etap, od któ­
rego musimy przejść do wyższe-
go stopnia uprzemysłowienia — 
budownictwa . wielkopłytowego.

BUDOWNICTWO 
WIELKOPŁYTOWE

Ten rodzaj budownictwa wymaga 
zastosowania jeszcze bardziej do­
skonałej technologii produkcji, 
oparcia o w pełni zmechanizowa­
ne i nawet częściowo zautomaty­
zowane nowoczesne zakłady pro­
dukcyjne. Decyzje co do podjęcia < 
tego typu budownictwa muszą być 
również oparte o bardzo dokładną 
analizę ekonomiczną.

Eg

podporządkowaną czasowo insty­
tutowi.
Taka forma zapewni w pełni 

naukowe podejście do zagadnień, 
pozwoli na uzyskanie komplekso­
wych doświadczeń, da możność -
■wszechstronnego zbadania nowych 
rozwiązań oraz opracowania wnio-
sków i uogólnień w zakresie tech­
niki i.ekonomiki, które pozwolą, 
na przejście na tej podstawie do 
produkcji masowej.
Rzetelny, gospodarski stosunek 

do nowej techniki musi stać się 
podstawą naszych poczynań. Tyl­
ko po stwierdzeniu efektywności 
gospodarczej i ekonomicznej na­
leży podejmować decyzję o wpro­
wadzeniu w masowej skali metod
uprzemysłowienia budownic-iwie, jeżeli chcemy tą drogą uzy­
skać faktyczne powiększenie efek­
tów realizacyjnych.

Historia malsńka taka
Istnieje stara wschodnia legen­

da, jak to dwóch Arabów wiozło 
wino dla swych ziomków, pracu­
jących daleko w pustyni. A wino 
było wyhodowane we wspólnej 
winnicy całego plemienia. Dopie­
kający skwar zwrotnikowego słoń­
ca skłonił znużonych wędrowców 
do uszczkniącia nieco wiezionego 
wina dla ugaszenia pragnienia. 
Uspokajali przy tym swoje sumie­
nie rozumowaniem, że przecież je­
den kubek wina nie może zaważyć 
na zawartości całego bukłaka. Dro­
ga była długa i gdy wądrowcy do­
brnęli do celu — bukłak okazał sią 
pusty.

Po dłuższym niewidzeniu zjawił 
sią u mnie Sławek Zarlicki, jeden 
ze współczesnych twórców — po­
wiedziałbym bard dzisiejszej rze­
czywistości — i dumnie oświad­
czył: — Wiesz, kupiłem.. właśnie 
samochód.

— Po co ci samochód -r zapyta­
łem — przecież żadnych obowiąz­
kowych zająć nie masz, do pracy 
nie musisz sią spieszyć, nigdzie, o 
ile wiem, nie rozjeżdżasz.
— Jak to — wykrzyknął oburzo­

ny Zarlicki — o samochód od daw­
na mączy mnie moja Wandziulą, 
której przyrzekłem, że po powro­
cie z wycieczki do Francji zasta­
nie w garażu nowiutkiego „Wart­
burga". Nie mogą nawet myśleć o 
piekle, jakie musialbym znosić, 
gdybym nie zdobył tego wozu. Ileż 
to razy spotkałem sią z wymówka-

BUDOWNICTWO BLOKOWE
Stosowane u nas dotychczas bu­

downictwo uprzemysłowione dru­
giego . stophia (budownictwo blo­
kowe) charakteryzuje się uzyska­
niem — prócz skrócenia cyklu 
budowy i oszczędności drewna — 
poważnego efektu w postaci wy­
eliminowania deficytowej cegły. 
Zwiększony koszt tego budownic­
twa ma swoje źródła w podob­
nych przyczynach, jak w przypad­
ku budownictwa uprzemysłowio­
nego pierwszego stopnia.
Stosowanie budownictwa blo-

. „Purein gutes.Wort und das liebs 

. Geld" niejedną, pozornie nieosią­
galną sprawą doprowadzałem do 
zwycięskiego końca.
Na teki argument nie znalazłem mi, że Szczęsny od dawna jeździ odpowiedzi i skapituiowaiem> do. 

własnym wozem, ze wszyscy coś . . . , H
. A ■ c « “u >- konując jednak w myśli pewnegoniecoś ' chociażby znaczący w na­

szym światku, zajeżdżają własny­
mi samochodami do Zakopanego, 
Krynicy lub Juraty. A rodzina 
Snobowiczów, w której posiadaniu 
znajduje sią nie jeden, ale dwa 
pochodzące z przydziału samocho­
dy? Poza tym, pomyśl, jak emocje 
niebezpiecznej jazdy samochodo­
wej wpłyną ożywczo na moje na-
tchnienie.

— Ale to 
przyjemność, 
wóz kosztuje

przecież kosztowna 
chyba taki nowy 
fortuną — wtrąci-

łem nieśmiało. — Czy możesz sobie 
na to pozwolić?

— Ach, to głupstwo — odpowie­
dział. — Nowy „Wartburg" kosz­
tuje 36 tysiący złotych, a wiąc 
mniej niż jedną trzecią tego, co 
płacą zań- na rynku. Poza tym uzy­
skałem możliwość spłaty w dogod­
nych ratach.. Jak nie będą mógł 

' ich płacić, to sprzedam - wóz ■ z... 
'grubym zarobkiem.
, — To rzeczywiście bardzo korzy- 

.. stna transakcja y— zauważyłem. —

rachunku.
W 1956 roku sprowadzamy z 

NRD 120 samochodów marki „Ifa" 
i 900 samochodów marki „Wart­
burg" — kosztem blisko 4 milio­
nów rubli, czyli jednego miliona 
dolarów. ■ Mówią też, że ma sią 
wkrótce sprowadzić z NRF 3000 
Mercedesów, płacąc za nie około 
10 milionów dolarów.

Dla kogo te samochody są. prze­
znaczone? Komu czynimy prezenty 
wartości miljonów dolarów, a wiąc 
— licząc według rzeczywistej, a 
nie fikcyjnej relacji kursowej — 
setek milionów złotych? Warto sią 
nad tym zastanowić. Dzieje sią to » 
bowiem w chwili, gdy z trudem 
znajdujemy środki na podwyżką 
wynagrodzenia rencistów, która w 

■ bieżącym roku ma dla emerytów 
objętych dekretem o powszechnym 

: zaopatrzeniu, emerytalnym wynieść 
aż 124 miliony złotych.

Czy . doprawdy tądy droga do
. Polski... . zmotoryzowanej? . Przy 
sprzedaży samochodów osobowych, 
które w obecnej sytuacji gospodar- 

• czej są w Polsce towarem luksuso- 
; : . . . ■ ■ ■ wym, można chyba stosować ceny

słyszałem, że obowiązuje zakąz -zgodne z prawem wartości, jeśli nie 
sprzedaży nabytego z przydziału ’ nawet ceny drenażowe. Ceny te 
wozu przez kilka lat. byłyby tutaj chyba słuszniejsze niż

O ile sią :orientują, taki samochód 
musi kosztować za granicą co naj­
mniej 2 tysiące dolarów. Ale, ale,

— To drobnostka — odpowie-drenaż rynku stosowany przy 
dział Zarłicki — nie takie rzeczy sprzedaży zabawek dziecięcych, cy- 
sią załatwiało. Jeśli potrafiłem ' tryn i innych towarów kolonial- 

■ Wandziulą, która przecież,, jak nych.
wiesz, nigdzie nie pracuje, włączyć . *
do orbisowskiej wycieczki zagra- Zaiste, - zanim wino dotrze do 
nicznej, to miałbym nie uzyskać ze- miejsca przeznaczenia, wypić je 
Zwolenia na sprzedaż samochodu? mogą ci, którzy mają doń łatwy 
W myśl nhmieckiego przysłowia: dostąpi (sef)-

llpca br. weszło w ży- 
nowe międzynarodo- 

. porozumienie, dotyczą- 
e produkcji i handlu cy- 
ą. Odpowiedni układ zo-

LICZBY
Międzynarodowe porozumienie 

w sprawię cyny

tał podpisany i ratyfiko- 
any przez 5 krajów-pro- 
ucentów (Boliwia, Indo- 
czja, Kongo Belgijskie, 
alaje i Nigeria) oraz
rzez 10 krajów-konsu- 
entów (Anglia, Austra- 

ia, Belgia, Dania, Ekwa- 
□r, Francja, Hiszpania 
olandia, Indie, Kanada); 
yjam układ podpisał, ale 
ie dokonał jeszcze ratyfi- 

kacji. Izrael, Południowa 
Sorea 1 Turcja zapowie- 
iziały przyłączenie się do 
■orozumiehia. Pierwsze po- 
iedzenie Rady nowopo- 
vstalego porozumienia wy- 
onllo trzy komisje: staty- 
ityczną, wykonawczą i fi- 
lansową. Postanowiono u- 
iworzyć przy porozumieniu

dą mogły w ciągu 5—lł lat ruhe, ale mniejsze reaktory 
zlikwidować przewagę In- ---
nych państw zachodnio- zostaną pobudowańe takie

zapas rezerwowy cyny 
(tzw. buffer stock) z dniem 
15 września, w celu sfinan­
sowania swojego udziału

europejskich. W‘dziedzinie 
atomowej; Główne centrum 
badawcze będzie w Karls-

w Monachium. Frankfur­
cie,' Kolonif, Hamburgu / 
Berlinie.

(nmf

w zapasie rezerwowym cy­
ny rząd małajśki wyasy-
gnował sumę 30 min. ma-
lajskich dolarów 
doi.).
Produkcja

Walka z centralizmem w NRD
Rada Ministrów Niemiec- biorstw oraz ulepszou* 

Moj Republiki Demokra- koordynacja prac badaw- 
(3,5 min tycznej powzięła szereg u- ----- — -----  - •

chwał, zapewniających wy­
konanie planu w n poło­
wie X956 roku, w myśl 
tych uchwal zostanie ogra­
niczona nadmierna centra-

światowa
(państw kapitalistycznych) 
cyny wyniosła w marcu 
br. 15 900 ton, a w kwiet­
niu — 14 200 ton. Konsump­
cję światową cyny szacuje 
się na 13 900 ton w marcu 
1 na 12 800 ton w kwietniu. 
Zapasy światowe cyny w 
końcu marca wynosiły 
64 500 ton, z czego 28 851 w 
USA, nie licząc zapasów 
strategicznych. Amerykań­
ską konsumpcję w kwiet­
niu szacowano na 5 200 ton, 
a angielską — na 1692 ton.

(nm)

łizacja planowania, a roz­
szerzone będą uprawnie­
nia 1 zwiększona odpowie­
dzialność terenowych orga­
nów władzy i przedsię-

Spółdzielczość

cźych w dziedzinie nauki 
i techniki. Ponadto w
związku z zaległościami, ' 
Jakie powstały w I 'poło­
wie 1956 roku, powołano . 
we wszystkich dziedzinach 
gospodarki specjalne komi­
sje, których zadaniem jest 
opracowanie planów likwi’ 
dacji tych zaległości.

rzemieślnicza

Znaczny wzrost światowego, handlu 
zbożem

Ostatni biuletyn Koml-letu Ekonomicznego Bry-
Eksport kukurydzy

lyjskie] Wspólnoty Naro- 
isów stwierdza znaczny 
vzrost handlu zbożem w I 
lolowie 1956 r.

zwiększył się o 160 tys. 
ton z USA i o 110 tys. ton 
z Unii Poludniowo-Afry- 
kańskiej.

Eksport pszenicy z 8,6 min Handel Jęczmieniem byl
on w ciągu pierwszych 6 także na wysokim pozio-

i miesięcy 1955 roku pod-
> liósł się do 11 min ton w 
li ym samym okresie bieżą- 
i ego roku. Było to skut- 
:lem wzrostu eksportu z' ISA o 1,6 min ton 1 z 

< tanady o 900 tys. ton.

mie. USA eksportowały w 
I półroczu 1956 r. prze­
szło 960 tys. ton, czyli pra­
wie dwa razy tyle co w 
roku ubiegłym w tym sa-

3 li
mym okresie. (uni)

,Boom" w krajach Beneluksu
i Produkcja, zatrudnienie, 
:onsumpcja i handel za- 
raniczny w krajach Be- 
eluksu w I półroczu
956 r. utrzymywały się na

Srysoklm poziomie.
Produkcja w ciągu plerw- 
zych 4 miesięcy tego roku 

Sodniosla się w Holandii 
i 6%, w Belgii — o 6% 1 w 
.uksemburgu — o 8% wo- 
lec 9% we Francji i w
liemczech Zachodnich 1 
ylko 1% w Anglii.
Handel zagraniczny w

krajach Beneluksu wyka-
zuje znaczny wzrost 
ekspansji. Eksport z Belgii 
— Luksemburga w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy tego 
roku zwiększył się pod 
względem wartości o 20% 
w stosunku do roku ubieg­
łego, a eksport z Holandii 
podniósł się o 15%.
Całość eksportu krajów 

Beneluksu równa się obec­
nie 50% eksportu Anglii 
1 75% eksportu Niemiec
Zachodnich. (um)

11 mld fr. na budownictwo wodne 
w Belgii

W Brukseli ogłoszono żeglować barki o pojem- 
[zczególy 10-Ietnlego pro- noScl 2 ty& toń, to wiele 

. . odcinków rzek i kanałówgraniu poszerzenia 1 pogłę­
bienia rzek i kanałów w 
Belgii. Prace w tym kie­
runku rozpoczęto już parę lat temu, ale obecnie . po- 
itanowiono je przyśpieszyć, 
ostatnia decyzja rządu 
belgijskiego o rozbudowie 
bortu w Antwerpii kosz­
tem 4,2 mld franków uczy- 
bila rzeczą konieczną zmo- 
lernlzowanie wewnętrznej 
llecl komunikacji wodnej. 
Podczas, gdy Kanałem Al­berta. łączącym Antwerpię. 
I Llige, mogą swobodnie'

w Belgii nadaje się do że­
glugi barek tylko 300-to- 
nowych. Między innymi 
projektuje się pogłębienie 
rzeki Mozy pomiędzy Ho­
landią i Francją tak, aby 
mogły po niej pływać bar­
ki o pojemności 1350 ton. 
Porty Gandawa 1 Zeebrug- 
ge skorzystają również na 
usprawnieniu wewnętrznej' 
komunikacji wodnej. Koszt 
całości zamierzonych prac 
oblicza się na 11 mld fran­
ków. (nm)

Atomowy ośrodek w NRF w
I 19 IIpca br. została pod- , w sumie 6 min marek 1 3) 
pisana w Karlsruhe unio- towarzystwa prywatnego 
ka w sprawie utworzenia reprezentującego 60 przed- 
LTowarzystwa Budowy, i slębiorców, w sumie 15 min 
Eksploatacji Reaktora Jąd- marek, ośrodek składać się 
[owego'.'. Początkowy ka- będzie ze stacji; zaopatrzo- 
bital zakładowy ustalono nej w reaktor 1 lab-rato- 
pa 30 min marek. Na su- rlum badawcze, oraz kilku 
nę tę złożą się wkłady: 1) Instytutów naukowych, 
[ządu federalnego w. wyso- Według oświadczenia ml- 
toścl 9 min marek, 2) rzą- nlstra federalnego Straus-. 
lu Badenll-Wuertembergll sa Niemcy (Zachodnie bę-

w Czechosłowacji
Ogółem istnieje w Cze- Je 25 tys. artykułów. Wy- 

ol<oło 8 tys. roby czechosłowackiej 
spółdzielni rzemieślniczych, spółdzielczości cieszą sie 
w 1955 roku wyprodukowa- _ dużym~ powodzeniem za- 
ły one o 46% więcej towa- równo w kraju, jak 1 za- 
row niż w 1957 roku. Pro- granicą, 
dukcja spółdzielni obejmu^ (nm)

Odkrycie nowych złóż rud w Bułgarii.
Jedno z najbogatszych 

na półwyspie Bałkańskim 
złóż różnorodnych rud, 
które mogą być eksploato­
wane także metodą od­
krywkową, zostało odkryte 
w pobliżu Sofii.
Według obliczeń fachow­

ców znajdujące się tutaj

zapasy rudy żelaza wyno­
szą co najmniej 150 min 
ton, cyny — kilkaset tysię­
cy ton, manganu — io min 
ton, zapasy zaś berylu i' 
innych metali oblicza się 
na miliony ton. Rudy żela­
za odkryto również w in­
nych okolicach kraju, (um;

Badania geologiczne 
w górach Wielkiego Hihgdnu

Do gór Wielkiego Hinga- złóż rud metalowych. W 
nu w północnych Chinach skład ekspedycji, zgodnie 
wyruszyło z Pekinu 12 eks- z porozumieniem o współ- • 
pedycji geologicznych, któ- pracy technicznej, wcho- 
re zajmą się badaniem dzą również geolodzy ra- 
znajdujących się w górach dzieccy. (nm)

Państwowe gospodarstwa rolne 
w Chinach

PGR chińskie zagospo­
darowały w ostatnich la­
tach około 26j^tys. ha ugo- 

. rów. Gospodarstwa pań­
stwowe obejmują obecnie 
około' 880 tys. ha ziemi u- 
prawnej i uzyskują lepsze 
zbiory od gospodarstw 
chłopskich, w ciągu naj­
bliższych 10 lat obszar pań­
stwowych gospodarstw

wzrośnie do 9,3 min ha, 
głównie w drodze zagospo­
darowania ugorów, a zbio­
ry zbóż w 1J67 roku dojdą 
do 11 min ton. Do wy­
mienionego roku pogłowie 
świńskie ma wzrosnąć 70- 
krotnie, bydła rogatego — 
46-krotnie. a koni — 42. 
krotnie.

Polepszenie bilansu płatniczego 
Indonezji

tnm)

Bllans płatniczy indonez- w 1954 roku. Jednocześnie 
zjl za rok 1955 rok'wyka- zwiększyły się również re- 
zuje nadwyżkę w wysokoś- zerwy dewizowe z 1738 min 
ci 1015 min rupii (31,8 min rupii w 1954 roku do 2 771 
funtów ang). wobec defi- min rupii (86,5 miń funtów! 
cytu w sumie 374 min rupii w 1955 roku. -—- *(um)

Uprawą, bawełny w Grecji
Pomimo, Iż bawełnę u- 

prawia się w Grecji dopie­
ro od trzech lat, eksport 
tego surowca zajmuje już 
drugie miejsce (po tytoniu) 
w handlu zagranicznym 
kraju. W 1954 roku Grecja 
wyprodukowała 38 tys. ton 
bawełny na obszarze 275 
tys.-akrów, na terenach 
przeważnie poprzednio nie 
uprawianych, z wymienio­
nej Ilości wywieziono 13,5 
tys. ton za sumę 12 min 
doi. w 1955 roku obszar u- 
prawy zwiększono do 415 
tys.- akrów i otrzymano 57 
tys. ton bawełny, z czego 
eksportowano 35 tys. ton 
uzyskując około 24 mlu

doi., aczkolwiek ceny spa­
dły blisko o 100 doi. na 
tonie, w 1956 roku obsza­
ru zasiewów nie zwiększo­
no, gdyż jako cel posta­
nowiono umocnienie się na 
rynkach Już zdobytych.
Głównymi rynkami zby­

tu dla bawełny greckiej 
są: Francja, Jugosławia i . 
Włochy. Produkcja baweł­
ny w Grecji stanowi nie­
wiele więcej ponad 15% 
produkcji Egiptu, ale ma 
dobre widoki rozwoju z ze 
względu na bliskość stałych 
rynków zbytu a przede 
wszystkim — Włoch.

(nm)



SZCZEPAN JAWORSKI | METRO NADZIEMNE
JEST PRZEDE WSZYSTKIM TAŃSZE

W numerze 265 „Życia Gospo­
darczego" Wojsław Bielicki za­
mieści! artykuł dyskusyjny w spra­
wie szybkiej komunikacji miej­
skiej. Występuje w nim przeciwko 
propozycjom prób metro nadziem 
nego, starając się swe stanowisko 
uzasadnić głównie hałaśliwością 
pociągów i proponuje rozważyć na 
nowo budowę głębokich tuneli. 
Wprawdzie mogłoby się na pozór 
wydawać, iż autor ma słuszność. 
Istotnie bowiem tunel w szybkiej 
komunikacji miejskiej znalazł swe 
rozpowszechnienie głównie z tego 
powodu, że do ostatnich czasów 
nie umiano sobie poradzić z ha­
łaśliwością pociągów elektrycz­
nych. Pociągi z łoskotem wpadają 
na stację; z łoskotem akompaniu­
jącym przeciągłemu, świdrujące­
mu pogwizdowi napędowych prze­
kładni zębatych.

jeżeli dzieje się to pod ziemią, 
to niezainteresowani jazdą są wy­
łączeni spod tej „fizykoterapii" ha­
łasem, ale tylko oni. Tak jednak 
dawniej było, ale już w bieżącym 
dziesiątku lat zaczęto w paryskim 
metro szukać sposobu pozbawie­
nia metro jego hałaśliwości. Uzna­
no, że wprowadzenie kół ogumio­
nych pneumatykami nie tylko u- 
sunie hałas, ale również pozwoli 
osiągnąć wiele korzyści eksplo­
atacyjnych, wynikających z możli­
wości budowania lżejszych wago­
nów, wyposażonych w „przyczep- 
niejsze" > koła. Eksperyment umo­
żliwiony został dzięki ogumieniu 
z wkładkami metalowymi „Meta- 
lic F-20“. Obciążalność koła z tak 
uzbrojonym ogumieniem wynosi 
4000 kg. Osiem takich kół jest w 
stanie dźwignąć przeładowany pa­
sażerami wagon motorowy metro. 
Koła toczą się po gładkich asfal­
towych paskach, inkrustujących 
betonową ławę. Tu W. Bielicki wy­
kazał jakby nieznajomość tematu, 
pisząc o szynowych kołach ogu­
mionych. Szynowe koła ogumione 
nie mają nic wspólnego z ekspery­
mentem w paryskim metro; sto­
sowane były 20 lat temu do lek­
kich wozów motorowych, zwanych 
u nas lux-torpedami. Nośność ogu­
mionego koła szynowego była dla 
potrzeb metra grubo niewystarcza­
jąca, bo wynosiła zaledwie 1200 kg. 
Próbne jazdy na pneumatykach w 
metro paryskim rozpoczęto w ro­
ku 1952 a zakończono w 1954 r. po 
przebiegu 60 000 km.

Analizę wyników ogłosił w 
„Revue General des Chemins de 
F'r" z kwietnia tego roku, Henri 
Ruhlmann, generalny inżynier 
służby technicznej metro w Pary­
żu. Analiza ta wykazała, iż eksplo­
atacja metro używającego pocią­
gów na kołach ogumionych byłaby 
o 22,3% do 24,5% tańsza od eksplo­
atacji metro z pociągami na ko­
łach stalowych. Przy tym oszczęd­
ności na kosztach energii wyniosą 
26,3%, oszczędności na cenie tabo­
ru do 32% i o dziwo — oszczęd­
ności na kosztach utrzymania ze­
stawów kołowych 20%. Ruhlmann 
podaje, że hałas od uderzeń i tar­
cia kół o szyny wyeliminowany zo­
stał zupełnie i wyraża zdanie, że 
dzięki temu staje się w pełni mo­
żliwa budowa metro nadziemnego. 
Wprowadzenie z kolei trolejbuso­
wego układu silnika redukuje 
„śpiew", lub jak kto woli „wycie" 
przekładni zębatej.

Wiemy przecież, że trolejbus za­
chowuje się na jezdni wprost nie­
bezpiecznie cicho. Odgłos ośmiu 
jadących jeden za drugim trolej­
busów może uzmysłowić akustycz­
ny efekt przejazdu ogumionego po­
ciągu elektrycznego. Niesłusznie 
więc W. Bielicki powołuje się na 
hałasujące kolejki napowietrzne, 
budowane w ubiegłym wieku, jeż­
dżące bez pneumatyków. 5 Chyba 
tylko po to, żeby odstraszyć od 
prób z komunikacją nadziemną. 
Możliwości stosowania pneumaty­
ków o dużej nośności konsekwent­
nie prowadzą do nowych prób za­
stosowania szybkiej komunikacji 
nadziemnej. Spośród różnych mo­
żliwości najbardziej ciekawą jest 
kolej siodłowa, którą można na­
zwać „koleją na poręczy", gdyż 
torowisko kolei siodłowej w swej 
formie przypomina gigantyczną 
, >rec- (o szerokości wynoszącej 
jedną trzecią do jednej czwartej 
szerokości wagonu). Należy wyraź­
nie rozróżniać kolej siodłową od 
kolei na pomostach.

Pierwszą kolej siodłową („na 
poręczy") zbudowali w roku 1888 
w Irlandii Francuz Lartigne i Nie­
miec Behr. Przypominała ona zna­
ny nam „samowarek" warszawski 
z szeregiem swych antycznych 
wagoników. Spisywała się podob­
no do ostatnich swycb chwil nie­
zawodnie. Rozebrano ją zaledwie 
kilka lat temu.
O budowę nowoczesnej kolei 

siodłowej toczyły się targi w Ko­
lonii na przełomie lat 1955—1956. 
Kolej ta miałaby kursować pomię­
dzy Kolonią a Opladem, skracając 
do 25 min. czas jazdy, wynoszący 
obecnie przy kolei przestarzałej 60 
minut.
Koszt budowy wynosi 37 milio­

nów marek, z czego 7 milionów 
na przeróbki w istniejącej zabu­
dowie. Prof. Carl Pirath podał na­
stępujące porównanie kosztów wy­
konania różnych rodzajów szyb­
kiej komunikacji miejskiej w od­
niesieniu do 1 km trasy:
— właściwe metro podziemne 17 

min marek;
— kolej w wykopach przykrytych 

płytą 12 min marek;
— kolej na pomostach 8 min ma­

rek;
— kolej siodłowa 2,3 min marek.
Trzeba uznać, że w naszych wa­

runkach metro podziemnego . (w 
tunelu w miarę głębokim) koszt 
będzie wyższy, jednakże W. Bie­
licki pragnie zasugerować, że wy­
mienione przez niego patenty 
będą w stanie w takim stopniu 
zbliżyć cenę średnio głębokiego 
metra do ceny kolei siodłowej, że 
budowa tej ostatniej nie będzie 
się opłacała. Propozycję przepro­
wadzenia analizy projektowej' i 
ewentualnych prób W. Bielicki 
pragnie uznać za niekonsekwen­
tną. W świetle przytoczonych liczb 
trudno W. Bielickiemu przyznać 
rację. Mogą istnieć względy uzna­
wania metro głębokiego, mimo 
jego nieporównalnie wyższych od 
innych rozwiązań kosztów. Jed­
nakże ostatecznie zwyciężył pogląd, 
że zagadnienie kosztów powinno

I ANTYBIOTYKAMI OSTROŻNIEJ
Po przeczytaniu artykułu pt. 

„Antybiotyki i barany" („Zycie 
Gospodarcze" Nr 14) pozwalam 
sobie przesłać niniejsze uwagi.
Przedłużanie trwałości . artyku­

łów spożywczych jest niewątpliwie 
problemem na miarę ogólnoświa­
tową. Nie jest więc niczym dziw­
nym, że znajduje się on na stołach 
wielu pracowni badawczych prawie 
wszystkich krajów.
By jednak móc o tym problemie 

mówić z pewnym obiektywizmem, 
należy w krótkości powiedzieć .so­
bie, jakie wymagania stawia hi­
giena przed środkiem lub sposobem 
używanym do konserwacji.
Otóż konserwowanie jest tylko 

wtedy słuszne, gdy utrwalanie su­
rowca lub produktu jest konieczne 
z przyczyn natury technologicznej 
lub gospodarczej. Jeżeli zaistnieje 
taka konieczność, do dyspozycji 
technologa stają wtedy dwa zasad, 
nicze sposoby konserwacji: fizycz­
ny lub chemiczny.

I choć dziś jest już wiadomo, że 
nie zawsze konserwowanie metodą 
fizyczną (sterylizacja, pasteryzacja, 
zamrażanie itd.) jest obojętne z 
punktu widzenia zdrowia, ponie­
waż w niektórych przypadkach 
przy pyrolizie mogą powstać związ­
ki tak szkodliwe dla zdrowia, jak 
np. kwas mrówkowy, to jednak 
metoda ta ma zawsze pierwszeń­
stwo przed metodą chemiczną. Do­
piero wtedy, gdy sposoby fizyczne 
nie mogą być zastosowane, można 
użyć środka chemicznego.
W razie konieczności zastosowa­

nia dla konserwacji środka chemi­
cznego należy użyć związku dzia­
łającego skutecznie w danym śro­
dowisku i nie wywierającego nie­
korzystnego Wpływu na artykuł 
spożywczy, tzn. że nie mogą istnieć 
przeciwwskazania natury technolo­
gicznej. Wreszcie najważniejszy 
moment — punktem ciężkości za­
gadnienia jest nieszkodliwość uży­
tego związku dla zdrowia konsu­
menta i brak przeciwwskazań me­
dycznych.
Warunek wymieniony jako ostat­

ni jest warunkiem zasadniczym. 
Nie należy bowiem zapominać, że 
przedłużanie trwałości artykułu 
spożywczego nie jest tylko sztuką 
dla sztuki, a wręcz przeciwnie — 
produkt taki trafia potem do kon­
sumenta, któremu powinien przy­
nieść korzyść, a nie uszczerbek w 
jego stanie zdrowia- Zagadnienie 
jest na tyle ważne, że niestety eko­
nomia musi zejść na plan drugi, 
ustępując miejsca rzeczywistemu 
celowi konserwowania w/ związku 
z końcowym przeznaczeniem pro­
duktu.
Jak wygląda według obecnego 

stanu wiedzy problem stosowania 
antybiotyków dó konserwowania 
żywności? Niewątpliwie bakterio­
bójcze i bakteriostatyczne działanie 
antybiotyków skierowało myśl 
ludzką W kierunku wypróbowania 
ich działania na bakterie wystę­
pujące w żywności. Zresztą nie jest 
to nowością. Zawsze, gdy jedna 
dziedzina wiedzy ma duże osią­
gnięcia, inne pokrewne próbują 
je zaadaptować, dostosować do 
swoich potrzeb. Tak stało się i 
tym razem. Jak .zwykle w takich 
przypadkach, pierwsze próby wy­
kazały. że działanie jest- bardzo do­
bre, wręcz doskonale, że produkty 

być decydujące. Znalazło to swój 
wyraz w zatwierdzonym ostatnio 
Planie Generalnym Warszawy. W 
swej części dotyczącej komunika­
cji wyjaśnia on sytuację budowy 
metra (w znaczeniu metro pod­
ziemnego) w sensie przesądzenia, 
że podziemne metro w najbliż­
szych dwu planach pięcioletnich 
w zasadzie nie będzie budowane. 
Zwyciężyły poglądy, że komuni­
kację w tym okresie będzie się 
rozwiązywało przy pomocy tram­
wajów, trolejbusów i autobusów, 
z tym, że może wejść w rachubę 
budowa linii północ-południe w 
formie płytko zagłębionej linii 
średnicowej.
Nie pomogły deklaracje uzyska­

nia obniżki kosztów, przez stoso­
wanie obudowy zastępczej. Nie 
pomogły deklaracje dalej idących 
obniżek kosztów.

Niesłuszne jest twierdzenie W. 
Bielickiego, jakoby nie starano się 
opracować własnych metod budo­
wy lub odpowiedniego systemu o- 
budowy zastępującej obudowę że­
liwną. Natomiast prawdą jest, że 
nie kwapiono się z wykorzysta­
niem cytowanych przez W. Bielic­
kiego patentów.
Nie będę się wypowiadał, czy 

słusznie, czy niesłusznie uważano, 
że wyróżnione drugimi nagrodami 
na konkursie prace nie wyczer­
pują na tyle sprawcy, by bezprzed­
miotowe było poszukiwanie roz­
wiązań doskonalszych, bardziej 
praktycznych.
Natomiast żale W. Bielickiego 

z powodu niebrania pod uwagę 
obudowy monolitycznej tuneli 
szlakowych są zupełnie nieuzasad­
nione. W tej metodzie rozchód be­
tonu z powodu braku zbrojenia 
i obróbki termicznej oraz nakład 
robocizny z powodu konieczności 
montowania i rozbierania ciężkich 
jak tubingi szalowań jest więk­
szy niż w innych typach obudowy 
zastępczej. Ponadto istnieje przy 
tym stałe niebezpieczeństwo za- 
gwożdżenia tunelu urządzeniem 
tarczowym przy przymusowym po­
stoju, a to na skutek stwardnie-

ZDZISŁAW ZALEWSKI

żywnościowe utrzymują się w sta­
nie świeżości stosunkowo długo. 
I znów naturalną koleją -rzeczy po 
pewnym czasie powstało małe 
„ale": a co będzie z antybiotykami 
stosowanymi terapeutycznie w me­
dycynie? Wiadomo przecież, że 
bakterie zdolne są z biegiem czasu 
wytwarzać formy oporne na dany 
antybiotyk. Bakteria oporna na 
działanie antybiotyku ■ rozpoczyna 
produkcję enzymu dawniej nie 
pft)d u kowanego, który jest skiero­
wany przeciw antybiotykowi z ja­
kim się zetknęła. Wytwarza się 
wtedy specjalna forma bakteryjna, 
niewrażliwa na ten antybiotyk, 
zdolna do normalnego wykonywa­
nia swoich funkcji życiowych w 
jego obecności. Powstawanie form 
opornych ma głównie miejsce w 
przypadku obecności w podłożu 
dawek granicznych, tj. dawek 
mniejszych od potrzebnych do za­
hamowania wzrostu. Przy dawkach 
mniejszych niż dawki graniczne, a 
więc przy śladach antybiotyku wy­
stępuje nawet pobudzenie wzrostu 
bakterii. Tym należy tłumaczyć so. 
bie fakt, że wprowadzenie do obro­
tu nowego antybiotyku da je pod­
stawy do uznania go na razie za 
dużo lepszy od poprzednich, póź­
niej jednak zainteresowanie nim 
zaczyna wolno przygasać.
Powstawanie form antybiotycz- 

nie opornych jest jedną z głów­
nych przyczyn, dla których anty­
biotyki nie znalazły zastosowania 
w przemyśle żywnościowym. Na­
wet w USA były sugestie, by za­
kazać konserwowania środków 
spożywczych antybiotykami stoso­
wanymi leczniczo, jak również ta­
kimi, które wprawdzie nie są tera­
peutycznie stosowane, natomiast 
powodują powstawanie u bakterii 
chorobotwórczych oporności na an­
tybiotyki stosowane terapeutycz­
nie (tzw, oporność krzyżowa).

Jednak dalej jeszcze poszła FDA*), 
która już w 1953 roku zabroniła 
dodawania wszystkich antybioty­
ków do żywności uważając, że bez­
względnie należy liczyć się ze 
wzrostem oporności bakterii choro, 
botwórczych, co spowoduje zmniej­
szenie skuteczności ich działania 
leczniczego.
Z powstawaniem form opornych 

na działanie antybiotyków wlążą 
się ściśle głosy sugerujące okreso­
we ■ stosowanie poszczególnych an­
tybiotyków i ich zmianę po kilku 
latach. I tak np. po 2—3 latach 
ogólnego stosowania penicyliny 
przyszłaby kolej na aureomycynę 
przy równoczesnym wycofaniu pe­
nicyliny, potem na teramycynę itd. 
by znów w końcu przywrócić do 
praw penicylinę.

Druga, równie ważna sprawa, to 
możliwość zmian jakościowych we 
florze jelitowej spożywcy, będą­
cych bardzo niekorzystnymi ze 
względu na powstawanie w takich 
przypadkach zaburzeń w syntezie 
witamin. Równocześnie może mieć 
miejsce uczulenie konsumenta na 
stosowany antybiotyk w- żywności, 
które w całej swej okazałości wy-

•) United States Food and Drang 
Adminlstration. 

nla betonu w tarczy. Jeżeli meto­
dą ta miałaby zmniejszyć osiada­
nie gruntu, to taki sam efekt da 
się otrzymać przez wtłaczanie za 
dowolną obudowę iłu stabilizowa­
nego.
Przejdźmy od obudowy tunelo­

wej do kolei napowietrznej, by z 
jej płaszczyzny spojrzeć jeszcze 
na perspektywy Planu General­
nego Warszawy, oczywiście pod 
kątem zagadnień komunikacyj­
nych. Miasto w miarę postępowa­
nia zabudowy coraz bardziej 
przedstawia nam się jako niere­
gularna gwiazda, której ramiona 
z roku na rok coraz głębiej się­
gają w tło otaczającej zieleni. 
Sześć ramion tej gwiazdy — to 
sześć głównych szlaków, którymi 
co dnia, może więcej niż połowa 
pracujących prawie 1.5 miliono-we- 
go miasta dąży do miejsca pracy; 
jedni do śródmieścia, do biur i 
urzędów, inni w odwrotnych kie­
runkach do fabryk.

.Miasto zabudowane luźno. Pięk­
nie to — ale promienie coraz 
dłuższe i dwu godzin zaczyna nie 
starczać na przejechanie z pery­
ferii na peryferie, a tramwaje, 
chociaż szybkobieżne, w śródmieś­
ciu tracą coraz bardziej szybkość 
wskutek zatłoczenia linii.
Nie jest jednak jeszcze z komu­

nikacją publiczną (zbiorową) wcale 
tak źle, dopóki z komunikacją in­
dywidualną (posiadaniem własne­
go pojazdu) nie jest dobrze. Wyo­
braźmy sobie jednak, że FSO za­
częła w pełni wykorzystywać swe 
założeniowe możliwości produk­
cyjne i szuka zbytu w kraju tyl­
ko przez cztery lata. Jeżeli ćwierć 
tej produkcji za ten okres uloko­
wane zostałoby w Warszawie — 
to dla tramwajów zacznie brako­
wać miejsca na jezdniach.
Warto pomyśleć czy nie byłoby 

celowe część pieniędzy przewidy­
wanych do wydania na tramwaje 
wydać na „może niewiele droż­
szą" od tramwajów kolej nadziem­
ną, posiadającą wszelkie zalety 
szybkiej kolei miejskiej. Wszystko 
jedno, co mówiłoby się — tram­
waj musi być usunięty kiedyś z 
centrum miasta.

Zupełnie nowoczesna kolej na­
powietrzna może się spodobać i 
pozostać przez nieokreślony bliżej 
czas w użytkowaniu, chociażby w 
dalszej przyszłości rozwój komu­
nikacji miejskiej zdecydowano 
prowadzić drogami podziemnymi.

stąpi przy zastosowaniu tego środ­
ka na skutek wskazań lekarskich.
Wreszcie ostatnie przeciwwska­

zanie natury bardziej ogólnej. Na­
leży stale pamiętać, że przetwórnia 
żywnościowa, to nie laboratorium 
lub szpital i że powszechne stoso­
wanie antybiotyków spowoduje ich 
duże rozprzestrzenienie się w bio­
sferze, a tym samym powstaną nie­
wątpliwie formy oporne wśród 
bakterii chorobotwórczych, znajdu­
jących się poza organizmem czło­
wieka i zwierzęcia. Prócz tego nie 
należy stwarzać producentowi su­
gestii. że wolno mu produkować 
w warunkach antysanitarnych, 
brudno i byle jak, ponieważ póź­
niejszy dodatek antybiotyku i tak 
wszystko zniweluje.
Stosowanie zabiegów cieplnych 

dla sparaliżowania antybiotyku za­
wartego w pokarmie zabezpiecza 
do pewnego stopnia konsumenta 
przed bezpośrednio szkodliwymi 
skutkami działania antybiotyku. 
Ale równocześnie należy pamiętać, 
że w przypadku sprzedaży surowca 
konserwowanego antybiotykiem, a 
nieprzegotowanego należy kupują­
cego powiadomić o warunkowości 
spożycia danego produktu. Warun- 
kowość powoduje powstająca ko­
nieczność przeprowadzenia zabiegu 
unieszkodliwiającego, ’ a tym sa­
mym produkt jest niezdatny do 
spożycia w żadnej innej formie niż 
przegotowanej. Jest to już wystar­
czający powód dla zaistnienia jego 
mniejszej wartości handlowej, jego 
uciążliwości i daje nabywcy pod­
stawy do nieufności.

Jeżeli surowiec konserwowany 
antybiotykiem miałby trafić do 
przemysłu, również jego przerób 
musialby być ograniczony. Odpa- 
dlyby wszelkie produkty wędzone, 
marynowane, peklowane itd., a po­
zostałyby tylko produkty gotowa­
ne, których udział w ogólnej ilości 
produkcji jest znikomy.

Wszystko co tutaj powiedziano, 
nie świadczy naturalnie o. tym, że 
zagadnienie konserwowania żyw­
ności antybiotykami powinno zni­
knąć z pracowni naukowo-badaw­
czych. Tego rodzaju wniosek byłby 
z gruntu fałszywy i nie do przyję­
cia. Zagadnienie jest na tyle waż­
ne, że musi być dalej opracowy­
wane. Czy antybiotyki mogą być 
użyte do konserwowania żywności 
i gdzie znajduje się płaszczyzna 
współistnienia dla terapii medycz­
nej i przemysłu" spożywczego, to są 
zasadnicze pytania, na które po­
winny dać odpowiedź odnośne pra­
cownie naukowe. Wydaje się jed­
nak, że odpowiedź ta nie będzie 
szybka, a dzisiejszy stan wiedzy 
pozWala przypuszczać, że raczej 
będzie negatywną. Istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że antybio­
tyki w odniesieniu do żywności 
spotka los podobny jak sulfamidy, 
nad którymi również dokonywano 
rozległych badań.

Równocześnie jednak wydaje S’ę, 
że przyszłość konserwiarstwa leży 
gdzie indziej. Są to ulepszone me­
tody fizyczne, — sterylizacja na 
zimno przez stosowanie różnych 
promieni, dźwięków itp. Należy się 
dziwić, że autor artykułu pt. „An­
tybiotyki i barany" o tych próbach 
nic nie wspomniał lub się nimi 
w ogóle nie zainteresował,

Czy potrzebna jest 
Rada Ekonomiczna

MIROSŁAW ORŁOWSKI

W wykonaniu uchwał Zjazdu 
Ekonomistów Polskich, który odbył 
się w czerwcu br„ Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne przedstawiło 
premierowi Cyrankiewiczowi m. in. 
projekt powołania Raay Ekono­
micznej-przy Prezesie Rady Mini­
strów. Projekt ten wzbudził bar­
dzo duże zainteresowanie, dowodem 
czego jest żywa polemika.' która 
rozpoczęła się na wiadomość o pró­
bach realizacji tej inicjatywy. Już 
pierwsze jednak wystąpienia Z. 
Augustowskiego i M. Fiery zdają 
się świadczyć, iż — z powodu nie­
znajomości założeń ___ polemizują­
cy usiłują zwalczać koncepcję Ra­
dy argumentami plynącjTni z nie­
porozumienia. .
Zastanówmy się bowiem, jak wy­

gląda koncepcja wysunięta przez 
Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne.
Dotychczasowy stan rzeczy, w 

którym niezawsze kryteria ekono­
miczne były uwzględniane przy 
planowaniu, realizacji i ocenie wy­
ników polityki gospodarczej w na­
szym kraju, budził słuszne zastrze­
żenia. Jędnym z błędów w dotych­
czasowym zarządzaniu gospodarką 
narodową było to, że bezpośrednia 
i formalna administracja gospodar­
cza uzyskała przewagę operacyjną 
nad elementami rzeczowo-fachowy- 
mi aktualnej polityki ekonomicz­
nej. Nawet planowanie gospodarki 
narodowej stało się biurokratycznie 
scentralizowanym dyrygowaniem. 
Czy w obecnym układzie organiza­
cyjnym była możliwość realnej; 
bezstronnej, fachowej oceny po­
szczególnych, chociażby zasadni­
czych elementów polityki gospo­
darczej państwa?
Na to pytanie należy odpowie­

dzieć negatywnie. Trudno było bo­
wiem wymagać, by sam aparat 
biurokratyczny administracji pań­
stwowej, był zdolny do krytycznej 
oceny swej własnej działalności. 
Nie mogła tego uczynić Państwo­
wa Komisja Planowania Gospo­
darczego, gdyż wbrew nazwie 
była i jest jedynie jeszcze jednym, 
dodatkowym urzędem, czy nadurzę- 
dem, ściśle współdziałającjTn, bę­
dącym współrealizatorem, nieraz 
bardzo drobiazgowym, aktualnej 
polityki ekonomicznej państwa.
Nie mógł również spełnić tej do­

niosłej roli krytycznej obecny Sejm, 
gdyż, po pierwsze w składzie jego 
nieliczni są ekonomiści, obarczeni 
zresztą najrozmaitszymi funkcjami, 
nie mającymi nieraz nic wspólne­
go z kategoriami ekonomicznymi, 
po wtóre musimy pamiętać, że do­
tychczas Sejm nie ma właściwie, 
praktycznie rzecz biorąc, żadnego 
wpływu ani nawet głębszego wglą­
du w tak podstawowe dokumenty, 
jak narodowe plany gospodarcze, 
które były opracowywane i za­
twierdzane poza nim.
W tych warunkach wyłania się 

paląca potrzeba powołania organu 
kontroli społecznej, organu fa­
chowego, który byłby facho­
wym doradcą premiera, doradcą 
rządu we wszystkich zasadniczych 
sprawach polityki gospodarczej 
kraju. Na odcinku kultury mamy 
Radę Kultury, która reprezentuje 
interes społeczny. Natomiast w 
niemniej chyba ważnej dziedzinie, 
jaką jest gospodarka narodowa, 
mieliśmy vacuum, które jest 
jedną z przyczyn, iż tak późno spo­
łeczeństwo nasze zostało zaalarmo­
wane sytuacją ekonomiczną kraju. 
Gdyby bowiem prasa i poważna 
publicystyka społeczna nie podjęła 
wielkiej, ogólnonarodowej dyskusji, 
do tej pory nie wiedzielibyśmy, ja­
ki jest stan faktyczny, do tej pory 
dreptalibyśmy w ciasnym kręgu 
biurokratycznej administracji, peł­
nej samozadowolenia, kryjącej swą 
nieudolność i bezkońcepcyjność za 
parawanem nadużywanej tajemni­
cy państwowej. Tymczasem, nawet 
w skromnej praktyce naszej pań­
stwowości ludowej mamy przecież 
przykłady, że powołanie tego ro­
dzaju rady, nawet przy jednym, 
choć specyficznym ministerstwie, ą 
mianowicie Ministerstwie Ziem 
Odzyskanych, spełniło pozytywną 
rolę w pierwszych latach naszej 
odrodzonej państwowości.
Również i inne społeczeństwa, 

bardziej od naszego dojrzale, od 
dawna znają tę formę kontroli spo­
łecznej. Przykładem może tu być 
Francja, która .przed laty bodaj 
dwudziestu, powołała Radę Ekono­
miczną, która spełnia również i w 
tym kraju bardzo poważną i pozy­
tywną rolę. Przedstawicieli tej 
właśnie Rady będziemy gościli w 
połowie września br. w Polsce.
Oczywiście Rada Ekonomiczna w 

kraju kapitalistycznym, jakim jest 
Francja, spełnia zupełnie inną rolę, 
niż projektowana u nas. Tam jest 
ona fachowym organem dorad­
czym, w przeciwstawieniu do par­
lamentu, który spełnia tam jedy­
nie rolę polityczną. Jest tam ona 
przedstawicielstwem ekonomicz­
nym narodu, w przeciwieństwie do 
przedstawicielstwa politycznego, ja­
kim jest Izba Deputowanych.

U nas w, Polsce Prezes Rady Mi­
nistrów, Rada Ministrów, powinny 
również mieć fachowe przedstawi­
cielstwo ekonomistów, którzy bę­
dą reprezentować nie interes takiej 
czy innej władzy (PKPG. resortu, 
gałęzi gospodarki narodowej), lecz 
będą reprezentować wiedzę, do­
świadczenie, w sposób niezależny 
od aktualhej polityki odnośnego 
organu administracji, którzy nie 
będą zainteresowani w obronie po­
pełnianych błędów, czy w ich ukry­
waniu,, lecz uwolnieni od zależnoś­
ci służbowej, czy zależności ma­
terialnej będą mogli obiektywnie 
oceniać sytuację gospodarczą, po­
litykę ekonomiczną oraz wskazy­
wać środki zaradcze.

Jeżeli tak zrozumiemy koncep­
cję Rady Ekonomicznej, wówczas 
uwagi M. Fiery („ZYCIE WAR­
SZAWY" z dnia 29 sierpnia 1956 r.), 
jakoby Rada Ekonomiczna miała 
stać się tylko ..jeszcze jednym two­
rem biurokratycznym". Wydają się 
bezprzedmiotowe. M. Fiera próbu­
je zgałwanizować PKPG twier­
dząc. że ten urząd (nie jest bowiem 
faktycznie żadną komisją) powi­
nien stać się organem Rady Mini­
strów. że powinien nie tylko opra­
cowywać narodowe plany gcspo-r 
darcze. ale również być organem 
opiniodawczym w sprawach eko- 
ncmicznyrh. Ponieważ zadaniem 
tego artykułu nie jest określenie 
ce’u, zadań, czy też Zakresu dzia­
łalności PKPG. stwierdzić tylko 
na’eży. iż mamy w cytowanej po­
lemice do czynienia z klasycznym 
pomieszaniem pojęć. Państwowa 
Komisja Planowania Gospodarcze­
go w dotychczasowym układzie jest 
władzą administracyjną, z prawem 
wydawania daleko idących ope­
raty w n y c h decyzji, natomiast 
Rada Ekonomiczna jest pomyśla­
na jako organ konsultatyw- 
n y.
Zadaniem Rady, według Koncep­

cji Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego, powinno być — po 
pierwsze opiniowanie 
zasadniczych aktów dotyczących 
podstawowych zagadnień ekono­
micznych państwa oraz polityki 
gospodarczej i organizacji gospo­
darki narodowej, . p o drugie, 
inicjowanie i bezpośrednie prowa­
dzenie prac analitycznych v.’ dro­
dze organizowania badań i ankiet, 
po trzecie, przedstawianie z 
własnej inicjatywy lub na zlecenie 
rządu wniosków co do rozwiązywa­
nia bieżących, ważnych zagadnień 
ekonomicznych kraju.
Rada Ekonomiczna, poza posie­

dzeniami plenarnymi, z natury 
rzeczy rzadkimi, prącowałąby w 
sekcjach problemowych, które zaj­
mowałyby się rozpatrywaniem 
zagadnień zlecanych Radzie. Moż­
na by tu wymienić przykładowo 
takie sekcje jak: rolnictwa, prze­
mysłu kluczowego, spółdzielczości, 
przemysłu terenowego i rzemio­
sła, polityki cen, zatrudnienia, 
aktywizacji terenów zacofanych 
kosztów, budżetów pracowniczych, 
płac realnych, obrotu towarowego, 
handlu zagranicznego i współpracy 
gospodarczej. Sekcje takie mogły­
by być powoływane w miarę po­
trzeby i w miarę możliwości zna­
lezienia zespołu ludzi, którzy mo­
gliby pracę tych sekcji realnie po­
prowadzić. Sekcje powinny praco­
wać jak najszerzej z aktywem 
gospodarczym w terenie, budząc 
w ten sposób zainteresowanie, i 
mobilizując inicjatywę społeczną 
w tym zakresie. Sekcje inicjowa­
łyby lub w pewnych przypadkach 
same organizowały badania an­
kietowe. w oparciu o istniejący 
aparat instytutów, takich jak In­
stytut Ekonomiki Rolnej, Instytut 
Ekonomiki i Organizacji Przemy­
słu lub innych instytutów tech­
niczno-ekonomicznych. oraz współ­
pracowałyby z aparatem Główne­
go Urzędu Statystycznego. Wyniki 
tych prac oraz sprawj’ ważniejsze, 
o wadze ogólnopaństwowej, były­
by rozpatrywane na posiedzeniach 
plenarnych.
O tym, czy Rada spełni pokła­

dane w niej nadzieje,, zdecyduje 
poziom jej pracy, jej ciężar ga­
tunkowy, to zaś przesądzi jej 
skład osobowy. Skład Rady powi­
nien zapewnić przedstawicielstwo 
najwybitniejszych ekonomistów- 
teoretyków i praktyków, przy 
czym Rada nie może składać się z 
samych urzędników powołanych 
z uwagi na to, że są zawodowymi 
ekonomistami, lecz powinna objąć 
jak największą ilość, ekonomistów 
niezależnych służbowo i nieskrę­
powanych względami materialnej 
zależności.
W tym celu Polskie Towarzy­

stwo Ekonomiczne proponuje, by 
mianowani przez premiera człon­
kowie Rady, w liczbie 81 (10 za­
stępców). rekrutowali sfę sposród 
kandydatów przedstawionych przez 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
(27 i 2 zastępców), przez Instytu­
ty Ekonomiczne, Komitet Nauk 
Ekonomicznych PAN (6 i jeden 
zastępca), Katedry Ekonomiczne 
MSW (6 i 2 zastępców), zakłady 
pracy, poprzez ĆRZZ (27 i 2 za­
stępców) oraz innych najwybit­
niejszych fachowców powoływa­
nych imiennie z prasy gospodar­
czej, grona posłów itp. (15 i 3 za­
stępców).
Staranna selekcja członków Ra­

dy. należyty rozkład pracy i ob­
sada poszczególnych sekcji, któ­
rych organizatorami byliby naj­
aktywniejsi członkowie .Rady za­
siadający w prezydiach sekcji, mo­
gą zapewnić realność spełnienia 
stawianych projektowanej Radzie 
postulatów.
Skład Rady powinien podlegać 

rewizji w okresach przynajmniej 
raz na trzy lata co pozwoliłoby na 
eliminowanie członków nieaktyw­
nych, nic nie wnoszących do jej 
prac, oraz na uzupełnianie nowy­
mi członkami spośród wybijających 
się ekonomistów naukowców i 
praktyków. Bardzo cennymi człon­
kami będą przedstawiciele przed­
siębiorstw różnych gałęzi gospo­
darki narodowej, którzy dotych­
czas. poza wyjątkami polemiki 
prasowej nie mieli dostatecznych 
warunków do reprezentowania 
swego wielkiego doświadczenia i 
fachowości.



Wytwórnia Papierosów w czyżynach pod Krakowem. Hala maszyn automatycznych do wyrobu papierosów 
(Foto CAF)

ajka wschodnia mówi, 
że gdy Mahomet pewne­
go dnia odpoczywał znu­
żony wędrówką przez

sument chce. Nie bez znaczenia 
wreszcie jest snobizm, są nieuza­
sadnione nawyki.
Takie • argumenty upraszczają 

sprawę, sprowadzając ją do nie­
odpowiedzialności sądów palacza. 
Wydaje się, iż słuszniej byłoby — 
jeśli nie można zmienić nieuzasad­
nionych nawet gustów konsumenta 
— zdecydować się na najprostsze 
wyjście, mianowicie gusta te za­
spokajać. I wtedy na pewno nie 
będzie utyskiwań i pretensji. Prze­
ciętny konsument nie wnika w 
procesy technologiczne, nie zajmu­
je się trudnościami procedurowy­
mi. Rozumuje — być może — 
również z uproszczeniem i domaga 
się takich zmian w produkcji, któ­
re by mu zapewniły odpowiedni 
produkt.
Do takich drażliwych spraw, 

które kwituje się zazwyczaj pobła­
żliwym uśmiechem i wzruszeniem 
ramion — należą różnice jakości 
tych samych papierosów z różnych 
wytwórni. Przemysł twierdzi, że 
różnic nie może być, bo wszystkie 
wytwórnie pracują na jednakowych 
recepturach. Nieprawdą jest więc 
według tych' opinii — że np. Gie­
wonty z wytwórni radomskiej są 
lepsze od Giewontów z Czyżyn. 
Sprawa zaś ma polegać na suge­
stii palaczy.
Pytałem szeregowych pracowni­

ków wytwórni w Czyżynach, czy 
widzą różnicę w jakości tych 
dwóch papierosów. Odpowiadali, 
że oczywiście wolą Giewonty ra­
domskie. W całej Polsce, niemal w 
każdym wypadku zmiany jakości

nie może mu coś nie wyjść. Ale 
przecież nie jest rzeczą ani skom­
plikowaną, ani tym bardziej kosz­
towną wyprodukowanie niewiel­
kiej serii opakowań i sprawdzenie 
czy dają one te same efekty co 
projekt. Wykonanie kilku takich 
prób pozwoliłoby z pewnością na 
wybranie estetycznego opakowania. 
Znacznie trudniej wycofać się z 
brzydkiego opakowania, gdy jego 
nakład jest już wykonany w milio­
nach sztuk. Wtedy dyskusja nad 
bohomazami trwa, polemika prze­
wleka się, przedstawiciele przemy­
słu tytoniowego rumienią się. przy­
znają rację i zapewniają o zmia­
nie opakowania. A opakowanie 
spokojnie sobie czeka na zużycie 
całego nakładu.

Wróćmy jednak do tytoniu. W 
Czyżynach, które są dobrze pracu­
jącą wytwórnią, widzimy, że tytoń 
idzie na krajarki bez żyłowania 
liści. W naszym bowiem przemyśle 
tytoniowym nie usuwa się z blasz­
ki liściowej nerwu głównego. Nie­
które partie tytoniu o bardzo sil­
nym unerwieniu — mają nerw głó­
wny wydatny, gruby, mocno zdrew­
niały. Pozostawienie go w surow­
cu zmienia . w sposób zasadniczy 
jakość tytoniu na gorszą. Mało, do 
niektórych mieszanek na papierosy 
niższych klas dodaje się procedu­
ralnie około 3% ścinków żył. Ścin­
ki te są odpowiednio preparowane 
i rozdrobnione wracają do produk­
cji. Zły efekt smakowy, jaki daje 
nadmiar celulozy w tych częściach, 
nie jest jedynym zjawiskiem ujem­
nym. Ścinki wpływają również na

pustynię ukąsiła go

z ręki i 
w tym

żmija. Prorok wyssał jad
splunął 
miejscu

krzak tytoniu.

Nie myślą o

na ziemię.' I oto 
wyrósł pierwszy

trującym jadzie
plantatorzy tytoniu, ani pracowni­
cy przemysłu tytoniowego, me chcą 
pamiętać palacze. Co roku rolnic­
two produkuje tysiące ton liści 
tytoniowych; co roku fabryki na­
sze opuszczają miliardy papiero­
sów, rozchwytywane przez pala­
czy.
Od rzucenia nasienia w ziemię 

do zapalenia papierosa — cykl jest 
długi i skomplikowany. Zaczyna 
go plantator. Oto w Krakowskiej 
Wytwórni Tytoniu Przemysłowego 
w Czyżynach otwiera się szeroka 
brama. Wjeżdżają wozy napęcznia-
łe tytoniowymi papuszami. 
tatorzy zwożą do wykupu 
roczny zbiór.

Cale nasze zainteresowanie

Plan- 
tego-

skie-
rc wane jest na surowiec, nie mo­
żemy jednak przejść obojętnie 
obok pięknych gazonów, czerwie­
niejących kwiatami pośród dosko­
nale utrzymanych trawników. 
W wytwórni jest czysto jak w naj­
lepiej prowadzonej aptece. Nigdzie 
niemal nie widać śladu pyłu, bło­
ta czy śmieci. A ruch panuje tu 
olbrzymi. Przed wagami gromadzą 
się plantatorzy. Tu następuje de­
cydujący moment oceny przywie­
zionego tytoniu, zaliczenie go do 
odpowiedniej klasy. 7

Jakość surowca 
kształtuje się przede 
plantacji. Wpływają 
czynniki. Jedne są 
człowieka, na inne

tytoniowego 
wszystkim na 
na nią różne 
niezależne od 
na on wielki

wpływ. Bo na to, że w naszym 
klimacie nie można wyprodukować 
tytoniów aromatycznych — nic nie 
poradzimy. Musimy nastawiać się 
na tytonie wypełniające. Natomiast 
plantator może przez odpowiedni 
zabiegi zapewnić wyższą jakość 
surowca. Dobra agrotechnika, wła­
ściwe wyposażenie w sprzęt upra­
wowy, terminowe zbiory, właściwa 
segregacja, prawidłowe suszenie— 
oto niektóre z czynników, które 
wpływają na jakość surowca.

Nasi plantatorzy mają duże do­
świadczenie. W Czyżynach rozma­
wiałem z plantatorami, którzy ty­
toń uprawiają dwadzieścia i wię­
cej lat. Mimo to jednak jakże 
często zdarza się, że przywieziony 
surowiec nie jest dobrze przygo­
towani' do odbioru. Zanieczyszcze­
nia mechaniczne są zbyt wysokie 
i dochodzą nieraz do kilkunastu 
procent ciężaru liści. W papuszach 
przygotowanych na pierwszą kla­
sę usiłuje się przemycić liście 
uszkodzone, porażone chorobami i 
szkodnikami, albo odbiegające od 
norm wielkością itp Taki tytoń 
me może oczywiście być zakwali­
fikowany do pierwszej klasy i 
wymaga szeregu dodatkowych ma­
nipulacji, zanim dostanie się do 
-przerobu.

Plantatorzy, jak zwykle, narze­
kają. Tym razem mają do tego 
powody. Z końcem sierpnia spadł 
gwałtowny grad, który zniszczył 
tysiące ton tytoniu. Stratę ponie­
śli plantatorzy, straciło również 
państwo blisko 10% zbiorów ty­
toniu. Poza tym zbiory są w bie­
żącym roku gorsze, nie sprzyjały
bowiem warunki atmosferyczne.
Gorzej gdy straty się zwiększają 
i obniża się jakość surowca z wi­
ny złego zaopatrzenia plantatorów. 
Nie otrzymali oni np. na czas wę­
gla i drewna do suszenia. Gdyby 
nie było tych niedociągnięć, moż­
na by było część tytoniu wcześniej 
zebrać i uniknąć wielkich strat,., 
spowodowanych gradobiciem.

Dostarczony surowiec, posegre­
gowany według klas — wędruje 
do komór fermentacyjnych. 
P erwsze komory z tegorocznym 
zbiorem są już napełnione. Przy­
gotowuje się surowiec, który 
wkrótce przekazany zostanie do 
fabryk, m.in. do sąsiedniej Wy­
twórni Papierosów.

Otóż już wkrótce. Znacz-
nie lepiej byłoby, gdyby wytwórnia

Tylko dla palqcych
papierosów produkowała je z su­
rowca. który ma czas odleżeć się, 
przejść okres dojrzewania (matu- 
racji). My jednakże nie mamy ani 
odpowiednich zapasów takiego su­
rowca, ani magazynów, by zapasy 
te zwiększać do niezbędnej wiel­
kości.
Przejdźmy do Wytwórni Papie­

rosów. W Krakowie żyją jeszcze 
stare tradycje fabrykacji papiero­
sów. Nie tak dawne to jeszcze 
czasy, gdy zastępy dziewcząt ręcz­
nie wykonywały większość prac. 
Zakłady czyżyńskie nie kontynuują 
tych tradycji, są bowiem zakłada­
mi nowoczesnymi, w których nie­
mal cały proces technologiczny 
jest zautomatyzowany.
W wielkich halach leżą zapako­

wane w jutę bele tytoniu. Na 
wózkach wędrują one do komór 
próżniowych, w których następu­
je nawilżenie surowca. W ten spo­
sób uzyskuje się możliwość ła­
twiejszych dalszych manipulacji. 
Tytoń nie kruszy się przy rozlist- 
kowaniu, nie ma strat i łatwiej 
zestawiać mieszanki. Uzyskuje się 
przy tym odpowiednią wilgotność, 
niezbędną przy krajaniu i nabija­
niu papierosów na maszynach
automatycznych.
W tym dziale zestawia się rów­

nież według receptur mieszanki, 
które decydują o przyszłej jakości 
papierosa. Z rozpakowanych bel 
na wspólny stos idzie tytoń buł­
garski, jugosłowiański, turecki, 
węgierski, chiński i polski, by zło­
żyć się na zawartość popularnego 
Giewonta. Intensywny zapach 
drażni nozdrza. Z mechanicznych 
krajarek, które niestrudzenie wy­
rzucają spod noży długie włosy 
tytoniu, unosi się pył przyprawia­
jący o kichanie.
Z krajarek niedaleka już droga 

do zasypów. Tytoń przenośnikami 
taśmowymi lub pneumatycznymi 
przedostaje się do nich, by stąd 
automatycznie dozowany, spaść do 
maszyn wyrabiających papierosy.

Jeszcze tylko kontrola technicz­
na, pakowarki — i kartony z go­
towymi papierosami zapełniają

magazyny.
Z przyjemnością patrzy się na 

nowoczesne hale produkcyjne, w
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go miała machorka — tytoń naj­
niższej jakości. W chwili obec­
nej — tak mocno nieraz krytyko­
wany — Sport jest bezwzględnie 
lepszy od każdego przedwojennego 
papieresa masowego niższych klas.
A co się tyczy fachowców — 

mamy ich i dobre papierosy, we­
dług ich zdania, również możemy 
produkować. Pod warunkiem je­
dnak, że będziemy mieli dobre su­
rowce.
W 1939 r. przy produkcji 11 mlrd

papierosów rocznie około 80
proc, surowca było pochodzenia za­
grań.cznego. Importowaliśmy ty­
toń z Bliskiego Wschodu, Bułgarii, 
Grecji, Jugosławii i ZSRR. Obec­
nie przy produkcji wielokrotnie 
większej (bezustnikowych papiero­
sów produkujemy niemal 9 razy 
więcej) udział tytoniu importowa­
nego spadł do zaledwie 25 proc., 
przy czym importujemy tytonie o 
niższych niż dawniej klasach. Mia­
łem możność zapoznania się z par­
tiami tytoniu importowanego, któ­
ry pod każdym względem ustępo­
wał surowcowi krajowemu.
Nie będziemy się tu oczywiście 

wdawali w rozważania na temat 
naszego handlu zagranicznego, a 
zwłaszcza sprawy, jak się kształtu­
ją ceny niektórych towarów impor­
towanych oraz co sprowadzamy na 
własne zamówienia, a co nieraz
zmuszeni jesteśmy nabywać przy 
okazji innych ważniejszych tran­
sakcji handlowych. Ważne jest to, 
że udział tytoniów importowanych 
jest mały. Krajowy zaś tytoń mo­
że być użyty jedynie jako tytoń 
wypełniający, natomiast tytonie 
aromatyzujące musimy sprowadzać 
z krajów o lepszych warunkach 
klimatycznych.
Ta sytuacja powoduje, że tylko 

papierosy pierwszego gatunku wy­
rabiamy z samych zagranicznych 
tytoniów. Papierosy drugiego i 
trzeciego gatunku mają przewagę 
tytoniu krajowego. Tak np. prze­
wagę tytoniu importowanego mają 
Wawele, Grunwaldy, MDM, Mewy, 
Mentolowe, Nowe i Kapitany, nie­
co mniej — Poznańskie, Giewonty 
oraz Dukaty. Natomiast Żeglarze i 
Sporty oparte są przede wszystkim

których sprawnie pracują automa­
ty obsługiwane przez kwalifikowa­
ny personel. Z radością słyszy się 
o doskonałych wskaźnikach tech­
niczno-ekonomicznych uzyskiwa­
nych przez 1 zakład. Nieodparcie , 
jednak rodzi się pytanie: skoro 
Czyżyny i inne zakłady przemysłu 
tytoniowego pracują tak dobrze.

na własnym surowcu.
W takich warunkach trudno u- 

trzymać odpowiednią jakość papie­
rosów. W dodatku wraz ze zmianą 
kierunków importu występuje sta­
łe zmienianie się gatunków i klas 
jakości. ,
Nic więc'dziwnego, że niejędńo- 

/krotnie zaplanowana receptura nie 
może być: -utrzymana i.., trzeba 

' stosować zamienniki. Wtedy 
oczywiście może się zdarzyć, że

papierosów, palacze natychmiast 
to wyczuwają. Coś chyba w tym 
musi być i nie można tak łatwo 
przechodzić do porządku dziennego 
nad tym zjawiskiem, tłumacząc je 
jakimś zbiorowym obłędem pala­
czy. Tym bardziej, że sprawa nie 
jest bynajmniej taka prosta właś­
nie z owymi procedurami. Tak, 
zgadza się, że centralny zarząd u- 
stala jednakową procedurę dla Ra­
domia i Czyżyn Ale kiedy zapo­
znamy się z wynikami poprzednich 
miesięcy wtedy przekonamy się, 
że bardzo często plan zużycia su­
rowca w poszczególnych grupach 
nie jest wykonywany. Nie otrzy­
mujemy bowiem z importu zapla­
nowanych ilości poszczególnych 
gatunków i klas. Następuje w ta­
kich wypadkach konieczność wpro­
wadzania zamienników w poszcze­
gólnych pozycjach procedury. Ich 
dobór jest zależny od posiadanych 
zapasów różnych tytoniów. Oczy­
wiście prowadzi to do różnic w 
cechach papierosa.
Może wobec tego słuszniejsze 

byłoby zreorganizowanie produkcji. 
Każda wytwórnia mogłaby produ­
kować własny asortyment papie­
rosów i odpowiadać za jego jakość.
Wielkie znaczenie ma w przemy­

śle tytoniowym opakowanie. W o- 
statnich czasach przemysł znalazł 
się pod obstrzałem krytyki. Zarzu­
ca mu się przede wszystkim brak 
estetycznych opakowań. Przykła­
dem są brzydkie opakowania pa­
pierosów Giewont. Zarzuty są 
słuszne. Palacz — który chętnie 
wyjmuje i kładzie przed sobą ład­
ne pudełka, jak np. Waweli — w 
przypadku Sporta czy Giewonta, 
po wyjęciu papierosa, co szybciej 
chowa paczkę do kieszeni. Po pro­
stu wstydzi się, gdyż opakowanie 
to jest nieestetyczne, pomięte, czę­
sto'rozpada się na części.

Tu dochodzimy do drugiej spra­
wy — mianowicie do podstawowej, 
funkcji opakowania, jaką jest za-^ 
chowanie opakowanego produktu 
w możliwie niezmienionym stanie. 
Nasze opakowania w największej 
mierze zadania tego nie spełniają. 
Papierosy opakowane są w papier 
czy pudelka tekturowe, które by­
najmniej nie izolują od wpływów 
atmosferycznych. A wpływy te są 
różne, w każdym jednak wypadku 
ustawicznie zmieniają wartości 
smakowe papierosa. Tytoń bowiem 
jest silnie higroskopijny — łatwo

nierównomierne nabicie papiero­
sów, a to z kolei zmienia twardość 
papierosa, . jego spalanie, a więc 
cechy, które dla palacza nie’ są 
obojętne.
Tego rodzaju praktyka nie jest 

stosowana w większości innych 
krajów. Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę z potrzeby jak najwięk­
szych oszczędności w naszej gospo­
darce. Ale nie powinno to prowa­
dzić do obniżania jakości. W NRD 
np. tytoń żyłuje się, ą odpady po 
odpowiednim przerobie zużytkowu- 
je się do gorszych tytoni fajko­
wych.
Żyłowanie poprawiłoby jakość 

naszych papierosów bez uciekania 
się do większych zmian w impor­
cie. Naturalnie koszty zwiększyły­
by się, gdyż proces żyłowania jest 
bardzo pracochłonny. Zwiększyłyby 
się również koszty surowca. Ale 
czyż nie-ma,tu rezerw, czy nie 
rńożna zrezygnować z części zys­
ku pó.tó, by wyjść naprzeciw kon- 
sumentpiyi',’ dać mu; lepszy pro­
dukt?

Wytwórnie papierosów powinny 
być przede wszystkim wytwórnia­
mi dobrych papierosów, a nie fa­
brykami pieniędzy.
Odnosi się. wrażenie, że prze­

mysł tytoniowy nastawiony jest 
na to. by odkładać możliwie naj­
większe sumy akumulacji. Nie do­
puszcza się tu do jak najmniejszej 
straty. I przyznać trzeba, że w po­
równaniu z innymi przemysłami 
praca jest znacznie lepiej zorgani­
zowana. osiąga się wysokie wskaź­
niki techniczno-ekonomiczne. Po­
stęp techniczny jest tu coraz więk­
szy, coraz więcej elementów pro­
cesu technologicznego automaty­
zuje się. Czy jednak to wszystko 
usprawiedliwia praktykę- oszczę­
dzania za wszelką cenę?
Wytwórnia w Czyżynach uzys­

kała w pierwszym półroczu br. 
obniżkę kosztów przy produkcji 
„Żeglarzy" o’ 15,52 zł na 10 000 
sztuk, przy „Sportach" — 17.95 zł. 
Jest to wynik obniżenia udziału 
surowców wyższej jakości, a tym 
samym obniżenia jakości papiero­
sa, zwłaszcza „Sporta". Tak więc 
dobre wskaźniki mogą radować 
przemysł i służbę finansową, ale 
nie cieszą konsumenta.
W tym samym czasie Czyżyny 

uzyskały znaczne obniżenie wskaź­
nika zużycia tytoniu na 10 tys. szt. 
przy produkcji Żeglarza i Sporta. 
Przy Giewoncie natomiast utrzy­
mywały się w granicach planu. 
Mogłoby się wydawać, że obniżenie 
zużycie surowca jest równoznaczne 
z pewnymi stratami dla konsumen­
ta. Tymczasem w tej dziedzinie 
jest zupełnie inaczej. Wysokie bo­
wiem zużycie surowca bynajmniej 
nie oznacza, że produkcja jest do­
bra, bo nie skąpi się tytoniu do 
papierosów. Może ono być spowo­
dowane nadmiernym nabijaniem 
wałka papierosowego. Każdy zaś 
palacz wie, że papieros nadmier­
nie nabity jest papierosem złym. ‘ 

. Tak więc, jeśli zmniejszenie zuży- : 
«ia surowca ma swoje źródło w 
-bardziej prawidłowym nabijaniu 
oraz w wyeliminowaniu strat, na­
leży uznać to za znaczne osiągnię­
cie, tym razem przyjmowane z za­
dowoleniem przez przemysł i przez 
konsumenta.
Palenie jest zjawiskiem tak 

powszechnym, iż tytoń musimy 
włączać do artykułów konsumpcyj­
nych pierwszej potrzeby. I nie wol­
no go traktować jako luksus. Wy­
datki na tytoń u większości miesz­
kańców zajmują poważną pozycję 
w budżecie, pozycję, której nie da 
się wyeliminować i której nie mo­
żna poddać jakiejś uzasadnionej 
krytyce. Dlatego też niezbędna jest 
większa troska o jakość papiero- . 
sów. Niech palacz wie, że nie tyl­
ko jest dostarczycielem funduszów 
na inne cele społeczne i gospodar­
cze, lecz również pełnoprawnym 
konsumentem, o którego się dba.
A zmiana obecnej sytuacji może 

być dokonana nie przez załogi, 
•. które,z poświęceniem pracują przy 
produkcji, lecz przez,, ustalenie- in­
nych zasad7, polityki gospodarczej 
w tej gałęzi przemysłu. -1

NAPĘD ATOMOWY NA STATKACH HANDLOWYCH

Stany Zjednoczone A. P. zaczę­
ły stosowanie napędu atomowego 
najpierw na okrętach wojennych, 
obecnie kończą próby z drugą ło­
dzią podwodną (Seawolf), a w przy­
szłym roku ma być wykończony 
pierwszy wielki lotniskowiec o na­
pędzie turbinowym z paliwem ato-
mowym. Wypróbowuje się przy
tym różne typy reaktorów i mode­
ratorów. Ministerstwo Handlu
USA dało też już zamówienie na 
budowę statku handlowego z na­
pędem atomowym, który ma być 
gotowy na rok 1959. Przy udzie­
leniu zamówienia położono wielki 
nacisk na podanie dokładnego opi­
su i wyników wszystkich prób 
przeprowadzonych przez zlecenio­
biorcę. Chodzi przede wszystkim 
o zebranie możliwie wielkiej ilości 
doświadczeń.

ko przy statkach wielkich (ponad 
30 000 BRT) i szybkich (ponad 18 
węzłów) — a jako czysty zysk po- 
zostaje zaoszczędzenie na statku 
znacznej przestrzeni. Przykładowo 
obliczono, że przy statku 32 000 
BRT z 18 węzłami szybkości zuży­
je się na drodze z Ameryki do 
Europy zamiast 4 350 ton ropy, tyl­
ko 1950 gramów Usm.
W wielu wypadkach decydują­

cym czynnikiem przy obliczaniu
kosztów paw będzie koszt 
paliw. Zaopatrzenie np. 
pólnocno-syberyjskich w 
węglowe lub ropne jest 
drogie; tam z pewnością

dowozu 
portów 
paliwo 
bardzo 
napęd

..  ........ , — zmieniają się cechy, papierosa i 
dlaczego palacze tak powszechnie konsument od razu to odczuwa, 
narzekają na złą jakość naszych Zdarza się także, że zamienniki są 
papierosów? Nie ograniczymy się
więc do zachwytów nad nowocze­
snymi automatami, a więcej uwa­
gi poświęcimy tym czynnikom, 
które kształtują jakość papie­
rosów.
Podstawą jakości papierosa jest 

receptura produkcyjna, zwana w 
tym przemyśle procedurą. Ustale-

wyższej klasy i jakości niż skład­
niki założone w recepturze. Mimo 
to jednak same zmiany nie znaj­
dują uznania palacza, który wy­
maga przede wszystkim utrzyma­
nia standardu, który chce palić 
zawsze te same papierosy. Wszel­
kie zaś zmiany wywołują jego nie­
zadowolenie.
Utrzymanie wysokiej jakości pa-nie dobrej procedury jest pracą . . „

żmudną Wymaga dobrej znajomo- pierosow nie jest możliwe bez po­
ści surowców i dużego doświadczę-, siadania odpowiednich zapasów ty- 
nia praktycznego. Po. przygotowa- • toniu. Nasz przemysł z uwagi na 
ni u tytoniu według założonej: pro-, 
cedury — następuje, degustacja 1 
ocena zestawionych ■ przepisów.

ciągły jeszcze brak dostatecznych 
magazynów nie jest'w stanie za­
pewnić sobie niezbędnych zapasów. 

Pracę tę"'wykonują specjaliści w . produkcji idzie w dużej części 
. ' „mvchi ■ tytoń, który me odleżał się, nie

centralnym zarząd e pr y przeszedł dostatecznego okresu ma- 

tytoniowego. . ^i turacji. Co gorsze — tytonie impor-
Słyszy się niejednokrotnie opi- towane w przewadze są również 

me, ze w okresie przedwojenny surowcem świeżym. W chwili obec- 
miebsmy dobre wyroby tytanu»- nej zaczynamy odbudowywać nasze 
we, .gdyż przemysł nasz dyspono- zapaśy surowcowe, jest jednak je- 
wał doskonałą kadrą fachowców szcze wiele do zrobienia w tej dzie- 
o wieloletnich tradycjach, którzy, dzini£
znali tajemnice zestawiania mie- ■ Nic'więc dziwnego, że papieros 
szanek. Zdanie takie może sugęro-’ ,z. bardzo świeżego surowca jest 
wać, że w przeciwieństwie do tam- często zły i powoduje narzekanie 
tego okresu — obecnie dobrych fa- - konsumenta. Wśród pracowników 
chowców nie . mamy i .dlątego-. pa- .przemysłu tytoniowego istnieje 
pierosy są gorsze.,.Tymćżąś.emj rzecz zwyczaj ’• tłumaczenia większości
•się fma ‘zupełnie inaczej;/-Wpr^ konsumenta stwierdzeniem,

i- dzie pśpięrośy/wyższych’^ iż są one nieużasadnione. Palacz —
istofńić/gorsze; 'jednakż£> się — jest nerwowy. Ulega
zmiany zaszły >w klasie/śręcińięj,/ -łatwo sugestiom. Największe, bo- 
a zwłaszcza niższej. ' czy. nie decydujące znaczenie

• przedwojennym największy udział ./ mają czynniki psychiczne. I w re- 
w produkcji prźemysłu-tytóńiawe-', 'zultaćie.nie/wiadomo, czego kon­

- - - . W Europie wielkie zainteresowa-
chłonie parę wodną i łatwo przyj- * nje ją sprawą okazuje -NRF, gdzie 
mu je wszelkie zapachy z otoczę- produkty naftowe ‘ są znacznie 
nia- . droższe, niż w USA lub w Wiel-
W . Czyżynaćh :: przeprowadzanokiej Brytanii., Wyliczenia dokona- 

próby z nawilżaniem zbyt suchych ne w NRF wykazują, że już óbec-
papierosów w opakowaniach. Po­
równanie wyników dowilżania pa­
pierosów luźnych oraz w opakowa­
niach wykazały, że nie ma tu żad­
nej różnicy. Papierosy w opakowa­
niach chłoną w tym samym czasie 
tyle samo wilgoci co nieopakowane. 
Nic więc dziwnego, że warunki 
przechowywania papierosów w han­
dlu mają wpływ na ich jakość, Pa­
pierosy są często zbyt wilgotne, ca­
łe partie zdradzają zapleśnienie 
albo nawet wydzielają zapachy, by-

nie przy cenie 25 dolarów za 1 
gram uranu (Ums) — cenie poda­
nej podczas obrad w Genewie — 
zrównają się koszty opału ropne­
go z „opalem" atomowym, lecz tyl-

atomowy będzie bez porównania 
tańszy. A że droga północna jest 
znacznie krótsza niż przez Gibral­
tar — Suez itdl, zdaje się nie 
podlegać wątpliwości, że poza znaj­
dującym się już w budowie lodo- 
łamaczem ruszy w ZSRR budo­
wa serii okrętów transportowych 
urządzonych na paliwo atomowe.

Jeżeli mowa o przewozach ma­
teriałów radioaktywnych, to war­
to zaznaczyć, że w ZSRR są już w 
użyciu specjalne pojemniki (kon­
tenery), ną razie do przewozów ra­
dioaktywnego kobaltu.

(jh)

NOWE TYPY SAMOCHODÓW

najmniej nie do 
pierosów.

Jest jeszcze 
złych opakowań.

przyjęcia dla pa-

inna niewygoda 
Rozlatują się one

Silniki gazoiurbinowe wchodzą 
do użycia w samochodach. Obok 
Flreblrd („ognisty ptak") produk­
cji General Motors o mocy 20Q KM, 
ukazała się we Francji „Spadająca 
Gwiazda", jednoosobowa maszyna 
z gazoturbinowym silnikiem 266

zwykle turystyczne 
szybkość dwukrotnie

wytrzymują 
wyższą .od

zwykłej, tę jest rzędu 150 km/godz. 
Samochód ten jest jednak przy du­
żych szybkościach bardzo trudny 
do opanowania. Najmniejszy sa­
mochód w Europie wyprodukowa-

w kieszeniach palaczy, powodując 
łamanie papierosów i nieprzyjem­
ne zaśmiecanie odzieży.
Czy nasze opakowania muszą

istotnie być takie brzydkie i takie 
słabe? Nie brak nam dobrych pla­
styków i dobrych grafików. Nie tu 
więc należy szukać przyczyn nis­
kiego poziomu artystycznego na­
szych opakowań. Wydaje się, że 
zbyt mechanicznie organizowane są 
kontakty z grafikami, a ponadto 
zbyt małą wagę przywiązuje się 
do sprawdzania jak projekt wy­
gląda w realizacji. Słyszy się nie­
jednokrotnie, że projekt był bardzo 
dobry, został zatwierdzony, a po­
tem okazuje się, że w wykonaniu 
Wychodzi co innego. Winę przy­
pisuje się wtedy przemysłowi poli­
graficznemu, zlej jakości papieru, 
brakowi odpowiednich farb. Kru­
che to wszystko argumenty. Nasz 
przemysł. poligraficzny ina niejed­
no piękne osiągnięcie. Czasem istot?

KM Turbomeca Turmo 1 (patent no w NRD .(firma Hans Glas).
Szydłowskiego). Szybkość osiągnię­
ta podczas próbnej jazdy wyniosła 
200 km/g. Wóz waży 947 kg (sil­
nik 17» kg).

Mały samochód o dużej szybko­
ści został otrzymany przez mody­
fikację Fiata 600. Większość czę­
ści są to zwykle elementy Fiata 
600. Silnik został zmodyfikowany 
do pojemności 747 cm’. Opony —

„Goggomobil" ma wymiary: 128 
cm szerokości, 290 cm długości i
131 cm wysokości. Ma on dwucy- 
lindrowy, dwusuwowy silnik z 
chłodzeniem powietrznym pojem­
ności 293 en)’, o mocy 14,8 KM.
Ciężar wozu 386 kg. szybkość mak­
symalna 95 km/godz., zużycie pali­
wa 4,6 1 na 100 km. Może zabrać
250 kg ładunku. UC)

SZYBKI STATEK ŚRÓDLĄDOWY

W zakładach „Krasnoje Sęrma- 
wo“ (ZSRR) pod kierunkiem Alck- 
siejewa zaprojektowano statek mo­
torowy żeglugi śródlądowej, zdol­
ny dp osiągnięcia szybkości 60 km/ 
godz., dzięki podwodnym skrzy- 
dlom-platom upiieszczonym u spo­
du. kadłuba (analogia do skrzydeł 
samolotu). Przy rozwijaniu dużej

szybkości statek niemal, całkowicie 
wynurza się z wody, dzięki czemu 
maleje stawiany przez nią opór. 
Nie jest to pierwszy statek tego 
|ypii. Na Wołdze wypróbowano 
już 30-osobowy kuter z podwodny­
mi skrzyd*ami, osiągający szyb­
kość 100 km/godzinę.



JESZCZE W SPRAWIE PRZEDNÓWKA
Z artykułem dyskusyjnym, na 

temat kształtowania się podstawo­
wych proporcji w produkcji rolni­
czej (głównie zwierzęcej) oraz pró­
bą wyjaśnienia tych zjawisk, mo­
gącą mieć pewne znaczenie dla 
bieżącej i długofalowej polityki go­
spodarczej w dziedzinie produkcji 
rolnej miałem wystąpić na łamach 
„Życia Gospodarczego" już wcześ­
niej. Powstrzymała mnie dotych­
czas . obawa, że sprawę widzę w 
sposób niepełny i niedojrzały. Do 
zabrania jednak głosu zostałem 
niejako sprowokowany toczącą się 
już dyskusją. Mam na myśli arty­
kuł Władysława Kosiorka w Nr 12 
„Życia" oraz w Nr 15 artykuł 
Władysława Misiuny i odpowiedź 
Władysława Kosiorka w tymże 
numerze.
Prowokacja ta przyszła ze stro­

ny Misiuny, który między innymi 
z Instytutu Ekonomiki Rolnej zro­
bił ojca duchowego i propagatora 
tzw. „teoryjki krowiego ogona" 
(ta mało dowcipna nazwa pochodzi 
właśnie od Misiuny, który, jak 
widać, ma tendencję do tworzenia 
i przylepiania etykietek). '

Istotnie prawdą jest, że grupa 
młodych ekonomistów rolnych ■ w 
IER uważa słaby dotychczas roz­
wój hodowli bydła w Polsce za 
jedną z głównych przyczyn słabe­
go rozwoju produkcji rolniczej w 
ogóle i za niebezpieczeństwo dla 
przyszłych losów produkcji rolnej. 
Może to właśnie pozwoliło Misiu- 
nie na zbyt, jak się wydaje, „lek­
ki" ton w stosunku do IER, SGGW 
i wszystkich tych którzy „zgrze­
szyli" takim stanowiskiem, a może 
nie to właśnie?
W ogóle ton Misiuny nie zachę­

ca do polemiki, można jednak da­
rować ten ton i postarać się spre­
cyzować bliżej swoje stanowisko, 
sprawa bowiem, którą poruszył 
Kosiorek w jakże ostro i nie­
smacznie skrytykowanym przez 
Misiunę artykule, ma pierwszo­
rzędne znaczenie.
■ O co więc chodzi? Władysław 
Kosiorek tłumaczy Zastój naszej 
produkcji rolnej między innymi 
niewłaściwymi proporcjami w ho­
dowli. Czy ma rację? Na ogół bio- 
rąc — tak. Sprawa bowiem szyb­
kiej odbudowy stada bydlęcego, to 
sprawa szybkiego wzrostu produk­
cji mleka, mięsa, obornika, skór 
itp. bardzo ważnych w gospodarce 
narodowej pierwotnych produk­
tów, to sprawa wpływu tej gałęzi 
produkcji na strukturę zasiewów 
(produkcja zielonej masy, najczę­
ściej roślin motylkowych), to po­
prawienie żyzności gleb (zarówno 
od strony obornika, jak i udziału 
roślin motylkowych), to możliwość 
rozwijania właśnie trzody chlew­
nej. dla której pierwszorzędne zna­
czenie ma zarówno wzrost plonów 
ziemniaków (na oborniku) i zbóż 

• (w drugim lub trzecim roku po 
i oborniku), jak również duża ilość 
chudego mleka, szczególnie przy 
wychowie młodzieży. Bydło więc 
w naszych warunkach pozostanie 
zawsze gałęzią nr 1 w produkcji 
zwierzęcej, podczas gdy trzoda 
chlewna może jedynie uzyskać 
drugą lokatę. Taka jest logika go­
spodarowania w naszych szeroko­
ściach geograficznych (proces bie- 
licowania gleb — potrzeba nawo­
żenia obornikiem), przy na ogół 
lekkich glebach i wobec zapotrze­
bowania na mleko, żywiec i skóry.
' Potwierdza to wspaniale analiza 
gospodarstw indywidualnych, pro­
wadzących rachunkowość rolną, 
jak również analiza przodujących 
spółdzielni produkcyjnych. Jeśli 
np. porównać gospodarstwa indy­
widualne przodujące i przecięt­
ne — to główna różnica między 
nimi występuje właśnie w produk­
cji bydła, a nie w produkcji trzo­
dy. Bydło to jest liczniejsze, lepiej 
karmione, pozostaje w lepszej 
kondycji, mleczność zaś jego jest 
nieraz dwukrotnie wyższa aniżeli 
w gospodarstwach przeciętnych. 
Trzoda w gospodarstwach takich 
korzysta z wysokiej produkcji 
mleka; karmiona jest mlekiem 
chudym. W strukturze zasiewów 
takich przodujących 'gospodarstw 
zwraca uwagę duży odsetek roślin 
pastewnych, głównie motylkowych 
(koniczyna lub na glebach lżej­
szych łubin i seradela). Gospodar­
stwa mają wysokie plony. 
W strukturze produkcji globalnej 
■udział produkcji bydła przeważa 
zawsze nad udziałem produkcji 
trzody i osiąga około 25—30% ca­
łości.
Również przodujące spółdzielnie 

produkcyjne zawdzięczają swą siłę 
ekonomiczną przede wszystkim 
dobremu rozwojowi bydła (mimo 
niskich cen na żywiec i mleko, 
jakie otrzymywały one dotych­
czas), a w drugiej dopiero mierze 
rozwojowi trzody chlewnej.

Ogólnie można powiedzieć, że 
gospodarstwo rolne nie może być 
przodującym, jeśli nie rozwinie ho­
dowli bydła, nieodzownego elemen­
tu produkcji rolniczej.
Czy w okresie planu 6-letniego 

bydło utrzymało prym we wzro­
ście liczebnym pogłowia? Nie! Wy­
przedziła je trzoda. I Kosiorek po­
daje liczby w swoim artykule, nie 
trzeba ich więc powtarzać. Podaje 
on również przyczyny takiego sta­
nu, mówiąc o niedorozwoju bodź­
ców w produkcji bydła, o polityce 
cen, o dostawach obowiązkowych 
mleka i ich wpływie na produkcję 
itp. Pisze również o tym. że ostat­
nio nastąpiła w tej dziedzinie 
znaczna poprawa, zakłada się bo­
wiem szybszy wzrost pogłowia by­
dła w planie 5-letnim, podniesione 
zostały ceny mleka i żywca woło­
wego w grudniu ręku ubiegłego, 
wzrasta w latach ostatnich w szyb­
szym nieco tempie pogłowia bydła.
'Dziś po VII Plenum i po ogło­
szeniu wyników spisu 1956 r. mo-

EUGENIUSZ GORZELAK
żerny powiedzieć znacznie więcej.

Pogłowie bydła wzrosło w ciągu o- 
statniego roku o 5% (trzody o 6%. w 
roku natomiast 1955 — trzody o 11%, a 
bydła tylko 2,9%). Uchwały VII Plenum 
znoszą w przyszłości dostawy obowią­
zkowe mleka, podnoszą cenę mleka *) 
itp. Wszystko to pozwala przypuszczać 
że tendencja szybkiego wzrostu pogło­
wia bydła utrzyma się i będzie miała 
stały charakter. Jak dotychczas, pow­
tarzamy lub uzupełniamy wywody Ko­
siorka, wydają się one bowiem logicz­
ne, rozumne l oparte na znajomości 
rolnictwa. Czy jednakże Kosiorek ma 
całkowicie rację? Czy Mislunla nie 
miał pewnych podstaw do nieudanego, 
moim zdaniem, wystąpienia
Wywody Kosiorka są nieco jed­

nostronne. Ma on rację, kiedy mó­
wi, że przednówek trwa, że przed­
nówek ten zależy od wadliwej 
polityki bodźców, które między in­
nymi przejawiają się w niewłaści­
wych proporcjach bydło — trzoda; 
nie ma natomiast racji, że tak sze­
roko potraktował sprawę proporcji 
w obrębie produkcji zwierzęcej, że 
za mało pisał o innych przyczy­
nach, że wreszcie uważa (tak 
przynajmniej wynika z początku 
jego artykułu) pomoc dla rolni­
ctwa za dużą i wystarczającą. My­
ślę, że to jest główny błąd artykułu 
Kosiorka. Zamiast bowiem, pisząc 
na temat przednówka, rozważać 
niedorozwój hodowli bydła jako 
główną przyczynę tego’przednów­
ka, należałoby raczej mówić 
o ubóstwie materialnych środ­
ków przeznaczonych na rolnic­
two w ogóle,, a na indywidu­
alną gospodarkę w szczególno­
ści. Sprawa proporcji: bydło — 
trzoda, jakkolwiek bardzo ważna, 
sama nie tłumaczy naszej biedy 
w rolnictwie i braku większych 
sukcesów, nie jest również warun­
kiem decydującym, jak to pisze 
Kosiorek w zakończeniu swego 
artykułu. Jest ona natomiast prze­
jawem błędności polityki bodźców. 
Pogłębia ona również trudności w 
produkcji rolnej, nie sprzyja bo­
wiem szybkiemu wzrostowi pro­
dukcji jako całości.

I tu właśnie (1 tylko niestety tu­
taj) ma rację Mlsiuna, który pisze: 
„Dawaliśmy na rolnictwo w ostatnich 
latach wiele, ale nie w takim stopniu, 
aby zapewnić szybsze tempo w prze­
obrażeniu samego sposobu produkcji 
rolnej, na podstawie wysokiej techni­
ki. co się wiąże z socjalistyczna prze­
budową wsi i dlatego to, co wyłoży­
liśmy na rolnictwo, nie mogło dać za­
mierzonych rezultatów". Szkoda wła­
śnie, że Mlsiuna nie rozwinął tej myśli, 
z którą osobiście się zgadzam, a po­
przestał jedynie na długim, „pouczają­
cym", i nieco mętnym, nie mówiąc 
już o tym, że dla nikogo już dzisiaj 
nie potrzebnym wykładzie ideolo­
gicznym, mającym zastąpić rzetelne 
rozważania poruszanego problemu 1 
wykazać odszczepieństwo od marksi­
zmu.
Nie wdając się w dłuższe wywo­

dy, chciałbym zatrzymać się na 
kilku odcinkach pomocy produk­
cyjnej udzielanej wsi indywidual­
nej w ostatnim okresie, uważam 
bowiem, że posiada ona (obok wła­
ściwej polityki bodźców) decydu­

~ PO CZYJEJ STRONIE SŁUSZNOŚĆ
Zagadnienie przyczyn niskiej 

produkcji rolnej jest zagadnieniem 
węzłowym, toteż interesuje ono 
ogół naszego społeczeństwa. Od 
podniesienia bowiem produkcji rol­
nej zależy w bardzo dużym stop­
niu podniesienie stopy życiowej 
naszego społeczeństwa. Jakież są 
więc przyczyny zbyt niskiej pro­
dukcji naszego rolnictwa? Na te­
mat tych przyczyn właśnie rozgo­
rzała polemika na łamach „Życia 
Gospodarczego" między Władysła­
wem Kosiorkiem a Władysławem 
Mis i uną. Do tej polemiki pragnę 
się wmieszać, by wypowiedzieć 
swoje uwagi na tematy, będące 
przedmiotem różnicy poglądów obu 
dyskutantów.

Z głównymi wnioskami Kosior­
ka zgadzam się. Uważam bowiem, 
że sprawa obornika była, jest i 
będzie zawsze bardzo ważna dla 
podniesienia produkcji rolnej. Dla­
tego dziwić musi stanowisko Mi­
siuny, jakie zajął w stosunku do 
problemu obornikowego w swym 
artykule: „W związku ze sprawą 
przednówka", ogłoszonym w Nr 15 
„Życia Gospodarczego". Usiłuje on 
przeciwstawić się wynalezionej 
(zresztą przez siebie) „teoryjce 
krowiego ogona", tym bardziej, 
że ma ona, jego zdaniem, wielu 
zwolenników.

Rozumie pod .nią Misiuna teorię, 
upatrującą najważniejszą czy je­
dyną przyczynę niskich plonów w . 
braku obornika. Ale przecież nikt 
nie twierdzi, jakoby jedyna przy­
czyna leżała w niedostatecznym 
nawożeniu obornikiem. Nie twier­
dzi tego również Kosiorek, chociaż 
usiłuje mu to insynuować Misiu­
na. Nie rozumiem żupełnie, dla­
czego twierdzenie, że jedna z przy­
czyn niedostatecznej produkcji ro­
ślinnej leży w braku dostatecznej 
ilości obornika, jest naukowo nie­
słuszne i bezpodstawne. Osobiście 
uważam brak rąk do pracy za 
najważniejszą przyczynę, ale rów­
nież brak obornika uważam za 
ważny powód (nie jedyny) niskiej 
wydajności naszych pól.

Jak doniosłe ma on znaczenie 
dla produkcji roślinnej, dowodem 
może być choćby strata na skutek 
tylko złego przechowania oborni­
ka wynosząca około 900 milionów 
zł ponoszona przez polskie rolni­
ctwo przed wojną. Strat tych nie 
zdołano i dziś jeszcze usunąć, choć 
starano się je zredukować' przez 

I lepsze przechowanie, obornika. 
O ile większe straty w produkcji 
musi powodować brak dostatecz­

jące znaczenie w podniesieniu pro­
dukcji rolnej.
Ogólnie można powiedzieć, że 

pomoc ta jest absolutnie niewy­
starczająca. Gdzie są główne bra­
ki?
Przede wszystkim nawozy sztucz­

ne. O ich zbyt małych ilościach 
mówi się na ogół w kraju, mówi 
się jednak wstydliwie, nie przy­
wiązując do tego jakiejś zasadni­
czej wagi. Tymczasem, moim zda­
niem, dotychczasowe pokrycie po­
trzeb w tej dziedzinie jest kata­
strofalnie niskie, a przewidziane w 
planie 5-letnim zwiększenie pro­
dukcji i importu nawozów abso­
lutnie niewystarczające, nie gwa­
rantujące jakiegokolwiek skoku w 
urodzajności naszych pól. Cóż z 
tego, że zamiast 7 czy 15 kg czy­
stego składnika, jakie wysiewaliś­
my przed wojną, wysiewamy obec­
nie 38—40 kg na hektar.
Na Zachodzie (np. NRD lub Niemcy 

Zachodnie, Belgia) wysiewa się 200 a 
nawet 300 kg/ha. Porównanie znamienne. 
Trzeba następnie zważyć, że wieś in­
dywidualna wysiewa nie 38—40 kg, ale 
15—20 kg na 1 ha ziemi ornej. Ogólna 
bowiem pula nawozów sztucznych dzie­
lona jest nieproporcjonalnie do ilości 
użytków rolnych, danego sektora. PGR 
np.. posiadające około 15% użytków, 
zabierały dotychczas 35—40% całej puli. 
Nic też dziwnego, że np. w Poznań- 
skiem chłopi uważają, że obecnie sto­
sują mniej nawozów sztucznych aniże­
li przed wojną.
Nawozy stały się modne (należy 

to uznać za bardzo dobre) w ca­
łym kraju. Tereny wschodnie sto­
sujące przed wojną sporadycznie 
nawożenie mineralne, dobijają'się 
dzisiaj o nawozy.

Trzeba uznać, że u progu planu 
6-letniego zrobiliśmy poważne błę­
dy w planowaniu. Zapomnieliśmy, 
że produkcja nawozów sztucznych, 
to produkcja grupy A, produkcja 
Środków produkcji dla rolnictwa. 
Czy dzisiaj u progu planu 5-letnie- 
go błąd ten został naprawiony? 
Odpowiedziałbym, że w minimal­
nym stopniu: 83% bowiem zwyż­
ka w zaopatrzeniu, co da 63 kg 
czystego składnika na 1 ha to nic 
radykalnego wobec zamierzonej 
zwyżki plonów.
Wygląda to trochę dziwnie. Z 

wielkim uporem czekamy na „cud 
urodzaju" na naszych ziemiach, a 
przecież jako świadomi materiali­
ści wiemy, że w przyrodzie cudów 
nie ma, że na tó aby był urodzaj, 
trzeba dać roślinie pożywienie, tak 
jak zwierzęciu (o tym ostatnim je­
steśmy na ogól przekonani).
Czy są dzisiaj jeszcze możliwo­

ści zmian? Myślę, że tak. Nawozy 
azotowe produkujemy w kraju, 
opanowaliśmy już, jeśli wierzyć 
naszej prasie i oficjalnym prze­
mówieniom, procesy technologicz­
ne, budujmy więc następne Kę­
dzierzyny. Gorzej z nawozami fos­
forowymi. Pozostaje import, do 
czego jednak potrzebne są dewizy.

nego kwantum obornika, tego 
„złota rolnika".
Zdaniem Misiuny „teoryjka kro­

wiego ogona" jest jednym z wy­
mownych dowodów niedowładu 
nauki ekonomicznej, jaskrawym 
przykładem niskiego poziomu eko­
nomiki rolnictwa. Że nauka eko­
nomiki rolnej cierpi u nas na nie­
dorozwój — to zgoda. O przyczy­
nach wspomnę nieco później. Tu 
pragnę tylko podkreślić, że „teo­
ryjka krowiego ogona" najmniej 
się chyba nadaje do stwierdzenia 
niskiego poziomu teoretycznego 
ekonomiki rolnictwa.
Misiuna widzi pokrewieństwo 

między wynalezionym przez sie­
bie określeniem „teoryjką krowie­
go ogona" a prawem malejącej 
wydajności gleby, stanowiącym 
jeden z dogmatów burżuazyjnej 
ekonomiki rolnictwa. O „prawie" 
tym można mówić rozpatrując 
stopień nasilenia czynników pro­
dukcji, w tym wypadku obornika. 
Gdyby ktoś twierdził, że należy 
zawsze używać jak największej 
ilości dawek obornika, wtedy moż­
na by się doszukać pokrewieństwa, 
o którym mówi Misiuna.
Zresztą nie wszyscy burżuazyjnl 

ekonomiści rolni uznawali to prawo, 
albo też przyznawali mu praktyczne 
znaczenie, jak np. Waterstradt, Auha- 
gen, Langenbock itp. Również jeden 
z najlepszych znawców europejskich 
ekonomiki drobnych gospodarstw, nie 
żyjący dziś prof. Laur twierdził, że 
zamknięcia rachunkowe gospodarstw 
szwajcarskich ani nie potwierdzają, 
ani nie zaprzeczają Istnieniu prawa 
zmniejszającej się wydajności. Oprócz 
wymienionych można by przytoczyć 
dalszy szereg ekonomistów rolników 
(np. Rosenberg-Lipińskl, autor jednego 
z najlepszych swego czasu podręczni­
ków o mechanicznej uprawie ziemi), 
którzy tylko w teorii uznawali to 
„prawo".

Mniejsza z tym, czy kto uznaje, 
czy nie uznaje tego „prawa". Fak­
tem niezaprzeczonym jest, że „jeśli w 
krótkich okresach czasu do czynników 
produkcji niedowolnie rozporządzal- 
nych dodajemy czynniki dowolnie 
rozporządzalne, wówczas od określo­
nego punktu poczynając przyrost efek­
tu jest coraz mniej niż proporcjonal­
ny do przyrostu" (Lipiński). To, co 
burżuazyjna ekonomia nazywa „pra­
wem", istnieje jako tendencja, która 
w miarę postępu technicznego coraz 
więcej się cofa, czy zanika. Zresztą 
sam Misiuna po przytoczeniu obliczeń 
Okuniewskiego pisze: „są jakieś pod­
stawy dla zastanowienia się nad zja­
wiskiem, które burżuazyjna nauka 
ekonomiczna określiła „prawem" ma­
lejącej wydajności gleby, a którego 
istnienia wcale nie wykluczali klasycy 
markslzmu-leninizmu".
Twierdzi Misiuna. „że generalne 

rozwiązanie nie leży w krowim 
ogonie a raczej w przeobrażeniu, 
w samym sposobie produkcji". 
Zgoda, jednakże jakiekolwiekby 
było rozwiązanie — bez obornika 

Myślę jednak, że dużo racji mieli 
i mają ci ekonomiści, którzy pra­
gnęliby zwiększyć import nawozów 
sztucznych kosztem importu zbo­
ża. Wtedy zboże można produko­
wać w kraju na sprowadzonych 
nawozach.

Weźmy teraz pod uwagę wszel­
kiego rodzaju materiały budowla­
ne. Z tym na wsi jest jeszcze go­
rzej.

Dokonał się i dokonuje w dal­
szym ciągu zastraszający proces 
dekapitalizacji budynków i urzą­
dzeń gospodarskich i jeśli tak da­
lej pójdzie, to za kilka lat wieś nie 
będzie miała gdzie mieszkać i czym 
produkować.

Trzeba stwierdzić, że doprowadzi­
liśmy do tego nie dając chłopu tarcicy, 
cementu, papy, gwoździ itp. materia­
łów. Przypomina mi się okres lat 1950 
— 1954. Każdy wyjazd na wieś (nieste­
ty pozostało to do dzisiaj) był połączo­
ny z wysłuchiwaniem skarg i próśb, 

, czasem gniewu chłopów z tego powo­
du. Po przyjeździe do Warszawy zda­
wało się oczywiście relację z wywiadu 
i chociaż wszyscy wyjeżdżający przy­
wozili to samo, mianowicie ów ogrom­
ny krzyk rozpaczy chłopów, to jednak 
najczęściej żaden z nas nie mówił o 
poważnych brakach w zaopatrzeniu, bo 
nas nie słuchano. Mówiono „my o tym 
wiemy, chłop zawsze krzyczy, zawsze 
mu mało, ostatnie żniwa są zawsze naj­
gorsze" Itp. Mimo jednak świadomości 
zła, nic prawie nie zrobiliśmy, aby 
naprawić zło, lub też zrobiliśmy bar­
dzo mało.
Uchwały ostatniego Plenum za­

wierają wprawdzie zamierzenia 
pewnej poprawy, mówię jednak 
pewnej, gdyż obawiam się, że 
praktyka dnia codziennego nie 
wiele się zmieni mimo uchwał.

A tymczasem możną by w znacz­
niejszy sposób przesunąć nasze 
środki z budownictwa przemysło­
wego, mieszkaniowego, z górni­
ctwa, z eksportu na korzyść wsi 
i dać wreszcie producentowi to, co 
jest mu potrzebne do produkcji. 
Dotychczas bewiem zdarzają się 
wypadki niesolidności; często chło­
pu nie dostarcza się przewidzia­
nych materiałów, np. cementu przy 
kupnie wolnorynkowego zboża.

Przejdźmy dó melioracji. Ostatnio 
wydany rocznik statystyczny na str. 
117 podaje wykonane prace melioracyj­
ne w okresie lat 1949—1954 oraz stan 
melioracji w końcu roku (szacunko­
wo). Z danych tam zawartych wynika, 
że z około 20 milionów ha użytków roi. 
nych — zmeliorowanych gruntów or­
nych łąk i pastwisk mamy (1954 r.) 
ok. 5,5 miliona ha, czyli nieco więcej 
jak 1/4.
W roku 1954 wykonano melioracje no­

we na 9 tys. ha, odbudowano na 37 tys. 
ha, razem 46 tys. ha. Na łąkach jest 
nieco lepiej: w 1954 r. odbudowano 
bowiem 68 tys. ha. założono nowe na 
20 tys. ha, razem 88 tys. ha (łąk i pa­
stwisk mamy w kraju 4 miliony ha, 
z tego większość wymaga melioracji). 
Cóż mówią te liczby? Mówią, że jest 
źle. Wprawdzie w latach 1955 1 1956 
nastąpiła na tym polu pewna poprą, 
wa, tempo bowiem prac melioracyj­
nych wzrosło, jednak nie zaspokaja to 
znowu realnych potrzeb, z braku środ­
ków. W takim tempie będziemy budo­
wali melioracje kilkadziesiąt lat.

się nie ujedzie, chyba że ograni­
czylibyśmy się do produkcji w ba­
senach za przykładem owego kali­
fornijskiego profesora hodującego 
w nich właśnie na 8,5 m wysokie 
pomidory i na 6,5 m wysoki tytoń. 
Jakby jednak wtedy wyglądała 
strona ekonomiczna takiej produk­
cji? Ile by można w ten sposób 
wyprodukować?
Powolna zmiana w sposobie pro­

dukcji, powolny rozwój techniki 
oraz mała efektywność środ­
ków przeznaczonych na rolni­
ctwo i wreszcie ubóstwo ich sta­
nowią niewątpliwie główne przy­
czyny niskiej produkcji rolniczej. 
Kosiorek akcentował ubóstwo pod 
względem obornika, nie wyklucza­
jąc innych przyczyn. Z jego poglą­
dami można się więc najzupełniej 
zgodzić. Natomiast nie można apro­
bować zbyt lekceważącego odno­
szenia się Misiuny do sprawy'' 
obornika. Nie można również być 
takim jak on optymistą i twier­
dzić, że nie ma przednówka, a więc 
sporadycznego braku środków 
żywności, bo tak jest. Zyję w ma­
łym miasteczku, gdzie o środki 
żywności powinno być łatwiej niż 
w wielkich miastach, a ileż się 
muszę nasłuchać utyskiwań żony, 
że brak dzisiaj mięsa, innym razem 
znów masła itp. Dlatego pogląd 
Kosiorka jest więcej przekonujący.
Słuszne jest spostrzeżenie Misiu­

ny, zresztą powszechnie znane, że 
w gospodarstwach rolnych sektora 
socjalistycznego występuje brak 
siły roboczej. Przekonałem się 
zresztą o tym na własnej skórze, 
kierując gospodarstwami rolnymi. 
Brak ten stwierdzam również w 
spółdzielniach produkcyjnych, któ­
re bezpośrednio obserwuję, a na­
wet jestem doradcą jednej z nich. 
Jak już wspomniałem, uważam 
brak sił do pracy w gospodar­
stwach rolnych w ogóle za jedną 
z najważniejszych przyczyn niskiej 
produkcji.
O ile niejjostanie zahamowany 

ciągły odpływ młodzieży dó miast, 
sytuacja, zwłaszcza w gospodar­
stwach indywidualnych, stanie się 
bez wyjścia, bo socjalistycznym 
pomogą maszyny coraz to dosko­
nalsze. Dla nich pozostaje jedyna 
droga — spółdzielczość produkcyj­
na. W iluż to gospodarstwach in­
dywidualnych widzi się, że na go­
spodarstwie pozostało dwoje sta­
rych rodziców, a synowie i córki 
pracują w mieście? Jak długo bę­
dą mogli ci starzy jeszcze praco­
wać? Toteż zgadzam się z poglą­
dem Misiuny, że „nie można lekce­

Ostatnio obserwuje się na wsi 
następujące zjawisko: Przy okazji 
rozwijania prostych form koopera­
cji wiele mówiło się o zespołach 
ląkarskich, spółkach wodnych, 
wodno-melioracyjnych itp. I wieś 
to zrozumiała. Wieś chce zagospo­
darować łąki, mieć więcej siana. 
Tymczasem nasze środki pomocy 
nie są w stanie pokryć zapotrzebo­
wania. Rozbudzona . inicjatywa 
chłopów zamiera. Czy to dobrze? 
Myślę, że bardzo źle, bo to nie 
tylko sprawa gospodarska, ale rów­
nież kwestia zaufania do władzy 
ludowej.
Można by pisać dalej o maszy­

nach, o nasionach, o materiale za­
rodowym, o pomocy weterynaryj­
nej itd. Nie zmieni to jednak ogól­
nej tezy, jaką już wcześniej posta­
wiliśmy, tezy głcszącej, że pomoc 
produkcyjna dla wsi indywidual­
nej była i jest w dalszym ciągu 
niewystarczająca i nie rokuje ra­
dykalnej zwyżki produkcji. Docho­
dzą do tego błędy w zakresie eko­
nomicznego oddziaływania w sto­
sunku do gospodarstw indywidual­
nych. I stąd — przednówek, o 
którym pisze Kosiorek, a który 
kwestionuje — niewiadomo dlacze­
go — Misiuna. Czy są drogi wyj­
ścia? Myślę, że tak. Myślę, że trze­
ba śmielej zmieniać proporcje w 
gospodarce narodowej, przeznaczyć 
większą ilość środków na rolni­
ctwo, większą aniżeli przewidują 
to nawet uchwały VII Plenum.
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ważyć nieuzasadnionego na tak 
szeroką skalę odpływu siły robo­
czej z rolnictwa, zwłaszcza tej 
części odpływu, który zasilił impo­
nującą machinę biurokracji, przy­
gniatającą rolnictwo (także) i po­
żerającą jak szarańcza ogromną 
część akumulacji płynącej z rol­
nictwa". Tak, ale temu nie jest 
winna odpływająca młodzież. Na­
leży przez zredukowanie olbrzy­
miej machiny biurokratycznej nie 
wywoływać dla młodzieży koniunk. 
tury w mieście, a po drugie — na­
leży dla niej stworzyć na wsi 
atrakcyjne warunki. Dziś rolni­
ctwo jest mało opłacalne i dlatego 
młodzież ze wsi ucieka.

Trafny jest dalej pogląd Misiuny, że 
plony byłyby wyższe, gdyby było wię­
cej rozsądku w kierowaniu naszym 
rolnictwem. zwłaszcza, w PGR-ach. 
Jakżeż ma być więcej rozsądku 
u dołu, skoro go nie ma u góry? jak 
czytamy w artykule Jaremiego Steca 
„Reorganizacja pod prąd" (Życie Go­
spodarcze Nr 16) dyrektor zespołu w 
nowym systemie rządzenia nie miał 
prawa np. wybudowania bez zgody 
centralnego zarządu szopy, a kierow­
nik gospodarstwa zatrudnić nawet pa­
stucha. Każda samodzielność, tak bar­
dzo zresztą potrzebna w gospodar­
stwach rolnych, różniących się silnie 
Warunkami produkcji, stawała się 
sprzeczna z jakimś paragrafem, toteż 
w PGR a, h mamy często do czynie­
nia z jałowieniem ziemi, marnotraw­
stwem środków 1 obniżaniem produk­
cji. Czy to dół winien? Nie, winne są 
czynniki nadrzędne. Ponieważ PGR 
gospodarują z dużym deficytem, a 
więc Ministerstwo PGR przeprowadza 
reorganizację z takim efektem, że za 
każdym razem biurokratyczna maszy­
na coraz więcej pęcznieje. Zdaniem 
moim niepotrzebne jest osobne Mini­
sterstwo PGR i ta olbrzymia armia 
urzędników w różnych centralach 
PGR. Nie można odmówić słuszności 
twierdzeniu Steca, że dotychczasowe 
reorganizacje były bezmyślne. Zga­
dzam się najzupełniej z jego konklu­
zją, że należy bardziej usamodzielnić 
kierownictwa gospodarstw i że należy 
mleć więcej do nich zaufania, a wtedy 
PGR staną się więcej opłacalne, niż 
dotychczas.

Zgodzić się należy również z po­
glądem Misiuny, że mimo po­
wierzchownych ocen naszych 
ekonomistów świadczenia wsi na 
rzecz socjalistycznego uprzemysło­
wienia były i są bardzo ciężkie. 
Mam tu na myśli obowiązkowe do­
stawy. One to również ujemnie 
odbijają się w obecnym swym sy­
stemie na poziomie produkcji rol­
nej. Doszło już do tego, że ludzie 
nie chcą przyjmować ziemi spad­
kowej, bo obawiają się dużej pro­
gresji w świadczeniach.

Jeśli chodzi o obowiązkowe dostawy, 
powinno się przeprowadzić analizę 
sytuacji na wsi, by zbadać, w jakim 
stopniu obowiązkowe dostawy przy­
czyniają się do obniżania produkcji 
rolnej. Zresztą nie tyle tu chodzi 

Uważam, że owe 11,7%!), jakie 
stanowią nakłady inwestycyjne ze 
środków państwowych na rolni­

ctwo (przy przyjęciu globalnej su­
my nakładów inwestycyjnych ze 
środków państwowych, na wszyst­
kie dział.v gospodarki narodowej za 
100) są zbyt małym udziałem rol­
nictwa w całości środków prze­
znaczanych na całą gospodarkę. 
Jesteśmy przecież w okresie roz­
wijania tych działów, które były 
w zaniedbaniu, a które najbardziej 
bezpośrednio oddziałują na poziom 
życiowy ludności.
Oprócz tego myślę, że trzeba 

uprościć bodźce materialnego od­
działywania na wieś, uczynić je 
bardziej zrozumiałymi dla chłopa. 
Bodźce te powinny być opracowa­
ne z naukowym przewidywaniem, 
tak aby skutki ich działania nie 
zaskakiwały nas. Polityka nasza 
na odcinku produkcji rolnej musi 
być dalekowzroczna i oparta na 
naukowych zasadach.

Eugeniusz Gorzelak

*) Uważam, że cena żywca wolowe.' 
go jest w dalszym ciągu za niska w 
proporcji do cen żywca wieprzowego.

’) „O sytuacji politycznej i gospo­
darczej kraju..." „Nowe Drogi" Nr 
7—8. 1956 r. str. 235-

SPROSTOWANIE
W numerze 15 „Życia Gospodarcze, 

go" mylnie umieszczono imię autora 
artykułu „Jak wpływać na wzrost pro­
dukcji w gospodarstwach indywidual­
nych" — powinno być Eugeniusz Go­
rzelak.

o dostawy, Ile o cenę za dostarczone 
produkty. Jak zauważa w swym arty­
kule „Jak wpłynąć na wzrost pro­
dukcji w gospodarstwach indywidual­
nych" (Zycie Gospodarcze Nr 15) 
E. Gorzelak, niskie ceny płacone za 
artykuły dostarczone w ramach obo- 
wrazkowych dostaw nie mogą stano­
wić u chłopów bodźca do podnosze­
nia produkcji. Według badań IER ce­
na uzyskiwana przez chłopów pokry­
wa zaledwie koszty materiałowe i to 
w rejonach o Wyższym poziomie pro­
dukcji. Natomiast w rejonach zacofa­
nych (np. w białostockim) koszty ma­
teriałowe kształtują się na nieco wyż­
szym poziomie (około 70 — 75 zł), 
kiedy za 1 q żyta otrzymuje do. 
stawca 60 zł. Niska cena zabiera mu, 
jak zauważył Gorzelak, całą nowo wy­
tworzoną wartość. Ale niestety, o tych 
rzeczach nie można było mówić. Kie­
dy jeden ze znanych mi osobiście go­
spodarzy pokazał przed dwoma laty 
na zebraniu wiejskim kwit, że za do­
starczone 10 q żyta otrzymał 630 zł, a 
za podszycie butów zapłacił w 
spółdzielni pracy 600 zł, miał bardzo 
duże osobiste przykrości.
Widzimy więc, że świadczenia wsi 

na rzecz przemysłu są duże, a prze­
ciwnie — słyszy się często zdanie, że 
rolnictwo nie nadąża za przemysłem 
i tak jest niestety, ale przemysł nie 
zawsze nadąża za rolnictwem. Widzi­
my to najlepiej na odcinku produkcji 
maszyn dla rolnictwa. Jak ta sprawa 
wygląda, wyjaśnia nam doskonale ar­
tykuł Z. Sawickiego oraz jego replika 
(..Zycie Gospodarcze" Nr 16). Niewła­
ściwie skonstruowane maszyny przy­
czyniają się do obniżenia produkcji, 
zamiast do jej podniesienia.

Wracając do wniosków Misiuny,. 
muszę podkreślić, że nie zgadzam 
się z jego poglądem, że import 
zbóż jest rzeczą korzystną. W żad­
nym wypadku.. Jeśli który kraj, 
to właśnie Polska powinna wypro­
dukować całą potrzebną żywność 
u siebie, a nie sprowadzać jej z za­
granicy. Nasza sytuacja jest inna 
aniżeli w NRD, czy innych jeszcze 
więcej uprzemysłowionych krajach.

' Na zakończenie pragnę nawiązać 
do tytułu mego artykułu: „Po czy­
jej stronie słuszność"?. Otóż, jak 
z moich wywodów wynika, oświad­
czam się za „teoryjką krowiego 
ogona", tj. za poglądem, że dosta­
teczna ilość obornika wywiera 
bardzo poważny wpływ na poziom 
produkcji rolnej przy ' odpowied­
niej oczywiście całej agrotechnice. 
Pogląd ten wyrażają ludzie, ma­
jący wiele z rolnictwem wspól­
nego.
Czy poglądy, nazwane przez Mi­

siunę „teoryjką krowiego ogona" 
są zgodne z nauką? Oczywiście, 
Czy są prawdziwe? Również. Ta­
kie jest moje głębokie przekonanie. ■
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REMBERTÓW.
2 KM OD STOLICY

W
okół Warszawy
zgrupowanych jest 
kilkanaście więk­
szych i mniejszych 
miasteczek oraz wie-
ie dużych osad speł­

niających rolę jak gdyby dalekich 
przedmieść stolicy. Wszystkie te 
miejscowości, z racji swego poło­
żenia na bliższym lub dalszym 
przedpolu największego miasta 
Polski, grawitują ku niemu. 
Nasilenie tej grawitacji jest .różne 
w zależności od stopnia intensyfi­
kacji miejscowego życia gospodar­
czego, kulturalnego i społecznego. 
Im mocniej takie podwarszawskie 
miasteczko posiada rozwinięty np. 
przemysł, tym słabiej w każdym 
dniu jego życia bliska stolica wy­
wiera na niego swój wpływ. Gdy 
jeszcze jego mieszkańcy potrafili 
zorganizować na swoim terenie 
mocniej pulsujące życie kultural­
ne, ciążenie takiego miasta do nie­
dalekiej Warszawy jest na ogół 
nieduże. Natomiast, gdy w pod- 
stołecznej miejscowości nie ma ani
znaczniejszych 
slowych, ani 
kulturalnego, 
Warszawą nie 
nych trudności

zakładów przemy- 
rozwiniętego życia 
a komunikacja z 
nastręcza specjal-
— jego mieszkańcy 

żyją wtedy raczej życiem stolicy, 
a swoją osadę, czy miasto traktu­
ją tylko prawie jak hotel.

Jednym z 67 pociągów elektrycz­
nych, odchodzących z dworca 
śródmiejskiego w Warszawie w 
kierunku Mińska Maz., można 
właśnie dojechać, wysiadłszy na 
pierwszej stacji poza Warszawą — 
w Rembertowie, do jednej z tego

w okna obdrapanych kamieniczek 
i chałup.

Od Al. Świerczewskiego skręci­
łem w bok kierując się w stronę 
siedziby Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Dobrnąłem tam 
brudnymi, piaszczystymi ulicami, 
pozbawionymi chodników i nawet 
zwykłego bruku. I o dziwo — 
znalazłem się w ładnej dzielnicy 
willowej. Wzdłuż długiej ulicy, wy­
sadzonej gęsto drzewami, stały zu­
pełnie przyzwoite domki, otoczone 
ładnym ogrodzeniem i masą zie­
leni. Jak dowiedziałem się później, 
była to kiedyś kolonia oficerska. 
Podobnie ładne ulice wraz z sym­
patycznymi domkami można jesz­
cze spotkać w tzw. Nowym Rem­
bertowie. Pozostałe dzielnice przy­
pominają swoim wyglądem ni to 
osady ni to wsie, nad wyraz zaś­
miecone i zakurzone oraz pełne 
chwastów przy ulicach — prawie 
że polnych drogach.

Rembertów ma cztery dzielnice: 
Kawęczyn, Mokry Ług, Magenta i 
Karolówka. Wszystko to rozrzuco­
ne w promieniu kilku kilometrów. 
„Najprzyzwoiciej" prezentuje się 
śródmieście, tzn. właściwy Rem­
bertów. Pozostałe dzielnice, to pra­
wie, że wiejskie gromady, z któ­
rych gospodarze nawet odstawia­
ją państwu zboże (4,5 t rocznie).

słusznym żądaniem o przydział 
mieszkania. I codziennie słyszą — 
nie ma!
Jednak jest pewne wyjście z tej 

sytuacji. Wszystkie biura, urzędy 
i instytucje mieszczą się w Rem­
bertowie w budynkach mieszkal­
nych. Prezydium MRN wystąpiło 
więc z wnioskiem, aby przedsię­
biorstwa zajmujące lokale miesz­
kalne postawiły baraki dla swoich 
biur. W ten sposób zwolniłoby się 
26 izb mieszkalnych o łącznej po­
wierzchni sięgającej blisko 460 m!. 
Niewiele więc tego.
W tym miejscu można przy­

pomnieć Miejskiej Radzie Narodo­
wej Rembertowa, że prócz biur 
PSS i różnych spółdzielni branżo­
wych znajdują się w tym mieście 
jeszcze taicie urzędy, jak Prezydium 
MRN, Komisariat MO i inne insty­
tucje, które również mogłyby prze­
nieść do wybudowanych baraków 
swoje biura. Przybyłoby dalszych 
przynajmniej drugie tyle izb w 
ładnych willach.
Tego rodzaju akcja przy jedno­

czesnym wybudowaniu projekto­
wanego budynku mieszkalnego 
rozwiązałaby częściowo i tylko na 
pewien okres sytuację mieszkanio­
wą Rembertowa. Cała jednak trud­
ność polega na uzyskaniu szybkiej 
i pozytywnej decyzji w tej sprawie
ze strony władz
Miejscowe władze

zwierzchnich. 
Rembertowa,

rodzaju 
wości.

podstołecznych miejsco-

MIASTO Z NIEPRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA

Po ostatniej wojnie Rembertów 
był gminą. Przed trzema laty w 
okresie powstawania nowych po­
wiatów różne słuchy chodziły po 
Rembertowie. Mówiono, że będzie 
stolicą nowego powiatu, obejmują­
cego letniskowe miejscowości po­
łożone na wschód wzdłuż linii ko­
lejowej, aż po Sulejówek włącznie. 
Mówiono, że będzie miastem wy­
dzielonym i z tego powodu bezpo­
średnio podległym województwu. 
Mówiono nawet, że zostanie przy­
łączony do Warszawy.

Rembertowianie wiele sobie obie­
cywali na podstawie tych wiado­
mości. No bo jak powiat, to — 
władza, a w związku z tym pow­
staną różnego rodzaju urzędy, dla 
których trzeba pobudować odpo­
wiednie budynki. Zyskałoby się 
trochę mieszkań dla ludzi, miasto 
odniosłoby jeszcze inne korzyści i 
przywileje z tego awansu. Jeśli
miasto wydzielone to dalsze
perspektywy rozwoju. A gdyby tak 
— Rembertów dzielnicą Warsza­
wy? Jak słodko snuć dumne ma­
rzenia, przecież wiadomo — sto­
lica!

Okazało się jednak, że z obietnic 
nic nie wyszło, choć łudzono nimi 
bądź co bądź 33 tys. ludzi. Tyle 
właśnie mieszkańców liczy Rem­
bertów. Ci, od których zależał 
awans Rembertowa, podumali... 
policzyli... i wobec rembertowian 
wykręcili się sianem. Po jakie li­
cho robić powiat, miasto wydzie­
lone czy przyłączyć do Warsza­
wy? — myśleli. Tego rodzaju de­
cyzje kosztują wiele milionów, 
których nie mamy za wiele — 
orzekli. Rembertów ma jed­
nak w myśl odpowiednich prze­
pisów tylu mieszkańców, że można 
go uznać niegroźnym dla finansów 
ot po prostu miastem — dodali. 
I tak powstało miasto Rembertów 
podległe powiatowi w Wołominie. 
Marzenia o dumnej przyszłości 
prysnęły i pozostała tylko smutna
rzeczywistość. więc przede
wszystkim, gdy wysiądziesz z po­
ciągu j wyjdziesz tunelem do mia­
sta, na główną — o dwukierunko-
wej, wybrukowanej
polnym jezdni 
Świerczewskiego,

kamieniem 
Aleję Gen.

rzucą
w oczy różnego kalibru,
guly parterowe,

ci się 
, z re-

często drewnia-
ne i pochylone domki. Stoją one 
raz równolegle do ulicy, raz bo­
kiem. W innym miejscu sięgają 
prawie jezdni, trochę dalej następ­
ne, odsunięte są od niej daleko, 
tworzą nieforemne zabrudzone 
place, z których wiatr pędzi tuma­
ny kurzu w twarz przechodniom 1

W TYM „HOTELU" 
WOLNYCH NIE

Ogromna większość 
ców Rembertowa —

MIEJSC 

MA

mieszkań- 
około 90 %

pracujących — to zatrudnieni w 
fabrykach i instytucjach warszaw­
skich, którzy do swego miasta 
przyjeżdżają tylko na noc. Kiedy 
w przeprowadzanych rozmowach 
zahaczałem o sprawy życia co­
dziennego, mówiono mi: Rember­
tów to hotel Warszawy. I to jest 
zasadnicze piętno tego miasta.

Sytuacja mieszkaniowa w Rem­
bertowie przedstawia się rozpacz­
liwie. Ponad 200 podań leży w 
Prezydium MRN o przydział 
mieszkania. Sytuacja sześćdziesię­
ciu czterech rodzin wymaga na­
tychmiastowego przekwaterowania 
z zagrożonych domów, z pralni, z 
zapadłych suteren, z komórek wy­
budowanych kiedyś dla kóz lub na 
składowanie opału. W lecie w tych 
„mieszkaniach" ze ścian spływa 
woda. Zimą szron można zgarniać 
ręką.

W takich to warunkach miesz­
kają ludzie w mieście Remberto­
wie, oddalonym o 2 km od granic 
Warszawy.

•jeśli swoją słuszną myśl przefor­
sują, przez labirynt biurokracji, 
automatycznie naprawią niezbyt 
sławną opinię, jaką wyrobili kie­
rownictwu Prezydium MRN: daw­
niejszy przewodniczący Fijewski, 
jego zastępca Sosiński i sekretarz 
Dobrzyńska. Trójka ta rozpoczęła 
swoją kadencję od przydzielenia 
sobie mieszkań. Potem już ich 
niewiele Rembertów obchodził.

KTO ZAGWARANTUJE...?

W Rembertowie jest dużo mło- 
dzięży. Kilkaset dzieci w wieku 
przedszkolnym mają remberto- 
wianie. W miejscowym przedszko­
lu, umieszczonym jak wszystko w 
Rembertowie w budynku mie­
szkalnym, zabrakło w tym roku 
miejsca dla 57 dzieci. ' •
Co robią matki tych dzieci pra­

cujące w Warszawie? Budzą swoje

Czytelnik powie — a w Warsza­
wie niejeden nielepiej mieszka. 
Nie lepiej. Ale w Warszawie bu­
duje się nowe domy, powe dzielni­
ce mieszkaniowe. Nawet nikła is­
kierka nadziei na otrzymanie 
mieszkania ma tu swoją rację. W 
Rembertowie natomiast żadnych 
bloków mieszkalnych się nie 
buduje. Od 2 lat Prezydium MRN 
ma gotową pełną dokumentację na 
postawienie budynku mieszkalne­
go o 54 izbach. I od 2 lat władze 
zwierzchnie miasta uporczywie 
skreślają kredyty przeznaczone na 
ten cel.

Na blisko 1800 domów Rember­
towa około 30% kwalifikuje się do 
bardzo poważnych i pilnych na­
praw; 60 budynków wymaga na­
tychmiastowego remontu kapital­
nego. A Prezydium MRN ma na te 
roboty przyznane w bieżącym ro­
ku tylko 270 tys. zł. Suma ta wy­
starczy zaledwie na jakie takie 
zaklejenie dziur i to tylko w 15 
budynkach. Co zrobić z resztą? Te­
go nikt nie wie. A kredyty przez­
naczone na remonty mieszkalnych 
domów Rembertowa co roku znaj­
dują się w coraz bardziej odwrot­
nie proporcjonalnym stosunku wo­
bec potrzeb. I co roku potrzeby te 
są większe.

Błędne koło jest z tymi remon­
tami i z tego zaczarowanego koła 
w każdym roku wyjście jest coraz 
trudniejsze. Dla słusznych i bardzo 
pilnych interwencji w tej palącej 
sprawie droga do sąsiadującej z
Rembertowem stolicy przez
Prezydium PRN w Wołominie i 
Prezydium WRN w Warszawie — 
jest bardzo daleka. A do władz 
Rembertowa codziennie idą miesz­
kańcy wiigotriych suteryn, rozwa­
lających się szop z prośbą, ze
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pociechy o godzinie 4 lub 5 rano, 
by zdążyć na' czas do fąbryki. 
Prowadzą je w deszcz i słotę po­
nad 2 km do stacji i wiozą w za­
tłoczonym pociągu do Warszawy, 
do przedszkola przyzakładowego. 
Ta sama historia "odbywa się z 
niemowlętami .pracujących ma­
tek, gdyż, Rembertów w ogóle nie 
posiada żłobka. r ■ ' "

Pytam jak może pracować
wydajnie robotnica, która codzien­
nie przemierza kilka kilometrów z 
dzieckiem na ręku? Pytam — kto 
zagwarantuje, że niemowlę tej ro­
botnicy wyrośnie na zdrowego 
obywatela naszej Ojczyzny, kiedy 
w zaraniu jego życia brak mu 
snu? Stawiam tę pytania przed ty­
mi, którzy zadecydowali, że Rem­
bertów otrzyma przedszkole do­
piero w 1960 roku i którzy nie 
mogą znaleźć kredytów na zbudo­
wanie w Rembertowie żłobka.

Opisane braki nie wyczerpują 
długiej listy jedenastoletnich za­
niedbań Rembertowa. Wymienię tu 
tylko przykładowo kilka innych, 
jak brak dobrej wody do picia 
(potrzebnych jest około 5 studni 
głębinowych), brak łaźni, brak 
przynajmniej 100, punktów świetl­
nych na ulicach itd.
Tych braków utrudniających ży­

cie rembertowian miejscowe wła­
dze nie są w stanie usunąć nawet 
przy pomocy społeczeństwa. 
Mieszkańcy Rembertowa, w przy­
padkach możliwych do zrealizowa­
nia przy pomocy miejscowych środ­
ków, starają się poprawić stan swe­
go miasta (np. zebrano już około 
60 tys. zł z loterii i zabaw na bu­
dowę żłobka).

Likwidacja najbardziej palących

' braków wymaga funduszów in­
westycyjnych, a te muszą wejść 
do planu. Mimo że potrzeby in­
westycyjne zawarte były w. pro­
gramie miejscowego Frontu Naro­
dowego',mię się z nich nie reali­
zuje i jak dotychczas nie zamie­
rzą realizować, gdyż Rembertów 
nie znajduję w tych sprawach zro­
zumienia u swoich władz powia­
towych i wojewódzkich.

WARSZAWA DOKARMIA

■ ciasnotą ■ mieszkaniową,

Sekretarza Komitetu Miejskiego 
PZPR nie zastałem. Lokal Komi­
tetu był zamknięty. Zaskoczony 
tym faktem wyszedłem na ulicę. 
Jeszcze nigdy w moich reporter- 

■ skich wędrówkach po kraju nie 
zdarzyło się, bym nikogo nie zastał 
w którymkolwiek komitecie partii. 
Zrezygnowany usiadłem na po­
bliskiej ławce. Po chwili przystanę­
ła obok mnie starsza niewiasta 
obładowana wypchaną teczką i 
siatką pełną produktów, wśród 
których sterczał kawał mięsa okry­
ty skrawkiem papieru — jak list­
kiem figowym..
—• Jak oni nas traktują. Nawet 

przyzwoitego kawałka papieru nie 
dadzą na owinięcie mięsa. — Mó­
wiła ni to do siebie, ni to do 
mnie.
Gdy' wszystkie paczki ułożyła 

ostrożnie na ławce, usiadła. Wi­
działem, że była setnie zmęczona.
— Jak tu, proszę pani, jest z za­

opatrzeniem w ży-wność — spyta­
łem.
— A no tak, że ja to wszystko, 

jak pan widzi, z Warszawy wiozę. 
Kupiłam na Stalowej.
Tak więc mieszkańcy Remberto­

wa dręczą się nie tylko okropną

Do Leona Kurkiewicza, absolwenta SGPiS
Dziwnie brzmią twoje uwagi w 

Nr 17 „Życia" w związku z pięć­
dziesięcioleciem naszej uczelni. Bu­
dzą sprzeciw. Studiowaliśmy w 
tym samym okresie, pamiętamy 
tych samych ludzi, te same wyda­
rzenia, braliśmy w nich razem 
udział. Nie mogę się jednak zgo­
dzić z wieloma twoimi wspomnie­
niami.'Pytałem o zdanie kilku ko­
legów. Również oni mieli poważne
zastrzeżenia co do tonu i 
twojego felietonu. Skłoniło 
to do napisania tego listu.

I ty, i ja, i wielu naszych

treści
mnie

kole-
gów, nie jeden raz mówiło pod 
adresem szkoły gorzkie słowa, wy. 
wołane przez dogmatyzm niektó­
rych wykładów, złe ustawienie in­
nych, błędy w programie studiów, 
niesłuszne decyzje kierownictwa. 
Nieraz klęliśmy ministerstwo, które 
wydawało czasem aż zagadkowe w 
swym bezsensie decyzje. Znana 
była anegdotka, jak to jeden z ko­
legów na propozycję otrzymania 
posady w ministerstwie odpowie­
dział na komisji przydziału pra 
cy: „Nie. Chciałbym pójść do pra­
cy, a nie do ministerstwa". Dziś na 
pewno nie oceniamy tej przeszłości 
łagodniej. Toteż nie chcę twierdzić, 
że wszystko było u nas dobrze. 

- Nie chciałbym, abyś zrozumiał mój 
list jako obronę szkoły przed słusz­
ną krytyką. Daleki jestem od te­
go. Tutaj chcę jednak zająć się je­
dynie tym, co uważam za niesłusz­
ne w twoim felietonie. Znając cie­
bie, nie wątpię w twoje dobre in­
tencje, 'chciałeś na pewno przez 
krytykę pomóc uczelni. Tempera­
ment poniósł cię jednak zbyt dale­
ko. To rzeczywiście nie krytyka, a 
pamflet.

Zdziwiłeś ^się, że nawiązujemy 
do pięćdziesięcioletnich tradycji 
naszej szkoły. Przecież w roku 1949 
przeprowadzono z energią „odcię­
cie się" od tych tradycji. Przy­
pomnij sobie jednak dobrze — 
od jakich tradycji? Czyżbyśmy się 
odcinali wówczas „z energią" od 
tradycji postępowych? Faktem 
jest, że w dawnej uczelni (szcze­
gólnie przed wojną, ale nie tylko 
wtedy) wielką siłę stanowiły ele­
menty reakcyjne. Z dumą donosiło 
sprawozdanie Bratniaka, bodajże w 
1939 r., o realizacji „numerus nul­
lus". Dziękowano za pomoc w tym 
zbożnym dziele rektorowi (nie był 
już nim prof. B. Miklaszewski). 
Jak podaje „Pamiętnik trzydzies­
tolecia SG" w roku 1934/35 sy­
nowie robotników i małorolnych 
chlopóu) stanowili zaledwie fi, 6% 
studentów (dla całości -wyższych 
uczelni w Pblsce wskaźnik ten 
wynosił 13,7 %) t Opłaty' roczne wy­

nosiły 631 zł (na pierwszym roku

studiów), a tylko 1,8% studen­
tów otrzymywało stypendia.

Od tych właśnie tradycji odcina­
liśmy się energicznie. Te właśnie 
tradycje, a nie tradycje Krzywic­
kiego, rewolucyjnych kółek mło­
dzieży czy podziemnej pracy MSH 
można było spotkać wśród studen­
tów jeszcze i w roku 1950. Czyśmy 
w tej walce nie popełnili błędów? 
I jeszcze jakie. Pamiętam, z jakim 
zapałem w gazetce redagowanej 
wspólnie ze Zbyszkiem Landau 
staraliśmy się zwalczać III rok, 
uważając go za symbol reakcji. Na 
szczęście w tym wypadku rozsąd­
niejsi koledzy wytłumaczyli nam, 
że pojęcie „walka klas" nie ozna­
cza walki między różnymi klasami 
gimnazjum lub latami studiów.

Ale tó nie jest jedyny przykład. 
Na pewno można nam postawić 
zarzut, że w -tej walce zapomina­
liśmy o tradycjach postępowych i 
ich nie propagowaliśmy. Być mo­
że nieraz obawialiśmy się, by du­
ma z tradycji Krzywickiego nie 
zasłoniła nam groźby tradycji 
„numerus nullus". Być może, będąc 
„żywiołowymi metafizykami", za­
pominaliśmy, dialektyka jest
nauką o sprzecznościach we­
wnętrznych i traktowaliśmy prze­
szłość szkoły jak jednolity 
monolit. Mimo poważnych błę-
dów, 
tarcia

zasadniczy kierunek na-
był jednak

Teraz nawiązujemy do
słuszny, 
tradycji

postępowych. Nie traktuj tego 
jednak tylko jako wycofanie się z 
zajmowanego niegdyś w praktyce 
jednostronnego stanowiska. Przy­
pomnij sobie popularną w swoim 
czasie w sferac^ asystenckich „tezę 
o konkretności prawdy"; dziś tra­
dycje reakcyjne coraz bardziej gi­
ną w przeszłości, tradycje postę­
powe stają się coraz bardziej ży­
we. Weźmy przykład z innej dzie­
dziny. Mało kto dziś pamięta o 
reakcyjnym stanowisku Bolesława 
Prusa wobec współczesnych mu 
początków ruchu robotniczego.
wszyscy znamy „Lalkę' 
raona".

,Fa-

Piszesz: „Byłemu rektorowi przy. 
padł jakiś trzeciej rangi wykla- 
dzik... szeptano, że musiał się po­
kajać." Przecież „były rektor" w 
roku 1949150 prowadził ten sam 
wykład Co rok wcześniej i który 
prowadzi do dziś. Czyżbyś -uwa­
żał, że gdy przestał być rektorem, 
to powinien był przerzucić się do 
innej specjalności? Nie mogę tego 
pojąć, dlaczego tak nisko szacujesz 
tę dyscyplinę nauki. Nie przynosi 
ci taliźe zaszczytu publiczne pow­
tarzanie szeptanych kilka lat te­
mu plotek, niezgodnych przy tym 
z prawdą. Nie zaszkodziłoby, gdy-

miejsc 
żłobka.

w przedszkolu,
brakiem 
brakiem

Dręczą się również nie
mogąc zakupić żywności na miej­
scu. Wożą ją z Warszawy.

Ilość sklepów spożywczych w 
Rembertowie jest w zasadzie wy­
starczająca, ale ich zaopatrzenie 
najczęściej bardzo niedostateczne. 
Brak masła, wędlin, warzyw i 
owoców w sklepach uspołecznio­
nych występuje tu stale. Ryby i 
przetwory rybne bywają tylko od. 
święta.
A dla kontrastu, pomimo że w 

Rembertowie jest tylko 1 sklep z 
wyrobami przemysłu spirytusowe­
go,' w każdą sobotę, w każdym 
dniu wypłat milicja ma pełne rę­
ce roboty z pijaną chuliganerią, a 
mieszkańcy miasta pełne uszy so­
czystych wyrazów. Sklep monopo­
lowy we wspomniane dni nie 
sprzedaje wódek, ale pokątnie 
każdą jej ilość można otrzymać po 
zwiększonej cenie. I nie tylko za 
pieniądze, ale nawet za części gar­
deroby. Kilkadziesiąt melin z po­
tajemnym handlem wódką dobrze 
tu prosperuje.
W okresie minionych 11 lat 

Rembertów oprócz tytułu miasta 
nic właściwie nie zyskał. To wielo­
tysięczne miasto leży u bram sto­
licy i czeka, by naprawdę stało 
się miastem. Czeka na kredyty, 
nie czyniąc nic, albo prawie nic, 
aby ożywić stosunki miejscowe. 
I dlatego każdy obcy, przybywają­
cy do Rembertowa zapomina, że 
znajduje się tylko o 10* km od 
śródmieścia stolicy i błądząc po 
ulicach myśli, że znalazł się gdzieś 
— daleko od Warszawy.

Tadeusz Gorzkowski

byś pisał z większym szacunkiem 
o zasłużonym, nie tylko na polu 
nauki, profesorze.

Również takie słowa, jak „kory­
feusze ze zdwojoną gorliwością 
pomaszerowali w odwrotnym kie­
runku, na pohybel woluntarystom" 
nie są na miejscu. Wśród tych 
tak pogardliwie przez ciebie po­
traktowanych „koryfeuszy" są 
także ludzie posiadający duże 
zasługi naukowe. Mnie również, 
jak i ciebie nie mógł zadowolić 
poziom niektórych wykładowców 
z ekonomii politycznej. Upoważnia 
to do podjęcia rzeczowej dyskusji 
nad stanem, tej dyscypliny wiedzy 
w Polsce i bardzo ostrej, być może, 
krytyki; nie upoważnia natomiast 
do potępiania w czambuł wszyst­
kich ekonomistów. Metoda pogar­
dliwego rozprawiania się z prze­
ciwnikiem przy pomocy jednego 
zdania nasyconego „zgryźliwym 
humorkiem" nie należy do najlep­
szych tradycji minionych lat.

Piszesz: „śladu nie pozostało po 
tzw. burżuazyjnych profesorach..." 
Myślę, że masz na myśli profeso­
rów, którzy wykładali jeszcze na 
SGH. 'Nie twierdzę, że nie popeł­
niono niesprawiedliwości wobec 
niektórych zasłużonych profeso­
rów. Twoje słowa zaliczyłbym jed- 
hak na rachunek poetyckiej prze­
sady. Czyżbyś zapomniał lubionego 
i szanowanego przez nas wszyst-
kich „dziadka" prof. Kowąl-
skiego, dziekana Piętkę, że innych 
już nie wymienię? Znam nazwiska 
paru profesorów, którzy odeszli 
przy reorganizacji uczelni. Słysza­
łem coś więcej tylko o jednym — 
wydaje mi się, że ta właśnie de­
cyzja nie była pochopną. Nie wy­
ciągnij czasem wniosku, że zga­
dzam się ze wszystkimi decyzjami 
w sprawach personalnych. Nie 
potrzeba jednak uzupełniać faktów 
fantazją.

Twoje uwagi nasuwają wniosek, 
że przekształcenie SGH w SGPiS 
było rozgromieniem zespołu twór­
czo pracujących naukowców i u- 
tworzeniem szkoły opanowanej 
przez pseudo-ekonomistów i „hie­
rarchię z PKPG" (czyżby stanowi­
sko naczelnika wydziału PKPG 
było kompromitujące?), wychowu­
jącej niedouczków. Chciałbym 
więc ciebie niedyskretnie zapy-
tać coś.
utworzenie

Czy 
SGPiS

ne? Czy też stoisz

uważasz, że 
było słusz- 

i na sfano-
wisku, że ekonomistów dla potrzeb 
planowej gospodarki socjalistycz­
nej mogła- kształcić szkoła, której 
program, powstał i doskonalił się 
dla potrzeb gospodarki kapitalis­
tycznej? Dopiero po odpowiedzi na 
to pytanie możemy zastanawiać się, 
czy program uczelni realizował za- •

dania przed.nią stojące i dyskuto­
wać nad popełnionymi błędami.

Nie twierdzę, że nasi absolwenci 
wiedzą wszystko, co powinni wie­
dzieć. W każdym razie krzywdząca 
jest ogólna negatywna ocena ich 
przygotowania. Przytoczę tylko je­
den argument. Duża część młodych 
pracowników naukowych wydzia­
łu ekonomicznego UW oraz SGPiS 
— to „absolwenci-niedouczki" na­
szego rocznika i późniejszych.

Na niektóre, dotknięte przez 
ciebie w przelocie, arcyważnę te­
maty warto by jeszcze podyskuto­
wać, ale nie w formie felietonowej, 
która czasem zwalnia od obowiąz­
ku zastanawiania się nad faktami. 
Nie chciałbym rozprawiać się z 
tymi sprawami jednym zdaniem.

Jeszcze wskażę tylko na to, z 
czym się zgadzam. Na pewno masz 
rację, gdy krytykujesz odcięcie 
naszych absolwentów od nauki za­
chodnio-europejskiej. Dodałbym — ■ 
odcięcie także od nauki radziec­
kiej. Przy obecnej znajomości języ­
ków student jest skazany wyłącz­
nie na literaturę w języku pols­
kim. Na pewno konieczny jest 
wykład poświęcony analizie współ­
czesnej ekonomii politycznej kra­
jów kapitalistycznych, by nasz sto­
sunek do niej nie przypominał oce­
ny Woltera przez wikarego z Ko­
ziej Wólki. Szczególnie ważne jest, 
by znikły wykłady „według Min­
ca" i skończyła się sytuacja, gdy 
alfą i omegą wiedzy ekonomicz­
nej były cztery tomiki, zwane 
popularnie WEP (za naszych cza­
sów — Biblioteczka Ekonomiczna). 
By to osiągnąć, konieczne jest oży­
wienie badań naukowych prowa­
dzonych przez katedry, aby profe­
sor nie był tylko wykładowcą, a 
także badaczem omawiającym w 
wykładach rezultaty swej pracy. 
Niestety, jeszcze nie wszyscy speł­
niają ten postulat. Ale tu wkracza­
my już w zagadnienia zbyt skom­
plikowane, aby móc krótko z ni­
mi skończyć. Przerwę więc w. tym 
miejscu.

Powiesz — dobrze się stało, że 
felieton się ukazał. Wysunął niek­
tóre słuszne postulaty, a w każdym 
razie obudził dyskusję. Czy jed­
nak wszystko, co wywołuje dys­
kusję, zasługuje na światło dzien­
ne? Nawet pisząc pamflet nie na­
leży zbytnio przesadzać. Naukowa 
abstrakcja — to nie to samo, co 
abstrahowanie od naukowej oceny 
rzeczywistości.

Twój kolega
Jerzy Tomaszewski, nr alb. 69 F. 

P.S. Mnie również, jak i ciebie, in­
teresuje język polski. Zajrzałem 
więc przez ciekawość do Słownika 
Wyrazów Obcych M. Arcta i oto co 
przeczytałem:

„Pamflet — broszurka, ulotne 
pismo treści złośliwej, obelżywej 
lub potwarczej". J.T,


